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L udzie czasam i rów nie dobrze albo źle  

rozeznają się w śród doktryn najstarszych  

jak  i najm łodszych. R zekom o  hołdują usta­

lonym  zasadom  K ościoła  katolickiego  (przy ­

zw yczajenie leży nie ty lko w  oportunizm ie  

ludzkim ), a poddają się w pływ ow i doktryn  

najm łodszych (najczęściej z oportunizm u). 

U w agi te narzucają się przem ożnie obser­

w ującem u te zjaw iska bez skłonności do  

popadania w  skrajność tam , gdzie chodzi o  

człow ieka i jego  praw a.

Z am iast w yw odów  pow tórzym y  niektóre  

ustępy przem ów ienia O jca św . do alum nów  

37 narodow ości w  R zym ie.

„B yć katolik iem —  pow iedział Papież  

—  znaczy być człow iekiem  uniw ersalnym , 

nie zaś nacjonalistą, separatystą, czy rasi-  

stą. T o są praw dy, które w inna rozszerzać  

A kcja K atolicka.

„T a A kcja K atolicka oznacza życie ka ­

to lickie. C óż bow iem  w arte jest jak iekol­

w iek życie, jeżeli pozbaw ione jest czynu.

„K ośció ł katolicki sprzeciw ia się prze ­

sadnem u  nacjonalizm ow i i rasizm ow i —  tak  

jak  się dziś te prądy  pojm uje —  w znoszą o- 

ne bow iem  bariery m iędzy człow iekiem a  

człow iekiem , m iędzy narodem  a narodem . 

K ościół potępia rów nież separatyzm , bo ­

w iem  nie zezw ala  na  rozdzielanie  żadnej ro ­

dziny pow stałej zgodnie z praw em  i nauką  

B ożą.

„M usim y też stw ierdzić —  m ów ił dalej 

O jciec św . —  że pom iędzy A kcją K atolicką  

a partią faszystow ską istn ieją różnice dok ­

trynalne nie do uleczenia. N ależy uznać za  

specjaln ie sm utne, iż Italia uznała za w ska­

zane pójść szlakam i, w skazanym i przez  

T rzecią R zeszę". W  dalszym  ciągu ośw iad ­

czył, iż istn ieje ty lko jedna „rasa" ludzka, 

a jest nią rodzaj ludzki.

K ardynał, sekretarz stanu Facelii w  

zw iązku z kongresem katolików francu ­

skich w ystosow ał do nich O rędzie, w  któ ­

rym  podkreślił znaczenie hasła w olności w  

życiu społecznym . W olność w  dzisiejszych  

czasach w  życiu różnych narodów  napoty ­

ka  na olbrzym ie trudncści, albow iem  z jed ­

nej strony głosi się zasady, w edług któ ­

rych  sw oboda obyw atel-  czy  in icjatyw a  pry ­

w atna w inny  być uw ażm e za podstaw ę ży ­

cia i ustro ju państw ovego, z drugiej zaś  

strony  przejaw ia się daność do  podporząd ­

kow ania w szystk iego  in teresom i potrze­

bom  państw a. K oścół katolicki potępia  

błędy  w ybujałego  to taizm u na rów ni z błę ­

dam i liberalizm u. K ocioł broni sw obody  

każdej isto ty  ludzkiej,ctóra  jest pierw szym  

darem  B oga dla człow eka.

Stanow isko K ościća jest zupełn ie w y ­

raźne w stosunku dc  w spółczesnych ujęć  

odpow iadających roaraźanym zagadnie ­

niom  w  państw ie nieneckim , w łoskim  i so ­

w ieckim .

N ajbliższe pokrew iństw o doktryny  m a- 

terialistycznej istn iejem iędzy narodow ym  

socjalizm em  a kom unim em . R óżnica pole­

ga ty lko na ujęciu prstycznym  haseł gło ­

szących z jednej stroy w szechpotęgę so ­

w ieckiego ustro ju zscanego w szystk im  

narodom , a z drugie  strony potęgę rasy  

germ ańskiej pow ołań rzekom o do w pro- 

dzenia ładu m iędzy larody europejskie  

przez w drożenie w  H y pochodzenia ger­

m ańskiego przekonań o słuszności zało ­

żeń program u narodco - socjalistycznego. 

W łochy po  okresie ip ięcia sw ych stosun ­

ków  z  Papieżem  nie  idraźniały ich i zasa ­

dy  ustro ju  faszystow .iego  posłużyły  im  do  

w zm ożenia tendenc im perialistycznych  

poza granicam i E uny. T reść przem ów ie­

nia papieskiego w skuje jednak także na

W łochy, które idą „szlakam i w skazanym i 

przez T rzecią R zeszę". C zyli K ościół kato ­

lick i uznaje, że w  tych ustro jach nie m oże 

być m ow y o sw obodzie, która jest pierw ­

szym  darem  B oga dla człow ieka.

W  organizacji kościo ła katolickiego  nie­

m a do tej pory  pod  tym  w zględem  zupełnej 

jednolitości. O to arcybiskup w iedeński kar­

Minister Beck w Bilo
Oslo, 2. 8. (PAT).

W czoraj o godz. 19,15 przybył do  
O slo m inister spr. zagr. J. B eck z m ał­
żonką w tow arzystw ie dyr. M « Ł ubień ­
skiego, sekretarza osobistego K rasickie ­
go, pow itany na dw orcu przez m in. spr. 
zagr. N orw egii prof- K ohta z m ałżon ­
ką, sekretarza generalnego norw eskiego  
m inisterstw a spraw zagranicznych A u- 
berta, posła N orw egii w  W arszaw ie D it- 
leffa, oraz dyrektora protokółu dyplom a  
tycznego Johanessena.

T ym  sam ym  pociągiem  przybył poseł 
R . P. w  O slo W ładysław  N eum an, który

Program wiiytg
Oslo, 2. 8. (PAT).

Szczegółow y program pobytu m in*  
B ecka w  N orw egii przew iduje w  dniu 2  
bm . audiencje u J. K . M . K róla H aako  
na V II, po czym  w izytę u prem iera N y- 
gaardsvolda  i u  m in. spraw  zagr. K ohta.
Potem m in. B eck będzie rew izytow any  
w hotelu przez prezesa rady m inistrów  
i m inistra spraw zagranicznych. Śnia ­

danie w ścisłym gronie odbędzie się u  
posła R . P., gdzie m inister B eck będzie  
m iał m ożność zetknięcia się w nieofi­
cjalnej atm osferze z m in. K ohtem . W ie­
czorem  p. m inistra B ecka i p. B eckow ą 
podejm ow ać będzie obiadem m inister  
K oht. W  czasie obiadu w ygłoszone zo ­
staną przem ów ienia, poczem odbędzie  
się raut, na który zostali zaproszeni czo  
łow i reprezentanci sfer politycznych, dy  
plom atycznych, gospodarczych, kultural 
nych i tow arzyskich sto licy N orw egii.

Z a m ia s t  je d n e ! -  c z te ry  C z e c h o s ło w a c je

%

Praski projekt podziału terytorialnego Czechosłowacji.

Projekt ten  ułożony jest w  ten  sposób, żeby uniknąć tw orzenia obszarów adm inistra ­
cyjnych pokryw ających się z obszaram i narodow ościow ym i. Jaskraw o w idzim y to na  
przykładzie m niejszości niem ieckiej, która sprow adzona zostaje do rozm iarów  od 34  

proc, do 2 proc, ludności w  poszczególnych  krajach .

Poznań, dnia 2. 8.

D nia 28 lipca br, rząd ęraski doręczył 
przyw ódcom  partii sudeckiej „projekt usta ­
w y o sam orządzie krajow ym ". C zy projekt 
ten doręczony został rów nież przedstaw ią  

dynał Innftzer tw ierdzi, iż  biskupi austriac­

cy są zdecydow ani do  kontynuow ania akcji 

w  kierunku zbliżenia do narodow ego socja ­

lizm u. O czyw iście jednolitość ta cierp i w  

tym  w ypadku na terenie T rzeciej R zeszy. 

N ie m niej zasady kościo ła doznają tu  i ów ­

dzie w strząsów , które pow oduje rozbu ­

dzony nacjonalizm poza w spom nianym i

w yjechał na spotkanfe p. m in. B ecka na  
jedną ze stacyj przygranicznych. W  cza­
sie pow itania m ałżonka p. m in. K ohta  
w ręczyła p. Jadw idze B eck  ow ej w iązan ­
kę żyw ego kw iecia.

Po pow itaniu p. m inister B eck z  
m ałżonką i otoczeniem  odjechał do przy  
gotow anych apartam entów  w G rand H o  
telu , D o osoby m inistra B ecka na czas  
jego pobytu w sto licy N orw egii został 
przydzielony dyrektor departam entu m i­
nisterstw a spr. zagr- p. Sm ith-K ielland.

O ficjalny program  pobytu m in. B ec­
ka rozpoczyna się 2 bm . rano.

N astępnego dnia przew idziana jest 
piękna w ycieczka m orska na kontrtor- 
pedow cu „S leipner* do m iejscow ości 
H órten , gdzie w ydane będzie na cześć  
m in* B ecka i jego otoczenia śniadanie w  
m iejscow ym  klubie oficerskim . M inistro­

Prasa norweska o wizycie
O slo , 2. 8. (PA T ).

C ała prasa norw eska pośw ięca bar­
dzo w iele m iejsca w izycie p. m inistra  
B ecka, zam ieszczając szczegółow y pro ­
gram  w izyty oraz podobizny p. m inistra  
i jego m ałżonki.

D ziennik „M orgenbladet” pośw ięca  
w izycie specjalny  artykuł, w którym  pi- 
sze m iędzy innym i: „W izyta m in. B ecka  
w O slo jest nadzw yczaj in teresująca. 
N orw egia m oże cieszyć się z doskonałych  
stosunków , jak ie ją łączą z Polską,
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ciełom innych m niejszości narodow ych, w  
szczególności polskiej, nie w iem y. N iew ąt­
pliw ie projekt H odży w  form ie, w  której go  
podano do w iadom ości H enleinow i stanie  
się leam ieniem  w ęgielnym  w ielkiej polem i­

państw am i i narodam i. N ie m ożem y dzistaj 

przew idzieć, o  ile rozw iną się one i dokąd  

doprow adzą. tj
D la nas zagadnienia te są bardzo waż* 

ne. W  Polsce katolickość biorą sobie w 

pacht: 1) konserw atyści, siln i finansow o i 

gospodarczo, a w steczni społecznie i zży-

(Dalszy ciąg na stronie 2-giej).

w i B eckow i w tej w ycieczce taow arzy*  
szyć będą: m inister K oht z m ałżonką, 
poseł R . P. w O slo m inister N eum ann  
z m ałżonką i naczelny dow ódca królew ­
skiej m arynarki norw eskiej —  adm irał  
D iesen. Po pow rocie do O slo m in. B eck  
przyjm ie przedstaw icieli m iejscow ej pra  
sy , poczem  podejm ow any będzie obiadem  
przez posła R . P. m inistra N eum anna. 
W ieczorem  odbędzie się w salonach po ­
selstw a R - P. raut, który rów nież zgro ­
m adzi elitę sto licy N orw egii*

W  czw artek 4 bm . m inister B eck  
zw iedzi m uzeum , pośw ięcone epopei W i­
kingów  i m uzeum  fo lklorystyczne. W  po ­
łudnie u króla H aakona V II, w letn iej 
rezydencji w  B ygdoey pod O slo odbędzie  
Się śniadanie- Po południu rada m iejska  
m . O slo podejm ow ać będzie herbatką 
m in. B ecka w m iejscow ości Frogner-  
saeteren . W ieczorem m in. B eck w raz z  
otoczeniem  opuści sto licę N orw egii, uda ­
jąc się w pow rotną drogę do kraju .

rozm ow y, które p. m in. B eck będzie pro ­
w adził z m in- K ohtem , napew no będą  
m iały bardzo przyjazny charakter.

Jeżeli chodzi o osobę m in. B ecka tru ­
dno jest znaleźć człow ieka posiadające­
go w iększą w iedzę, niż polski m inister  
spraw zagranicznych. N ie m ożna za­
przeczyć, że kraj jego znajduje  się w  eks 
ponow anej sytuacji, i że odrodzona Pol­
ska zapoznała isię ze w szystk im i zagad ­
nieniam i, jak ie pow stały w  czasach po*

a w ojennych.

ki Stanow i on  bow iem  typow y  przykład  do 
tychczasow ych praktyk H radczyna i jest 
szczytow ym punktem sztuczki form ułow a­
nia oraz obchodzenia isto ty sam orządu.

Projekt doręczony został bezpośrednio  
po zapow iedzi przyjazdu R uncim ana i tym  
sam ym w zapom nienie poszedł ów statu t 
narodow ościow y, o którym  tak długo roz­
pisyw ała się oficjalna prasa czeska. Projekt 
H odży cechuje specyficznie skonstruow ana  
patetyczność. M a to  być coś jak gdyby m a­
gna charta sam orządu, kontro low ana nie  
przez przedstaw iciela poltyki, lecz przez  
Prezydenta N ajw yższego T rybunału A dm i­
nistracyjnego. Przew iduje on utw orzenie  
czterech prow incji czeskosłow ackich ,, na­
zw anych „krajam i". K ażdy kraj posiadać  
m a w łasny  sejm , w  którym  istn ieć m ają na­
rodow e kurie, odpow iadające narodow ej 
proporcji ludności te kraje zam ieszkującej. 
Innym i słow y obok C zechosłow acji, jako ca  
łości z jej, w  niczym  niezm ienionym i, urzą­
dzeniam i i aparatem  rządzenia C zecham i w  
najw yższej instancji, m a być w , przyszłości, 
w podrzędnej instancji adm inistracyjnej, 
stw orzone nic innego, jak dalsze cztery  
C zechosłow acje, które przez zręczne zasto ­
sow anie „proporcji narodow ych" i „teryto ­
rialnego podziału" w yposażone być m ają w 
analogiczną hegem onię czeskiego aparatu  
rządzącego.

W  każdym kraju utw orzony m a być  
„rząd krajow y" składający się z dw unastu  

(C iąg dalszy na stronie 2-iej).
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Nalot sowieckich bombowców 
na pogranicze japońskie

Tokio, 2. 8. (PAT).
S ek cja p raso w a g łó w n ej k w atery  

A rm ii k o reań sk iej d o n o si o  n alo tach  
n a p o zy cje n ad g ran iczn e , zn ajd u jące  
się w  p o b liżu g ran icy k o reań sk ie j.

W  p o n ied z ia łek p o  p o łu d n iu  sam o ­
lo ty so w ieck ie d w u k ro tn ie u k azały  
się p o n ad C zan g -K u -F eng iem , rzu ca ­
jąc b o m b y i o strze liw u jąc z k arab i­
n ó w  m aszy n o w y ch p ierw sze lin ie ja ­
p o ń sk ie , k tó re jed n ak że n ie d o zn ały  
w ięk szy ch  szk ó d .

O  g o d z . 1 4 m in . 4 0 c iężk ie so w iec ­
k ie sam o lo ty  b o m b ard u jące w  fo rm a­
c ji b o jo w ej p rze lec ia ły n ad  g ran icą w  
p o b liżu  rzek i T u m en, rzu ca jąc b o m b y  
n a te ry to rium  k o reań sk ie  i n a to r k o ­

le jo w y w  p o b liżu K im so v o , n a p o łu ­
d n ie o d K o g i. N astęp n ie o b rzu c iły  
b o m b am i m o st w  K eik o , n ie  w y rząd za ­
jąc ró w n ież p o w ażn ie jszy ch sz lk ód .

A g en cja D o m ei d o d aje , iż z sam o ­
lo tó w  ty ch jap o ńsk ie d ziała  p rzec iw ­
lo tn icze tra fiły i strąc iły 5 ap ara tó w . 
D w a sam o lo ty  so w ieck ie sp ad ły  w  o d ­
leg ło śc i 4 k m n a p o łu d n ie  o d K o g i, 
d w a c iężk ie b o m b o w ce ro zb iły się , 
sp ad ając w p o b liżu S o zan , jed en z  

sam o lo tó w  strąco n o  n ied a lek o  o d  S u -  

łry up o .

A g en cja D o m ei d o n o si, . że arty le ­
ria so w ieck a sk o n cen tro w an a  jest p o d  

K aran cz in .

W  m . F atasz i zau w ażo n o Ik o n cen -  
trac ję p iech o ty so w ieck ie j.

R ząd i w ład ze w o jsk o w e o b rad o ­
w ały  n ad  sy tu ac ją n a g ran icy so w iec  
k o -m an d żu rsk iej. W p o łu d nie p re ­
m ier K o n o y e w to w arzy stw ie  m in i­
stró w  sp raw  zag r., w o jn y i m ary n ark i 
u d ali się d o H ajam a, rezy d en cji le t-

Cztery Czechosłowacje
(Dokończenie ze strony 1-szej).

roteli, przyczyni Niemcy otrzymać mata w 
Czechach cztery, w kraju Morawsko - Ślą­
skim zaś trzy fotele.

Czem, przewidziane cztery kraje i ich 
sejmy według projektu praskiego, być ma­
ją, mówi nam pierwszy rzut oka na grafi­
czne ujęcie tego problemu obok. Mniej­
szość niemiecka ma być w sposób admini­
stracyjny rozczłonkowana tak, że nigdzie 
nawet tam, gdzie występuje na najbardziej 
zwartych obszarach me jest w stanie uzy­
skać większości.

To samo odnosi się do mniejszości pol­
skiej, która przepołowiona na Polaków Za- 
olzańskich oraz Spiszą i Orawy w obu prze 
widzianych krajach Moraw i Śląska oraz 
Słowacji tworzyć ma mato znaczące ułam­
ki. Poprostu zamiast wydzielić obszary au­
tonomiczne według zamieszkiwania ich 
przez dane mniejszości zrobiono wszystko 
żeby obszary etnicznie zwarte rozgrupo- 
wać przy pomocy geografii politycznej na 
kilka części.

Uzasadnione to zostało w projekcie Hod- 
źy szeregiem fikcji, jak naprzykład fikcją 
„krajów historycznych", a także jeszcze dzi 
waczniejszą fikcją „naturalnego układu Pań 
stwa czechosłowackiego". Zachowano więc 
pojęcia administracyjne powstałe z dyna­
stycznych, przy czym wcale nie czeskich, 
najmniej zaś narodowościowych względów 
i z tymi argumentami pospieszono na ratu­
nek praskiej racji stanu.

Zaznaczyć w końcu trzeba,, że projekt 
Hodży znany jest z publikacji Henleina, 
stąd też luki w przedstawieniu sytuacji 
mniejszości polskiej, której nie zamierzamy 
wypełniać domniemaniami. W każdym ra­
zie podział etnicznie polskich obszarów 
między dwa kraje autonomiczne nie wyda- 
je się nam być korzystnym, rozwiązaniem 
problemu mniejszości polskiej po tamtej 
stronie Olzy i Tatr

Projekt praski, którego zadaniem było 
wzmocnić fundamenty państwa czechosło­
wackiego w naszej ocenie, zdolny jest ra­
czej nagromadzić tylko moc nowych trud­
ności, które Praga z dziwną starannością 
wyszukuje. Europa ma do tego stopnia do­
syć jednej Czechosłowacji, że trudno o. wię­
kszą frywolność, jak zaproponowanie jej 
utworzenie jeszcze dalszych czterech Cze­
chosłowacji, choćby, na niżej, położonej in­
stancji administracyjno - politycznej.

Wstrząsy w Alpacn
Wiedeń, 2. 8. (PAT).

W czo ra j o d czu to w A lp ach H o eh e- 

S ch w ab w  S y rii trzęsien ie z iem i. N ie w y ­

rząd z iło o n o p o w ażn ie jszy szk ó d *  

n ie j cesarza . W k ró tce p o tem w y je ­
ch ał d o H ajam a szef sz tab u g en . k s. 

K an in .
C esarzo w i zo stan ie p rzed staw io n y  

rap o rt o sy tu acji.
S ztab arm ii k o reań sk ie j o g łasza, 

że w iado m o ści ro zp o w szech n ian e  

p rzez rad io stac je so w ieck ie i ch iń ­
sk ie, jak o by  sam o lo ty so w ieck ie b o m ­
b ard o w ały S ejszm , R aszir i C h arb in  
są, fa łszy w e.

Przebieg naSoiu bombowców
Tokio, 2. 8. (P A T ).

M in iste rstw o w o jn y k o m u n ik u je , że  
w  d n iu w czo ra jszy m  w  czasie p o m ięd zy  
g o d zin ą 1 2 ,3 0 a 1 4 ,3 0 lo tn ictw o so w ie­
ck ie w  sile 4 0 c iężk ich sam o lo tó w  b o m ­
b o w y ch b o m b ard o w ało C zan g -K u -F en g  i  
k ilk a d ro b n y ch m iejsco w o śc i w p ó łn o c ­
n ej K o rei. Jap o ń sk a arty le ria p rzec iw ­
lo tn icza strąciła trzy sam olo ty so w iec ­
k ie .

P rzeb ieg ra idu b y ł n astęp u jący : 0  
g o d z . 1 2 ,3 0 1 2 b o m b o w có w  p rzela ty w ało  
n isk o p o n ad stan ow isk am i w o jsk jap o ń ­
sk ich w p o b liżu G zan g -K u -F en g . E sk a ­
d ra ta rzu cała b o m b y i o strzeliw ała o g ­
n iem  k arab in ó w  m aszy n o w y ch stan o w i­
sk a jap o ń sk ie . B o m b y i o g ień  b ro n i m a ­
szy n o w ej b y ł n iece ln y . Jed n o cześn ie  in ­
n a esk ad ra b o m b ard o w ała p o szczeg ó lne  
o d cin k i g ran icy so w ieck o - k o reań sk ie j.

O g o d z- 1 4 ,3 0 esk ad ra licząca p o n ad  
2 0 c iężk ich sam o lo tó w b o m b o w y ch a ta ­
k o w ała lin ię k o le jo w ą p ó łn o cn ej K o rei*  
W  czasie teg o n alo tu zo sta ły tra fio n e 2

Krwawe stania Arabów
z wojskami brytyjskimi

Rozruchy w Palestynie.
O sta tn ie 'd n i p rzy n o szą zn ó w z P alesty n y szczeg ó ły o k rw aw y ch zam ach ach w zajem ; 
n y ch m ięd zy Ż y d am i i A rab am i. P o lic jan ci n a d w o rcu w  H aifie p o d d ają szczeg ó łow ej 

rew iz ji p asażeró w  w  p o szu k iw an iu za b ro n ią .

Jerozolima, 2. 8. (PAT).
W p o b liżu T u lk arem u zn alez io n o  

zw ło k i d w ó ch zastrze lo ny ch A rab ó w . D o  
u b ran ia zab ity ch b y ła p rzy czep io n a k ar  
tk a z n ap isem , iż zo stali o n i ro zstrze lan i  
n a m o cy p o stan o w ien ia try b u n ału w o j­
sk o w eg o p o w stań có w -

W ed ług o sta tn ich in fo rm acyj o d d zia  
ły i g ru p y p o w stań cze A rab ów  p o d leg a­
ją jed n em u w sp ó lnem u k iero w n ic tw u , 
k tó re ro zp o rząd za sp ec ja ln ą p o licją , śc i­
g ającą zd rajcó w . O sk arżen i o sto su nk i 
z p o lic ją b ry ty jsk ą są p rzek azy w an i sp e  
c jaln em u  try bu n ało w i, k tó ry w y d aje w y ­
ro k i b ezap elacy jn ie .

G łó w n a k w atera p o w stań cza zn ajd u ­
je się rzeko m o w F ak u a , w w io sce, p o ­
ło żo n ej w  m iejsco w o śc i g ó rzyste j P ń san  
d zen in y . W  c iąg u o sta tn ich d n i d zia ­
ła ln o ść b an d arab sk ich u jaw n iła się  
g łó w n ie w n iszczen iu liu ij te lefo n icz­
n y ch i te leg raficzn y ch w ca łe j P alesty ­

n ie .
W  H aifie p rzed sięw zię to w zm o cn io ­

n e śro dk i o stro żn o śc i w ce lu zap ew n ie­
n ia o ch ro n y u w y lo tó w  ru ro c iąg ó w  n af­

to w y ch *
A resz to w an o 4 A rabó w , p o d ejrza ­

n y ch o to , iż są sp raw cam i ^am ^ch u

K o m u n ik a t sztab u k o reań sk ieg o  
stw ierd za , że jap o ń sk a arty le ria p rze  
c iw lo tn icza strąciła 5 sam o lo tó w so ­
w ieck ich , k tó re p rze lec ia ły p rzez  g ra ­
n icę . P o zo sta łe sam olo ty so w ieck ie  
p o sp ieszn ie o d lec ia ły n a  w sch ód .

R o zp o zn an ie 3 7 tru p ó w p o zo sta ­
w io n y ch n a p lacu  b o ju p rzez o d d zia ­
ły so w ieck ie p o d C zang K u F en g  
stw ierd z iło , że zab ici u b ran i b y li w  

m u n d u ry  w o jsk  G . P . U .

sam o lo ty so w ieck ie, k tó re zm u szon e b y ­
ły d o ląd o w an ia. S zk o d y w y rząd zo n e  
b o m b ardo w an iem  n a lin ii k o lejo w ej są  
n iezn aczn e i ru ch p o ciąg ó w  o d b y w a się  
n o rm aln ie . W  ty m  sam y m  czasie , t. j. 
o g o d z . 1 4 ,3 0 1 1 so w ieck ich sam o lo tó w  
b o m b o w y ch d o k o n ało n alo tu n a m iasto  
K eik o w p ó łn o cn ej K o rei. S trąco n y zo ­
sta ł jed en sam o lo t, a w ed łu g w iad o m o ­
śc i d o ty ch czas n ie p o tw ierd zo n y ch , d w a  
in n e sam o lo ty so w ieck ie zo sta ły u szko ­

d zo n e .
Jap o ń sk ie m in iste rstw o w o jn y stw ier  

d za, że b o m b o w ce so w ieck ie d o k o n y w a ­
ły ty ch ra id ó w  b ez o sło n y sam o lo tó w  li­
n io w y ch i m y śliw sk ich . Jap o ń sk ie sa ­
m o lo ty w e w szy stk ich w y żej w y m ien io ­
n y ch w y p ad k ach n ie starto w ały i n ie  
n aw iązy w ały w alk i.

Paryż, 2. 8. (P A T ). , 
A g en cja H av asa d o n o si z T o k io : D ziś  

1 5 sam o lo tó w  so w ieck ich b o m b ard o w ało  
o g o d z . 7 ,4 0 ran o m iasto C zan g -K u -

F en g .

b o m b o w eg o , d o k on an eg o w  so b o tę w  a le i 
K ró la Jerzego .

W  p o b liżu N ap luz d o sz ło d o fo rm al­
n ej b itw y p o m ięd zy b ry ty jsk im o d d zia ­
łem a zb ro jn ą b an d ą arab sk ą , 6 A ra ­
b ó w  p o leg ło , jed en żo łn ie rz b ry ty jsk i zo ­

sta ł ran ny .
W  czasie p o ty czk i, jak a n astąp iła  

m ięd zy zm o to ry zo w any m p atro lem  w o j­
sk o w y m  a g ru p ą A rabó w , zab ity ch zo ­
stało 8 A rab ó w , 1 5 ran ny ch i 4 w zię­
ty ch d o n iew o li.

W  n o cy zo sta ły p rzec ięte p rzez n ie ­
zn an y ch sp raw có w  lin ie  te le fo n iczn e , łą ­
czące Jero zo lim ę z zag ran icą . P rzez k il­
k a g o d zin k o m u nik acja te le fo n iczn a b y ­
ła n ieczy n n a .

W y sok i k o m isarz W . B ry tan ii w  P a  
lesty n ie o d rzuc ił p ro śb ę o u łask aw ien ie  
2 4 -le tn ieg o p o lic jan ta ży d o w sk ieg o 
S zw arza, k tó ry sk azan y zo stał w sty cz­
n iu rb . p rzez try b u n ał w o jsk o w y n a  
śm ierć za zab icie p o lic jan ta ą jab sk ieg o .

W ed łu g k rążących tu n iespraw d zo ­
n y ch p o g ło sek  sta rc ie p o d N ap lu z m iało  
p rzeb ieg o w iele k rw aw szy , n iż p o d ały  
k o m u nik a ty . W ed łu g ty ch p o g ło sek , za ­
b ity ch  zo stało 4 0  p o w stań có w . S tra ty  an ­
g ie lsk ie n ie są zn aczn e .
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Rasizm, nacjonalizm, 
separatyzm

(Dokończenie ze strony 1-szej). 
m ający się z p o w o d u p ro p ag o w an ia p rze ł 

K o śció ł „zb y t rad y k aln y ch " zasad  sp o łecz ­

n y ch . 2 ) P artie  i sto w arzy szen ia  o  ch arak te ­

rze n acjon a lis tyczn y m , k tó re o fic ja ln ie ma­
n ifestu ją n ajżarliw ie j sw ą „szczerą kato- 

licko ść . N ie tru d n o w ied zieć , d laczeg o te 

d w a o b o zy tak  p o stęp u ją : m asy lu d o w e w  

P o lsce u leg a ją p rzem o żn em u wpływowi 
k ato licy zm u . T o jest n iezap rzecza ln e.

A  p rzec ież  n ie  w iad o m o , ilu  w śró d  czy n ­

n ik ó w  k ieru jący ch o rg an izac jam i k o n ser­

w aty stó w i n acjo n a lis tó w  jest m aso n ó w ; 

w iad o m o , ilu jest n am iętn y ch an ty sem itó w ; 

n ie w iad o m o , ilu zasad niczo zo rien to w a ­

n y ch p rzec iw k o sfo rm u ło w an em u p rzez  

O jca św . sto su n k o w i cz ło w iek a d o  cz ło w ie ­

k a , n aro d u  d o  n aro d u i sep ara ty zm u w szel­

k ieg o w o g ó le .
W  P o lsce zag ad n ien ia te trak tow an e są  

w  sp o só b w y łączn ie em o cjo n aln y , o d w y ­

p ad k u d o  w y p ad k u , n ajczęśc ie j za leżn ie o d  

teg o , jak  i k to  o p in ię  p u b liczn ą  n astaw i. N a ­

m iętn o ść  —  a racze j sło m ian y  o g ień  —  za ­

sad n iczy ry s p o lsk ieg o ch arak teru p o zw a ­

la  n a  p rzerzu can ie się z k rań ca  n a  k ran iec , 

ab y  n a co d zień tk w ić jed n ą n o g ą tu , d ru g ą  

tam .
N ie m o żem y tw ierd z ić , ab y w  sto su n k u  

d o  K o ścio ła k ato lick ieg o  p rze jaw ia ły  się w  

P o lsce ak ty w ro g ie , ab y p rzy b iera ły ch a ­

rak ter p o w szech n o śc i. D u żą w  ty m  w zg lę ­

d zie ro lę o d g ry w ają czy n n ik i rząd zące P o l­

sk ą . R o la ta jest p o zy ty w n a.
A le  n a  ty m  tle sp o ty k am y  zn o w u  sy tu a ­

c ję p arad o k sa ln ą. O tó ż lu d z io m  rząd zący m  

czy lu d zio m o b o zu rząd ząceg o zarzu ca ją  

k o n serw aty śc i i n acjo n a liśc i to b rak u sza ­

n o w an ia d la  h ase ł n acjo n alisty czn y ch (b rak  

„am b iq i n aro do w ej"!), to  b rak  p rak ty czn e ­

g o an ty sem ity zm u , to zn o w u m aso ń sk o ść . 

Z arzu ty  te  —  jak że to  śm ieszn e! —  p o ch o ­

d zą  w łaśn ie  z  k ó ł libera ln e j k o n serw y  i sze ­

ro k im  w ach larzem d zia ła jący ch g ru p n a ­

c jo n alisty czny ch , an ty sem ick ich i an ty m a-  

so ń sk ich a le  p o w o łu jący ch  się  ró w n o cześn ie  

w  sp o só b  h ałaśliw y  i afiszu jący ch  się k ato -  

lick o śc ią p rzy k ażd ej p u b liczn e j sp o so b n o ­

śc i.
C o ś tu  jest n ie w  p o rząd ku . U m ieją  k ry ­

ty k o w ać sto su n k i w  te j d zied z in ie w  N iem ­

czech , W ło szech czy w  S o w ie tach ; g ło szą  

o rto d o k sję k ato lick ą jak o fu n d am en t sw ej 

p u b liczn e j i p ry w atn e j m o raln o śc i. W  p rak ­

ty ce p o stęp u ją w ięc w  jask raw ej sp rzecz ­

n o śc i z n ak azam i O jca św . A  w ięc: lek k o ­

m y śln ie a lb o św iad o m ie w p ro w ad zają w  

b łąd szero k ie rzesze n aro d u p o lsk ieg o i to  

rzek o m o w  im ię d o b ra p ań stw a, n aro d u i 

re lig ii.
R o zezn ać p raw d ę n ie jest tru d n o . P rzy ­

czy n a  lek k o m y śln eg o  lu b  św iado m eg o  w p ro  

w ad zan ia  w  b łąd  leży  ty lk o  w  u p io rn e j w al­

ce  o  rząd y  w  P o lsce . P o d  ty m  w zg lęd em  n to  

s ię n ie zm ien iło  u n as. N ic! T ak  b y ło  p rzed  

w iek am i. T ak  b y ć  m u si i te raz  —  sąd zą o -  

p o zy cy jn o śc i. V iv a! p artia  —  ch o ćb y  p erea t  

P atria! N iech  źy je o artia , ch o ćb y  m iała  zg i­

n ąć O jczy zn a! M o że zan ad to  jask raw o  m ó ­

w im y . A leż d laczeg ó ż rzeczy  n ie n azy w ać  

p o im ien iu , jeże li w iem y , co się d zia ło w 

P o lsce p rzed  ro zb o ram i.

B y t n aro d o w y  ło lsk i n ie jest ab strak c ją  

an i id ea łem . Jest reczy w isto śc ią . U m ieć tę  

rzeczy w isto ść u lep zać  —  to  zn aczy  ch cieć . 

A  n ek tó rzy  ro zu m eją : ja zech cę , g d y  b ęd ę  

rząd z ić! N ie! R o zu n o w an ie to  jest p rzek lę ­

te ch y b a tak  sam o  ak  o w o : N ie p o zw alam !

C zy żb y in acze j b y ło ? B y ło b y b ard zo  

d o b rze , a le n ieste t m y n ie w ierzy m y , ab y  

tak  b y ło . Ś w iad k aii b o w iem  jesteśm y  g ło ­

szen ia rasizm u , n cjo n a lizm u i sep ara ty z ­

m u czasam i n aw ę!  p rzy p o m o cy lu b w  o - 

b ecn o śc i p rzed staw ic ie la k o śc io ła k ato lic ­

k ieg o . C o ś tu  g ru b  jest n ie  w  p o rząd k u .

Progran rozmów 
Ruicimana

Praga, 2. 8. (PAT).

P rzy b y w ając  d o P rag i sir R u n ci­
m an zo stan ie p zy ję ty p rzez p rezy ­
d en ta rep u b lik i  Ir B en esza  o raz p re ­
m iera d r H o d zęv e czw artek 4 h m .

W  p ią tek sirR u n cim an  m a o d b y ć  
p ierw szą ro zm o rę z p rzed staw ic iela ­
m i p artii n iem iek o -su d eck iej z H en -  
le in em  i K u n d tei n a cze le .

W ed ług  „P raer T ag eb la tt“ , p raca  
sir R u n cim an a  p o stęp o w ać b ęd zie  
sto p n io w o  w  ten sp o só b , że k ażd y  
p ro b lem  b ęd zie n ad an y o so b n o i p o  
k o le i.
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Po eo ten Lrzylc ?

Pismem z dnia 26. 7. Zarząd Miej­
ski m. Bydgoszczy wstrzymał budowęSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
gmachu gimnazjum niemieckiego w Byd 
goszczy ze względu na konieczność uzgo 
dnienia planu rozbudowy miasta z przed 
siębranymi przez niemieckie towarzy­
stwo szkolne planami budowlanymi, 
związanymi z wznoszeniem na cele nie­
mieckiego szkolnictwa mniejszościowego 
w Bydgoszczy budynków szkolnych.

Powyższe zarządzenie władz miej­
skich w Bydgoszczy wywołało gwałtow­
ną reakcję w prasie niemieckiej, która 
w zarządzeniu tym dopatruje się dzia­
łania na szkodę mniejszości niemieckiej 
w Polsce.

Od spokojnych na ogól we formie i 
tonie głosów niemieckich w tej sprawie 
odbija wrzaskliwe i bezczelne wystąpie­
nie poznańskiego organu Mlodoniemców 
— „Deutsche Nachrichten“ — który po 
niewybrednych aluzjach na temat mo­
ralności prawnej i poszanowania pra­
wa w Polsce kończy swoje wywody gro­
źbą: „Pozatem jednak wiemy jedno: to 
mianowicie, że któregoś dnia budowa 
gimnazjum niemieckiego w Bydgoszczy 
zostanie jednak przeprowadzona. Niespa 
dnie nam ono z nieba, gdyż trzeba zdawać 
sobie sprawę z tego, że nasz renesans 
narodowy nie miał poto miejsca, byśmy 
oczekiwali podarunków z góry.'!'

Aroganckiemu dzienniczkowi niemie 
ckiemu trzeba nasamprzód przypom­
nieć, że budowa liceum polskiego w Ra­
ciborzu, rozpoczęta kilka lat temu i do­
prowadzona do parteru, została przed 
2 laty wstrzymana stosownie do zarzą­
dzenia władz miejskich w Raciborzu, 
które zamierzały uzgodnić plany rozbu­
dowy miasta z poczynaniami budowla­
nymi polskich instytucyj szkolnych. Za­
rząd miejski w Raciborzu planów tych, 
niestety, do chwili obecnej nie uzgodnił.

Po wtóre należy przypomnieć temuż 
dzienniczkowi, że w polemikach i wy­
stąpieniach winien on zachowywać na­
leżyty umiar. Dzienniczek ten winien 
się przede wszystkim wyzbyć pogardli­
wego sposobu odnoszenia się do istnie­
jącego w Polsce porządku rzeczy i nie 
prowokowania uczuć narodowych i pań 
stwowych społeczeństwa polskiego wy­
stąpieniami, których nie usprawiedliwia 
młody wiek redaktorów pisma- Nie po­
winno wreszcie mieć miejsca rzucanie 
przez paru niemieckich młokosów pra­
sowych gróźb pod adresem Polski w ro­
dzaju groźby zawartej w wyżej omawia­
nym artykule „Deutsche Nachrichten”.

Trzeba przypomnieć pismu jasno 
dobitnie, że brak reakcji ze strony opinii 
polskiej na jego łobuzerskie wybryki nie 
jest wcale równoznaczny z tym, by ta 
opinia o jego wybrykach nie pamiętała.

W wypadku powtórzenia się bezczel­
nych prowokacyj, aranżerowanych przez

dym razie takie, z których organ naczel­
ny endecji pragnie się z dobrą miną 
wywiązywać-

Do zakresu tych obowiązków należy, 
jak sądzimy, ujawnianie oficjalnego sta­
nowiska, jakie S. N. w najrozmaitszych  
kwestiach reprezentuje.

W ten chcemy sposób rozumieć od­
powiedź, jaką „W . D. N ” dał „Czaso­
wi” na jego artykuł „W ielcy murarze i 
wielki mur“ , w którym jeden z przed­
stawicieli „konserwy” zachęcał S. N. do 
porozumienia się z „narodow  ymi” (czy­
taj: konserwatywnymi) Piłsudczykami.

To też artykuł zamieszczony w „W . 
D. N.” p. t. „Ńam się nie spieszy-..’* mu­
simy uważać za wyraz istotnych myśli 
nurtujących „górę” 8. N-

Treść deklaracji odmownej da się 
streścić następująco:

Endecja twardo stoi na stanowisku 
swej „zwartej” ideologii i, nie chcąc z 
niej zrezygnować, nie pójdzie na żadne 
kompromisy polityczne. Staruszka par­
tia chce wprowadzić w życie integralnie  
cały swój program. W  tej chwili jednak 
nie czas jeszcze -na te. Dzielić się wła­
dzą nie myślimy i dlatego poczekamy, bo 
„nam się nie spieszy” .

Daprawdy trudno zrozumiej, dlacze­
go to panom z „W . D. N.” i nietylko z 
W . D- N. — tak zupełnie się nie spie­
szy. Piszą bowiem tak:

„zdajemy sobie w pełni sprawę z te­
go, że Polska żyje w niesłychanie cięż­
kich warunkach zewnętrznych, że w  
Europie nie zapowiada się dla poszcze­
gólnych narodów życie spokojne i wy­
godne, że dni i lata szybko biegną, że 
jest rozpustą i lekkomyślnością marno­
wać drogi czas. M imo te uważamy, że 
lepiej jest wzmocnić trwałą i solidną 
budowę, niż klecić 'nieopatrznie i byle 
jak czasowe schroniska. I dlatego  
jeszcze raz powtarzamy —  nf*m się *ie 

mlodzieńcstfch arogantów, mogg się oniispieseg^
", -I Z tegoby wynikało, że 8. N. jeszcze 

(Z.) nie jest przwmiowane do rozpoczęcia
spotkać z inną reakcją, która na zdro­
wie im nie wyjdzie. ?

GŁOSY I ODGŁOSY
A jednak o ustępstwach  

niem a m owy
Prasa ostatnich dni przyniosła wiadomo­

ści o ugodowych rzekomo nastrojach, jakie 
towarzyszyć mają niemieckiej akcji dyplo­
matycznej odnośnie sprawy czechosłowac­

kiej.
Pogłoski te dementuje obecnie korespon  

dent „Kuriera Porannego*' p. Leon Stachór 

ski, pisząc:

„Czyżby rzeczywiście Henlein był skłon­
ny do ustępstw? Czyżby słuszne były głosy  
prasy czeskiej, wszelkich niem al odcieni, iż 
Berlin pod naciskiem „solidarnej" opinii Eu­
ropy, zm usił z kolei i SDP. do złagodzenia 

kursu wobec Pragi?
Już następnego dnia było wiadom ym , że 

skłonność do ustępstw Niem ców sudeckich 
nie odpowiada prawdzie. Okazało się, że 
Sebekowsky w Karlsbadzie rzeczywiście 
m ówił o m ożliwości pewnych ustępstw że 
strony niem ieckiej, ale ustępstwa te nie od­
nosiły się ani do statutu, ani też do żadnej 
z ustaw z nim związanych.

Sebekowsky m ówił, że jednym z zasad­
niczych postulatów niem ieckich w sprawie 
unorm owania problem u Sudetów jest konie­
czność powrotu do stanu z roku 1918 i wy­
płacenia p.zez Czechów związanego z tym  
odszkodowania.

Trzeba bowiem wyjaśnić, że Niem cy

atmosfera heisilnosci
Poznań, dnia 2. 8.

Z pewną wyrozumiałością obserwo­
waliśmy pogwarki polityczne dwu sta­
ruszków: „Czasu” i „W arszawskiego 
Dziennika Narodowego” . . •

Była oferta „Czasu’* i odpowiedź od­
mowna teściów z niedoszłego konkubi­
natu politycznego. „W arszawski Dzien­
nik Narodowy” ceni sobie to, że jest na­
czelnym organem stronnictwa, skupia­
jącego w swoich szeregach pewną część 
społeczeństwa. To nakłada na wspom ­
niane pismo obowiązki niewątpliwie ima 
ginacyjnie wyolbrzymione, ale w każ-

' .. ’I
Artykuły tatowe I kąpielowe I 

obecnie w cenie znitone 

Kalamaiski

twierdzą, jakoby straty m aterialne poniesio­
ne przez nich w Sudetach, za czas przynale­
żności do republiki czecho-słowackiej, wy­
noszą około m iliarda koron czeskich. Straty  
te według SDP., wynikły na skutek przepro­
wadzonej reform y rolnej i zwolnienia ze 
służby państwowej ponad 4 Otysięcy urzęd­
ników Niem ców. Zwrotu tej właśnie sum y  
dom aga się Henlein i w dyskusji nad wyso­
kością tego odszkodowania SDP. widzi m oż­
liwość pewnych ustępstw ze swej strony. 
Natomiast w zakresie postulatów politycz­
nych nadal obowiązuje zasada wszystko al­

bo nic"*

W świetle tych informacyj wydaje się, 
że możliwość szybkiego zlikwidowania sta­
nu naprężenia, jaki istnieje w Czechosło- 
wacfi, jest bardzo problematyczna.

Tym większego znaczenia nabiera zatem  

misja lorda Runcimana.

Urzędnicy a C. O. P.
Zdajemy sobie sprawę, jak wielką war­

tość posiada tworzenie COP., nie tylko z 
punktu widzenia państwowego, lecz także 
prywatno - materialnego, świadomość tych 
wielkich prawd jednak nie może przyćmie­
wać tych zjawisk, które omawia „Jedność , 
organ pracowników umysłowych.

„solidnej budowli” . Ale w takim razie 
nasuwa się nam pytanie, czyż ludzie, 
którzy szczycą się tyluletnią historią pra 
cy politycznej, zdolni będą kiedykolwiek  
wogóle do pracy twórczej dla Państwa, 
jeśli do tej pory nie zdołali się do niej 
przygotować?

Zanim damy odpowiedź na to pyta­
nie, zastanówmy się nad składnikami 
dobrego przygotowania, które ruchowi 
politycznemu jest potrzebne do konkret­
nej akcji kierowniczej w życiu państwo­
wym. W ydaje nam się, że trzy istnieją 
zasadnicze elementy tego przygotowa­
nia: 1) posiadanie dokładnie przepraco­
wanego programu na bliższą i dalszą 
przyszłość, 2) zdobycie dla swej ideologii 
odpowiedniej części społeczeństwa i 3) 
możność obsadzenia naczelnych funk- 
cyj, zapewniających Państwu sprężyste 
kierownictwo całym życiem państwo­
wym, innymi słowy —  dysponowanie 
odpowiednim  rezerwuarem ludzkim, prze 
znaczonym do ujęcia steru nawy pań­
stwowej.

Jeśli chodzi o dwa pierwsze elemen­
ty — to tylko człowiek złośliwy mógłby 
twierdzić, że endecja nie uważa się za 
dostatecznie przygotowaną w Jtej knie- 
rze. W ystarczy bowiem wziąć do ręki 
jakikolwiek organ „8. N.’*, aby znaleźć  
mnóstwo pompatycznych zapewnień na 
temat „olbrzymiej większości społeczeń­
stwa” , jaką endecja za sobą posiada lub  
wysławiających „doskonałą wartość ide­
ologii” Stronnictwa Narodowego.

Jakkolwiek wiemy dobrze, jak należy 
oceniać bezkrytyczne opinie przedsta­
wicieli „gawiednego stronnictwa” o po­
siadaniu znacznej części społeczeństwa i 
o „zwartej" ideologii — to chcemy prze­
cież iść na rękę konceptorom endeckiego

Sensacyjna mowa Goebbelsa
□  Berlin, dnia 2- 8.

W  miniony piątek min. Goebbels przema 
wiał we W rocławiu. M owa była sensacyjna. 
Prasa podaje jego mowę w wielkim skró­
cie. M yśli przewodnie mowy były następu­
jące według relacji dzienników:

1) Rzesza, otoczona demokracjami, sta­
cza ciężką walkę gospodarczą i polityczną,

2) narodowy socjalizm nie jest artyku­
łem wywozowym, a opatentowanym nie­

mieckim  towarem,
3) demokracje judzą przeciwko Rzeszy 

kłamliwymi napaściami prasowymi, ale są 
wielkimi tchórzami, żeby uruchomić kara­

biny maszynowe,

4) demokracje stawiają siebie wyżej od  
autorytatywnych Niemiec —  a tymczasem  
wystarczy  porównać wizytę w  Berlinie (na­
tęży tu rozumieć wizytę M ussoliniego w  
Berlinie) i w Paryżu (wizyta angielskiej 
Pary królewskiej). M yśmy musieli chronić 
naszych gości przed kwiatami —  powiedział 
mm. Goebbels —  a inni przed zgniłymi ja­

jam i.

„Przed stworzeniem COP-n kom orne za 
‘ jednoizbowe m ieszkanie nie przekraczało  

20 zł m iesięcznie. Obecnie —  jak nas z pe­
wnego źródła inform ują —  doszło już do 40 
zł, a nawet do 50 zł. Dwupokojowe m ieszka­
nie kosztowało przeciętnie 30 zł m iesięcz­
nie, dziś za takie m ieszkanie żądają 100 zł.

To jedna strona m edalu. Ale życie urzęd­
nika nie ogranicza się tylko do wynajęcia  
m ieszkania; trzeba żyć, a ceny znowu po­
szły w górę, oto chleb podrożał o 19 proc., 
wędliny o 60 proc., m ąka o 25 proc., a zie­
m niaki i m leko skoczyło w cenie o 100 proc.

Ceny innyc hartykułów dostosowały się 
do cen ogólnych i skoczyły w tym sam ym  
stosunku procentowym , od 20 do 100 proc.

Cóż m a w tych warunkach uczynić pra­
cownik państwowy, którego pobory były  
wym ierzone w uncjach aptekarskich. Po­
wiedzm y dokładniej to sam o w cyfrach, 
przyjm ując za podstawę kolejarzy, bo to  
grupa najliczniejsza.

W eźmy dla przykładu 4 najniższe grupy  
uposażenia w granicach od 100 do 200 zł 
brutto. Jak tu wyżyć sam em u, a jak z ro­
dziną, zwłaszcza jeśli się m a kilkoro dzieci 
na utrzym aniu.

Nie pozostaje nic innego pak przymus nę 
dzy i głodu, jeśli o wyżywienie chodzi, a 
gdzie m ożność kształcenia dzieci?

Racje organu urzędniczego są niezaprze­
czone. Rzeczywistość sama narzuca konie­
czność rozważenia tego problemu. Dodat­
ki droźyźniane w COP. dla urzędników  pań  
stwowych na wzór stołecznego, czy gdyń­
skiego, «ą jedynym rozwiązaniem trosk 
..Jedności***

rozumowania.
M a więc S. N. (w swym własnym  

przekonaniu) ludzi, no i program. Trze­
ba jeszcze jednostek kierowniczych.

Ale tu już otwarcie endecy przyznają 
się do swej słabości.

„W . D- N.“ w cytowanym artykule 
obiecuje, że „8. N.” chętnie przyjmie do 
współpracy „innych*’, bo „musimy ze 
smutkiem stwierdzić, że we współczes­
nym pokoleniu Polaków zbyt mało jest 
ludzi, mających pełne kwalifikacje do 
pełnienia służby publicznej. Tym mniej 
przeto wskazana jest wyłączność i zaskle 
pianie się w jakichś ograniczonych ko­
łach czy grupach...”

I w tym leży sedno endeckiej bezsil­
ności, bezsilności tym dla endecji przy­
krzejszej, że chronicznie trwałej i mają­
cej swe głębokie i praktyczne uzasadnie­
nie.

Sprawa ta wiąże się bowiem z pro­
blemem niepoważnej, krzykackiej mło­
dzieży, którą endecja skupia w swoich  
szeregach.

Aby móc sprawować rządy nie wy­
starczy posługiwać się demagogią- De­
magogia nie przygotowuje wychowan­
ków partii do praktycznego spełniania 
funkcji kierowniczych w państwie. At­
mosfera negacji dla własnych rządów  
nie zrodzi tych, którzy mają być kiedyś 
zdolni do objęcia władzy w^ państwie. 
Horyzonty polityczne, w których żyje 
S. N., postawa negacji do wszystkiego, 
co od władzy własnego państwa pocho­
dzi, skazuje Stronnictwo Narodowe je­
dynie na potępieńczy krzyk protestu- I 
on pozostanie niechlubnym przywilejem  
endecji tak długo, jak długo ona istnieć 

będzie.
In.

5) dla Niemiec istnieje teraz tylko jedno 
hasło: „być silnym, zachować siłę, na okres, 
kiedy trzeba będzie się bronić i zwyciężyć’*,

6) Niemcy nie mobilizują, żeby potem  u- 
dekorować oddziały kwiatami, jak po 7- 
letniej wojnie (aluzja do Czechosłowacji) -—  
Niemcy nie potrzebują tak tanich efektów,

7) czy nie jest cudem, że prosty plutono­
wy (Adolf Hitler) zajął miejsce Hohenzolle­

rnów i Habsburgów?

SENSACJE W ROCŁAW SKIE
W rocław, dnia 2. 8.

Konrad Henlein w czasie pobytu we 
W rocławiu przemawiał publicznie. M iędzy  
innymi powiedział, że „wszyscy Niemcy na 
świecie ślubują wierność Adolfowi Hitle- 

••• 
rowi .

Henlein jest obywatelem i posłem Cze- , 
chosłowacji. W ystąpienie jego w  powyższej 
formie komentowane jest przez koła dyplo­
matyczne jako  zjawisko  nowe w  stosunkach 
międzynarodowych. Nie można bowiem  
równorzędnie służyć dwu bogom. Czy więc 
zdrada wobec zwierzchnictwa swego pań­

stwa?
W  niedzielę 31 lipca bawił we W rocła­

wiu także Hitler, gdzie odebrał defiladę 150 
tysięcy uczestników świata gimnastycznego 

i sportowego.

Fałszowanie historii
Urząd turystyczny dla Raciborza i oko­

licy wypuścił ostatnio serię pocztówek, po­
święconych przeszłości i teraźniejszości 
ziemi raciborskiej. Na podstawie tych pocz­
tówek można się zorientować, że niemiec­
kiemu urzędowi chodzi o wykazanie, że 
ziemia raciborska posiada przeszłość wy­

łącznie niemiecką.
O samym  Raciborzu mówi jedna z pocz­

tówek, że jest „miejscem urodzenia młode­
go Eichendorffa, i został zbudowany jako 
miasto niemieckie przed 700 laty na daw ­
nej, prehistorycznej osadzie**. Tymczasem  
powszechnie wiadomo, że już w  początkach 
12-go wieku, a więc zgórą 800 lat temu, Bo­
lesław Krzywousty wyparł z Raciborza 
Czechów, którzy miasto to najechali i zdo­
byli. Tak samo i późniejsze rozgrywki ksią­
żąt śląskich stwierdzają, że ziemia racibor­
ska była ziemią polską, stanowiąc właści­
wie część ziemi krakowskiej.

M atactwa i krętactwa różnych urzędów  
niemieckich w  Raciborzu nie wymaźą z kart 
historii polskiego charakteru i polskiej prze­

szłości ziemi raciborskiej.
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F r a n c j a  i T u r c j a
A n g lo - fran cu sk a E n ten te C o rd ia le p o d ję ła en erg iczn ą ak c ję n a B lisk im  

W sch o dz ie i n a B ałk an ach w  ce lu ro zszerzen ia tam  sw o ich w p ły w ó w . Jed ny m  
z p o su n ięć n a ty m  te ren ie b y ło  ze s tro n y  A n g lii fin an so w e w zm o cn ien ie T u rc ji, 
ze s tron y F ran c ji —  za ła tw ien ie p o zy tyw n eg o za ta rg u o A lex an dre ttę p rzez  
o d stąp ien ie je j T u rc ji. W  k o ń cu s ierp n ia u d a je s ię d o A n k ary m in . sp r. zag r. 
F ran c ji, B o n n et. W  zw iązk u  z  ty m  p o d a jem y  arty k u ł M au rice P ern o t'a , d o sk o n a ­
łeg o  zn aw cy sp raw  B lisk ieg o  W scho d u , ((w sp ó łp raco w n ik a p ary sk ieg o „Jo u rn a l 
d e D eb ats" i „R ev u e d es d eu x M o n d es" .

P ary ż , w  s ie rp n iu .

1 listo p ad a 1 9 3 6 r. w p rzem ó w ien iu  

sw y m , w y g ło szo ny m  w  p arlam en c ie tu rec ­

k im , p rezy d en t R ep u blik i, A ta tu rk , p o d k re ­

ś lił w ag ę za łatw ien ia  k w estii A lex an d re tty  

w  s łow ach  n astęp u jący ch : „T a k w estia je st  

jed y n ą k w estią , jak a is tn ieje m ięd zy n am i 

a F ran cją , d o  p rzy jaźn i z k tó rą  p rzy w iązu ­

jem y szczeg ó ln ą  w ag ę" . P o ro zu m ien ie fran ­

cu sk o - tu reck ie i u k ład  p o d p isan y w  A n ­

k arze i w  A n tio ch ii 3 lip ca r. b . p o łoży ł  

k res za ta rgo m . F ran c ja n ie zaw ah a ła s ię  

p rzed  p o czy n ien iem  p ew n y ch  u stęp stw  d la  

zasp o ko jen ia s łu szn y ch p re ten sy j T u rc ji, z  

k tó rą ch ce u trzym y w ać d o b re s to su n k i.

S p o rn a k w estia S an d źak u A lex an d re t­

ty  p o leg a ła n a is tn ien iu n astęp u jący ch fak ­

tó w : w  1 9 2 1 r. rząd  fran cu sk i zaw arł z K e-  

m alem  p aszą trak tat, n a m o cy k tó reg o  

T u rc ja o trzy m ała z p o w ro tem  C y lic ję , u - 

s tęp o w ała n a to m iast S y rii S an d źak . S an -  

d żak A lex an d re tty  sk ład a ł s ię za p an o w a-  

an ia tu reck ieg o z trzech o k ręg ó w , k tó re  

tw o rzy ły  w sp ó ln ie  w ila je t A lep p o . W  p u n k ­

c ie 7 -y m  k o n trak tu  p o w ied z ian o : „S an d źak  

A lex an d re tty o trzy m a sp ec ja ln y s ta tu t ad ­

m inistracy jn y z u w zg lęd n ien iem o so bn y m  

p raw  m ieszk ań có w  T u rk ó w . Języ k  tu reck i 
u zn an y b ęd z ie za języ k o fic jaln y " . W  ten  

sp o só b zastrzeżo n e zo sta ły p raw a m n ie j­

szo śc i tu reck ie j.
T y m czasem  w  1 9 3 6  ro k u zaw arła F ran ­

c ja z S y rią  u m o w ę, n ad  p o d staw ie  k tó re j u -  

s taw ały rząd y d o ty ch czaso w e o p arte n a  

m an d ac ie . W  ten  sp o só b  S y ria p rze jm o w a ­

ła zo b o w iązan ia w o b ec m n ie jszo śc i tu rec ­

k ie j w  S an d źak u , k tó ry ch w y k o n aw cą i 

s tró żem  b y ła d o tąd F ran c ja . R ząd tu reck i 

u zn a ł jed n ak , że w  sy tu ac ji p raw n ej S an -  

d żak u  zasz ła  zm ian a is to tn a  i zażąd a ł p rzy ­

zn an ia  S an d źak o w i n iep o d leg ło śc i o raz  p o d ­

p isan ia p rzez F ran c ję n o w ej k o n w en c ji d la  

A lex an d re tty .

S p ó r, o p arty n a p rzeciw ień stw ie o b u  

ty ch tez , w y to czon y zo sta ł n a fo ru m  L ig i 

N aro d ó w  w  g ru d n iu  1 9 3 6  r. D o p iero  w  m a ­

ju 1 9 3 7  r. n astąp iło  p o ro zu m ien ie  w  sp raw ie  

p rzy jęc ia  w sp ó ln e j fo rm u ły . W  m arcu  zaś r. 

b , k o m isja m ian o w an a p rzez L ig ę o p raco ­

w ała p ro jek t u staw y  w y b o rcze j, k tó ra  m ia ­

ła zag w aran to w ać ró żn y m  n aro d o w o śc io m , 

zam ieszk a ły m  n a  te ren ie  S an d źak u , a  zw ła ­

szcza  T u rk om , sp raw ied liw e  i p ro p o rq o n a l-  

n e p rzed staw ic ie ls tw o w  ram ach lo k a ln e ­

g o  p arlam en tu , k tó ry  m iał sp raw o w ać rzą ­

d y  w  S an d źak u . W y d eleg o w an a k o m isja u -  

d a ła s ię d o A lex an d re tty , a b y  z b a d a ć  n a  

m iejscu  w aru n k i i s tosu n ki  p r z e d  w y z n a c z e ­

n iem  w y b o ró w , k tó re m iały  s i ę  z a k o ń c z y ć  

1 5 lip ca r. b .
A l e  d o  t e g o  m e  d o s z ł o . K o m r s f a  w y o ­

b rażała so b ie s p r a w ę  i n a c z e j , n i ż  s i ę  o n a  

p rzed staw iała w  r z e c z y w i s t o ś c i . N i e  b r a n o  

w  r a c h u b ę  A r a b ó w , T u r k ó w , O r m i a n , K u r ­

d ó w , C zerk iesó w , ich  n a m i ę t n o ś c i  p o l i t y c z ­

n y ch . D o sz ło d o  z a b u r z e ń ,  k t ó r e  t r z e b a  b y ­

ło tłu m ić s iłą .
W  ty m  sam y m  jed n ak  c z a s i e  t o c z y ł y  s i ę ,  

n a szczęśc ie p ertrak tac je F ran c ji z  T u rc ją . 

D o sz ło  d o  p o ro zu m ien ia . P o d p isan o  p o li­

ty czn y trak ta t p rzy jac ie lsk i, u m o w ę g w a ­

ran tu jącą b ezp ieczeń stw o S an d źak u p o d  

w sp ó ln ą  s trażą  F ran c ji i T u rc ji, w reszc ie » -  

m o w ę w o jsk o w ą, ra ty fik o w an ą p rzez o b a  

sz tab y , k tó ra  zap ew n ia  o p iek ę  i p o m o c  w o j­

sk o w ą ze s tro n y o b u p ań stw .

Z e w szy stk ich ty ch  u m ó w  n a jw ażn ie jszą  

je s t b ezw ątp ien ia  u m o w a p o lity czn a . F ran ­

c ja  i T u rc ja  zo b o w iąza ły  s ię  n ie  b rać  u d z ia ­

łu  w  żad n e j k o m b in ac ji p o lity czn e j czy  ek o ­

n o m iczn e j w y m ierzo n e j p r z e c i w  jed n e j z  

n ich . .W  raz ie zaa tak o w an ia jed n eg o z  

p ań stw , d ru g ie n ie u d z ie la ag reso ro w i p o ­

m o cy . F ran c ja i T u rc ja zo b o w iązu ją s ię d o  

u trzy m an ia b ezp ieczeń stw a w e w sch o d n ie j 

częśc i m o rza Ś ró d z iem n eg o . U m o w a o b o ­

w iązu je o b u k o n trah en tó w  n a p rzec iąg 1 0  

l a t .

I A czk o lw iek n ig d z ie w  u m o w ie n ie m a  

w y razu „a lians", to jed n ak p ak t lipco w y  

m ięd zy  F ran c ją  i T u rc ją  s tw ie rd za  istn ien ie  

śc is łe j so lid arn o śc i p o lity czn e j w ram ach

D la teg o lo p ak t ten w y w o ła ł ty le n ie ­

zad o w o len ia w  N iem czech i Ita lii. T en  sam  

z ły  h u m o r u w y d atn ił s ię p o  te j sam ej s tro ­

n ie , g d y A n g lia zaw arła u m o w ę fin an so w ą  

z T u rc ją . O p in ia n iem ieck a i w łosk a s łu sz ­

n ie zresz tą o cen iły  zn aczen ie i sen s p o lity ­

k i L o n d yn u i P ary ża w  te j o k o licy m o rza 

Ś ró dz iem neg o . T rzec ia R zesza p rag n ie p o ­

p rzez k ra je n ad d u n a jsk ie s ięg n ąć d łu g im  

ram ien iem  n a B ałkan y  i aż d o M ałe j A zji. 

Ita lia , k tó re j p lan y i d z ia łaln o ść są śc iśle  

d o p aso w an e d o  p lan ó w R zeszy , u m acn ia  

sw e p o zy c je  n a  w y sp ach  D o d ek an ezu . G d y ­

b y  F ran c ja  i A n g lia n ie  p rzec iw d zia ła ły za-

W iek  A fry k i

P o z n a ń , d n i a  2 . 8 .

Ju ż s ta ro ży tn i E g ipc jan ie , u tw o rzy w szy  

w  A fry ce p ie rw sze u p o rząd k o w an e p ań ­

s tw o , p o d e jm o w ali w y p raw y w  g łąb A fry ­

k i, zm u sza jąc d o respek tu p lem ip n a m u ­

rzy ń sk ie . W  ten  sp o só b  d o ta rli o n i d o  p rzy ­

ląd k a w sch o dn ieg o k o n tyn en tu afry k ań ­

sk ieg o . Jeśli ch o d z i o p rzy ląd ek p o łu d n io ­

w y , d o p ie ro  w  ro k u 1 4 9 8  P o rtu g a lczy k  V a ­

s c o  d a  G a m a  o p ły ną ł g o  zd ąża jąc d o  In d ii. 

F ak t ten  w sk u tk ach  sw y ch  b y ł o  w ie le  d o ­

n io śle jszy  d la  lo só w  C zarn eg o  L ąd u .
W zd łu ż b rzeg ó w  zach o d n ich , p o w sta ją  

fak to rie an g ie lsk ie , h o len d ersk ie , d u ń sk ie

Tadeuiz Kuainleuskl

P o n n d  t r o s k a m i d n l o  c o d z i e n n e g o . . .
P o z n a ń , d n i a  X  8 .

N i e p ó b i e f n y  o b s e r w a t o r p r ą d ó w  s p o ­

łeczn y ch n ie  zad aw ala s ię , s łuszn y m  zresz ­

tą , tw ie rd zen iem , że  jed n o stk a  je st d z iś  b ar­

d z ie j n iż k ied y ko lw iek  —  w y łącza jąc  ru ch y  

re lig ijn e  u b ieg ły ch  ep o k  —  sk ło n n a  d o  p rze ­

ży w an ia  s ilny ch  w zru szeń  o  p o d k ład z ie  id e ­

a lis ty czn y m  i rac jon a lny m . B ad a  w ięc  p rzy ­

czy ny , b ad a d ro g i jak im i h asła w sze lk ieg o  

ty p u p rzed o sta ją s ię d o se rc i u m y słó w  

(śro d k i p ro p ag an d y ), n o tu je ró w n ież p iln ie  

w sze lk ie zm ian y w  s tru k tu rze sp o łeczn e j, 

g o sp o d arcze j, p raw n ej, a  n aw et zm ian y w  

p o jęc iach re lig ijny ch i e ty ce , w y w o łane  

w zrasta jący m  s ta le n asilen iem p ie rw iast­

k ó w  em o cjo n a ln y ch .

D o ciek an ia te n ie o g ran icza ją  s ię d o  te ­

raźn ie jszo śc i; m y śl, d y k to w an a p a lącą tro ­

sk ą , p rag n ie  p rzew id zieć  d ro g i ro zw o ju  sp o ­

łeczeń stw  u leg a jący ch zb y t ła tw o eg za lta ­

c ji, W ierzący ch , że n a jw ażn ie jszy m  czy n n i­

k iem  ro zw o ju  je s t b ru ta ln a  —  w ręcz —  s i­

ła , u fn y ch w  sw e rzek o m e p o słan n ic tw a . 

I n ie b rak  g ło só w , źed a lszy w zro st tak ieg o  

n astaw ien ia d o p ro w ad z i d o  p o w ażn y ch za ­

łam ań i k o n flik tó w , m o że n aw et d o k a ta -  

s tro fy  k u ltu ry  zach o d n io - eu ro p e jsk ie j.

D o  ja śn ie j p a trzący ch w  p rzy sz ło ść za ­

m ierzen io m  p ań stw  o si B erlin  —  R zy m , ich  

ży w o tn e in te resy  w e  w scho d n iej częśc i m o ­

rza Ś ró d z iem n eg o m o g ły b y b y ć m o cn o za ­

g ro żo n e .

L o n dy n  i P ary ż sp o d z iew ają s ię jed n ak , 

iż so lid arn o ść in te resów i ak c ji F ran c ji, 

A n g lii, T u rc ji i G rec ji b ęd z ie w y sta rcza jącą  

g w aran c ją u trzy m an ie s tatu s q u o  n a m o rzu  

Ś ró d z iem n y m .

I je szcze jed n o . P ew n a , in sp irow an a  

zzew n ątrz ag itac ja , u siłu je ro zp o w szech n ić  

o p in ię , iż F ran c ja p o św ięca in teresy A ra ­

b ó w  w  S y rii i S y rię sam ą in te reso m  T u r­

k ó w . T ak  n ie je s t i tak  n ie  b ęd z ie . A lex an ­

d re tta je st p o trzeb n a S y rii jak o p o rt i in ­

te resy S y rii b ęd ą  tu  zag w aran to w an e . W y ­

g ry w an ie A rab ó w  p rzec iw  T u rk o m  je s t g rą  

jak ą s ię u p raw ia w  in te resie p ań stw  trze ­

c ich n ie ly lk o n a ty te ren ie ,

M a u r i c e  P e r n o t .

i f r a n c u s k i e  b ę d ą c e  z a c z ą t k i e m  p r z y s z ł e j  

k o l o n i z a c j i  e u r o p e j s k i e j .

O b e c n i e ,  j a k  w i e m y , a k c j a  k o l o n i z a c y j -  

n a  j e s t  z a k o ń c z o n a . L e c z  t y m  s a m y m  w ł a ­

ś c i w i e  d o p i e r o  s t o i m y  n a p r o g u „ w i e k u  

A f r y k i * * .  T a k  t w i e r d z i  p r z y n a j m n i e j  b y ł y  g u  

b e r n a t o r  f r a n c u s k i A f r y k i P o d w z n o t n i k o -  

w e j  R a f a ł  A n t o n e t t i .

T u ż  p r z e d  s w o j ą  ś m i e r c i ą  A n t o n e t t i  w y ­

s t ą p i ł z e  z n a m i e n n y m  a r t y k u ł e m , p r z e s ł a ­

n y m  M i ę d z y n a r o d o w e j  I z b i e  H a n d l o w e j . W  

a r t y k u l e  t y m  p r o r o k u j e  o n ,  ż e  n a d c h o d z ą c e  

d z i e s i ę c i o l e c i a  z ł o ż ą  s i ę  n a  „ w i e k  A f r y k i * * ,  

p o d o b n i e  j a k  u b i e g ł e  s t u l e c i a , p r z e s z ł y  d o

U c z y ć  n a m  w y p a d a  Z y g m u n t a  M y s ł a k o w -  

s k i e g o , a u t o r a  ś w i e ż o  w y d a n e j k s i ą ż e c z k i  

„ T o t a l i z m  c z y  K u l t u r a " . B o ć  p r z e c i e ż  j u ż  

p o d  k o n i e c  p i e r w s z e g o  r o z d z i a ł u  s w e j  p r a ­

c y , a u t o r  z a k ł a d a ł

„ T o  k u  c z e m u  p o w i o d ą  ś w i a t  n a c j o -  

f a s z y z m  i  k o m u n i o m , n i e  b ę d z i e  a n i f a ­

s z y z m e m  a n i k o m f c n i z m e m  ( w e d l e  n a ­

s z y c h  d z i s i e j s z y c h  w y o b r a ż e ń o  t y c h  

r z e c z a c h ) , l e c z  c z y m ś  t r z e c i m .

B ę d z i e  t o  n a j p r a w d o p o d o b n i e j  j a k a ś  

f o r m a  d e m o k r a c j i , n i e z n a n a  n a m  m o ż e  

b l i ż e j w  s z c z e g ó ł a c h , d o s t o s o w a n a  d o  

z m i e n i o n y c h  f o r m  c y w i l i z a c j i t e c h n i c z ­

n e j , a l e  w y r a ż a j ą c e j o d w i e c z n e  p r a w o  

c z ł o w i e k a  d o  i n d y w i d u a l n o ś c i , g o d n o ś c i  

i  t w ó r c z o ś c i " .

A  n i e c o  d a l e j  c z y t a m y ?

„D ziś je szcze cz ło w iek , p a trząc zb T i- 

sk a , p o g rążo n y  w  ch ao sie n ied o k o ń czo ­

n y ch , n ied o tw o rzo n y ch fo rm , za traca  

n ie raz p o czu c ie sen su  id ący ch  p rzem ian  

i rezy g n u je zb y t ła tw o  z w iary w  zw y ­

c ięstw o p o d staw o w y ch w arto ści h u m a ­

n is ty czn y ch " .

T e p rzew id y w an ia in te resu ją n as. Z a ­

c iek aw ien i, szu k am y  ich  u zasad n ien ia .

D alszy b ieg m y śli au to ra je s t ja sn y : u - 

w a g a  j e g o  k o n c e n t r u j e  s i ę  g ł ó w n i e  n a  w y -  

h isto rii jak o „ w i e k A m e r y k ? * . Z a t m a s d Ę  

eg zo ty k i „C zarn eg o L ądu ” , fan taz ją świata 

w ład ać b ęd z ie w y o b r a ż e n i e s k a r b ó w  g o i  

s p o d a r c z y c h  A f r y k i . G w a ł t o w n y  wzrorf 

p ro d u k c ji eu ro p e jsk ie j, zn a laz ł w  w i e k u  

X IX  o p arc ie  o  w zm o cn io n ą  s iłę k u p n a  A m e  

ry k i P ó łn ocn e j. T u ta j E u ro p a zb y w ała  swe! 

w y tw o ry , z  d ru g ie j zaś s t r o n y  w  o b u  A m e ­

ry k ach u zu p e łn ia łia sw e su ro w ce.

A n to ne tti d o w o d zi, iż w  d z ied z in ie m o ­

ż liw o śc i leży , p o d n i e s i e n i e  s i ł y  k u p n a  1 5 0  

m i l i o n ó w  l u d n o ś c i  a f r y k a ń s k i e j  i  u z y s k a n i e  

w  ten  sp o só b  n o w y ch o b szaró w  zb y tu . i

P o za ty m  p o siad a A fry k a  o lb rzy m ie ob­

szary  ży zn e j g leb y , c o  u m o żliw iło b y  c z t e r o ^  

k ro tn e zw ięk szen ie je j d o ty ch czaso w ej p r o  

d u k c ji.

Jak  zn aczny  je st u d z ia ł p ro d u k c ji a f r y ­

k ań sk ie j w  sk a li św ia to w ej, u zm y sław ia! 

ry su n ek  o b o k . j

P o za w y m ien io n y m i p ro d u k tam i, w y J  

tw arza s ię w  A fry ce je szcze w zn aczn e j 

ilośc i b aw ełn ę , k au czu k  i b an an y , R o zm ia-!  

ry p ro d uk c ji ty ch arty k u łó w  są n iższe jak  

1 0 p ro c , p ro d u k c ji św ia to w ej i d la teg o je -! 

d y n ie  n ie u w zg lęd n io n e o n e zo sta ły  w  w y -, 

k resie . A i d a .

Król egipski u Kemala 

Paszy
D o n o szą z Is tam b u łu , źe k ró l F a*  

ru k  w raz z m ałżo n k ą i m atk ą  z ło żą  
w izy tę p rezy d en to w i T u rc ji, K em alo - 
w i A tatu rk o w i. . j

P rzy b y c ie eg ip sk iej p ary k ró lew ­
sk ie j d o  A n k ary sp o d z iew an o je s t w ; 
k o ń cu s ie rp n ia rb .

„Tak" czy „Nie"?
„A m ri-can In stitu te o f P u b lic O p i­

n io n 4* w y sto so w ał, jak to ro b i p erio ­
d y czn ie , zap y tan ie p o d ad resem  s tu  
o só b . P y tan ie  b rzm i  a ło : „W  raz ie  w o j 
n y , k tó rą  F ran c ja  j A n g lia  p ro w ad z ić  
b ęd ą  z N iem cam i i Ita lią , p o czy je f  
s tro n ie o p o w ie s ię p an (i)?* * 6 5 o só b  
w y p o w eid z ia ło s ię za E n ten tą an g lo-  
fran cu sk ą, 3 —  za  ita lsk o  - n iem ieck ą  
o sią , 3 2 o so b y u ch y liły s ię o d w y p o -  
w ied zen ia sw ej o p in ii.

O d p o w ied n ik iem  te j an k iety  b y ła  
d ru g a an k ie ta , k tó ra zaw iera ła p y ta -i 
n ie : „Jeśli w  E u ro p ie w y b u ch n ie  w o j-j 
n a , czy S tan y  Z jed n o czo n e  p o zo stan ą^  
n eu tra ln e?* * T u ta j 5 4 o so b y  d a ły  o d ^  
p o w ied ź „ ta lk 1* , a 4 6 o d p o w ied zia ło  
„n ie* 4.

Najwyższy posąg 

Matki Boskiej
F ran cu sk i rzeźb iarz  S eer u k o ń czy ł

p race n ad p o sąg iem M atk i B o sk ie j, 
k tó ry  b ęd z ie n a jw ięk szy m  n a św ięc ie -  
W y n o si o n  3 6  m etró w  w y so k o śc i i zo *  
s ta ł w y k u ty  w  b ia ły m  m arm u rze . P o ­
sąg  ten s tan ie w e w si R ille p o d  L io *  
n em .

I 
k a z a n i u  w  j a k i s p o s ó b  u l e g a p o w o l n e m u ;  

r o z k r u s z a n i u  r z e c z y w i s t o ś ć  w  k t ó r e j  ż y j e -  

m y ,  p r z y  c z y m  n i e  t w i e r d z i  b y n a j m n i e j  b y  

r z e c z y w i s t o ś ć  t a  d o s z ł a  j u ż  d o  t a k i e g o  s t o p ­

n i a  s k o s t n i e n i a , ż e  f o r m y  w  k t ó r y c h  b y t u ­

j e m y  s ą  t a k  s z t y w n e  i  z m a r t w i a ł e , b y  b e z !  

ż a l u  i  n a t y c h m i a s t  p o ś w i ę c i ć  w s z y s t k o  n a ,  

r z e c z  f o r m  i  u k ł a d ó w  n o w y c h . W r ę c z  p r z e -  

c i w n i e l W  m i a r ę  j a k  p r a c a  d o b i e g a  k o ń c a  

a u t o r  p o r z u c a  s p o k o j n y  i  b e z n a m i ę t n y  p r a ­

w i e  w y k ł a d  i  z  d u ż ą  s i ł ą  u c z u c i a  o r a z  a r g u ­

m e n t a c j i w y k a z u j e , j a k i m i f a ł s z y w y m i f  

sz tu czn y m i śro d k am i p o słu g u ją s ię d z iś c i, 

k t ó r y m  z a l e ż y  t y l k o  n a  b ezm y śln y m  b u ­

r z e n i u , j a k  w y g ląd a ak c ja p ro p ag an d o w a  

g ło sząca , że  n ie d o  u trzy m an ia  są  n aw et te  

fo rm y  i u k ład y , k tó re  o b jek ty w n y  o b serw a ­

to r za liczy d o b ezsp o rn ie w arto ścio w y ch , 

w  jak i sp o só b u rab ia s ię p rzek on an ia jed ­

n o stk i i o p in ię tłu m u , jak  w y d o b yw a s ię z  

cz ło w iek a s tłu m io n e d łu g o w iek o w ą cy w ili­

zac ją  in s ty n k ty , g łęb o k o  u k ry tą, a taw istycz ­

n ą tę sk n o tę d o ży c ia s tad n eg o , i jak ro z ­

d m u ch u je s ię k u lt „w o d zo stw a" —  a w re ­

szc ie , m o że n a jw ażn ie jsze , jak fak ty sp o ­

łeczn e (fak ty  —  k tó re w in n y b y ć p o d d ane  

co n a jm n ie j ch ło d n e j an a liz ie b ad acza) za ­

m ien ian e są w  m ity  sp o łeczn e , n p . fak t —  

rasa , m it —  ras izm , i jak ie g ro źn e m o g ą  

w y n ikn ąć  z teg o  k o n sek w en c je .

A  ty m czasem  n a  in n e j d ro d ze  w in n y  d o ­

k o n y w ać s ię zm ian y s tru k tu ry sp o łeczn ej;  

d ro g ą  tą  je st sam o rzu tn e  w y ró w n y w an ie  s ię  

w arto śc i cy w ilizacy jn y ch , o p arty ch j>  w y « rj

t
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Nieznana Litwa
KŁOPOTY ZE STARYM DOMKIEM.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W  K ow nie są  ulice M ickiew icza, O rzesz­

kow ej (O źeskienes G atve), K raszew skiego, 

M atejki. K ultow i M ickiew icza pośw ięcona  

jest urocza dolina —  rezerw at jego im ienia, 

gdzie leży głaz pam iątkow y z w yrytym  na­

pisem . Zarząd m iejski m a w iele kłopotu z  

dom kiem , w którym w edług tradycji m iał 

m ieszkać M ickiew icz. Stary, parterow y, 

dość szpetny dom ek stoi w poprzek ulicy  

śródm ieścia, jako sw ojego rodzaju nonsens 

urbanistyczny. W ładze m iejskie n:e decy ­

dują się jednak na jego rozbiórkę. A  m oże  

rzeczyw iście m ieszkał tu M ickiew icz?

Przeglądając przypadkow o ilustrow ane  

w ydaw nictw o zw iązku Inw alidów litew ­

skiej w ojny w yzw oleńczej, natrafiłem na  

num er, pośw ięcony pow staniom . B yły tam  

artykuły o insurekcji K ościuszkow skiej, o  

pow staniu 1831 i i 1863 roku, o rew olucji 

1905 roku.

N a  kartach  pięknie w ydanego  zbioru w i­

dniały portrety K ościuszki, Em ilii Plater —  

której pam ięć otacza nim b bohaterki naro ­

dow ej, Sierakow skiego (S ierakauskas) < in­

nych, znanych nam  tak dobrze z w izerunku  

i im ienia.

N a rozsianych gęsto po kraju pow stań­

czych m ogiłach i pobojow iskach w zrastają  

pom niki. N iedaw no  odbyła  się w  Litw ie w y ­

staw a pam iątek pow stania styczniow ego. I 

zapraw dę —  nie było tam rzeczy, której 

zaparłby się Polak.

To są spraw y dla nas bliskie. To są  

spraw y, o których sam i Litw ini m ów ią, że  

są dla nich i dla nas w spólne. N iechże sam  

B óg rozsądzi, ile w  tym  litew skiej, a ile pol­

skiej krw i.

A le w łaśnie dlatego tak łatw o poddać  

się sugestiom  przeszłości. A  to  nie jest dro­

ga do poznania Litw y teraźniejszej. B o tej 

nie znam y. Litw ini dzisiejsi odgradzając się 

od nas od lat w ielu chińskim  m urem , zrobili 

jednak  w iele —  m oże nie program ow o i nie  

celow o —  ale w iele zrobili, żeby nas po ­

znać. Jeżeli chodzi o literaturę, to nie w y ­

starczy w ym ienienie dw óch przekładów  

M ickiew icza. B o  przecież nie będziem y w al­

czyć o jego polskość lub litew skość. N a ten  

tem at w ypow iadało się już tutaj w ielu. 

M ickiew icz —  to w ieszcz Litw y. N ie; M ic­

kiew icz pisał tylko o Litw ie, ale był Pola­

kiem . O ddajm y go Polakom , nas stać na  

w ieszcza rów nej m iary, piszącego  po litew ­

sku—  w przyszłości. M ickiew icz był Po ­

lakiem i Litw inem w jednej osobie. Tego  

sporu jeszcze dziś w  Litw ie nie dokończono.

POLONICA

A le chciałbym tutaj pow iedzieć o bo ­

gactw ie przekładów  litew skich. N ie zam ie­

łek jednostek i w ysiłek zbiorow y, (podaje- 

m y m yśli autora w  w ielkim  skrócie, nie bez  

obaw y, by nie ucierpiała ich przejrzystość), 

w ysiłek ciągły, rzetelny, zaznaczający się 

na polu kultury um ysłow ej, obyczajów , 

obrzędów  regionalnych, pracy fizycznej i na  

innych terenach działalności ludzkiej. D al­

szym i czynnikam i, które um ożliw ią ten pro ­

ces przem ian społecznych i zm ontują now e  

w spólnoty w  m iejsce zam ierających, nie do ­

stosow anych już do zm ienionej techniki —  

to w ym iana osiągniętych zdobyczy i w za­

jem ne kontakty w arstw  społecznych.

To jest zdaniem autora —  droga natu ­

ralna, m etoda ew olucyjna, a utw orzone w  

ten  sposób w spólnoty będą  m iały cechy  sta­

łości (oczyw ista —  czasow o w zględnej) a  

raczej będzie się w ytw arzać ciągłość w spól­

not cyw ilizacyjnych.

Jedynie tą drogą —  dodajem y od siebie  

—  w artości dnia w czorajszego przechodzą  

do zapasu w artości dnia dzisiejszego i po  

dalszej elim inacji, teraźniejszość odda je  

przyszłości.

Lecz przekształcanie dzisiejszej rzeczy­

w istości odbyw a się, niestety praw ie wy­

łącznie, na drodze w yżej opisanych m etod  

propagandow ych. O bszerny jest opis tych  

sposobów i dlatego, gdy czytam y pod ko ­

niec:

„Jedynym  antidotum  przeciw ko  tem u  

ruchow i jest naw rót do dem okracji spo­

łecznej ulepszonej i dostosowanej do

rzam  stw arzać opinii, że Litw ini ulegają  

w pływ om  polskiej literatury. Zainteresow a­

nie litew skiego  św iata intelektualnego  tw ór 

czością literacką innych narodów  jest silne  

i aktyw ne. A le jeżeli chodzi o Polonica, to  

m ożna w ym ienić bardzo w iele. N a język li­

tew ski przełożone jest niem al w szystko, co  

zasługuje na w iększą uw agę. Sienkiew icz, 

który spotka się tu często z ostrą krytyką, 

ze słow am i nagany, a naw et potępienia, 

znany jest pow szechnie. Żerom skiego „Po-: 

pioły", „W ierna R zeka", „Przedw iośnie", 

R eym onta „C hłopi", O rzeszkow ej „N ad  

N iem nem ", należą do „żelaznej" półki w  

bibliotece litew skiego inteligenta. N ajnow ­

szych prac polskich rów nież w iele m ożna  

w ym ienić. Tłum acz „Pana Tadeusza" („Po- 

nas Tadeias") W ałajtis, otrzym ał ostatnio  

zam ów ienie od jednej z firm  w ydaw niczych  

na przekład „K rzyżow ców " K ossak-Szczuc- 

kiej. N ie m ów ię już o  beletrystyce w  rodza­

ju Zarzyckiej, kolportow anej tu m asam i.

Wczoraj i dziś
K ow no przy pierw szym w ejrzeniu robi 

w rażenie m ałego, prow incjonalnego m iasta. 

To  praw da. A le żeby to dzisiejsze litew skie  

w olne K ow no ocenić trzeba w iedzieć jak  

to m iasto w yglądało przed kilkunastu laty. 

I dopiero w tedy  zrozum iem y, jak  w iele zro ­

biono. I w tedy dopiero pojm iem y słuszną  

dum ę Litw inów  z dzisiejszego K ow na, z je­

go asfaltów , now ych kam ienic, o lekkiej 

prostej, estetycznej linii architektonicznej, 

z gm achów  państw ow ych, z dużej ilości —  

jak na 130-tysięczne m iasto —  eleganckich  

sam ochodów . N ie m a tu „drapaczy nieba". 

N ajw yższa kam ienica m a 5 pięter w ysoko­

ści. W iększość stanow ią dom y jedno i dw u ­

piętrow e. N ie m a eleganckich m agazynów . 

N ie m a  neonów . A le kiedy  porów nać  przed ­

w ojenny „gubernskij gorod K ow no", z jego  

„kocim i łbam i", i drew nianym i zatopiony ­

m i w  błocie chodnikam i, do dzisiejszego  

K ow na, to przestaną nas razić szpetne

Niemcy Molu Notty pytania
Praga, dnia 2. 8.

K undt, poseł partii N iem ców  sudeckich  

w ystosow ał do  Prem iera  H odży  pism o  z pię­

ciom a zasadniczym i pytaniam i:

1) czy rząd trw a przy w ytycznych sta­

tutu i ustaw y  językow ej w ręczonych  w  dniu  

30 czerw ca partii sudeckiej?

2) czy częściow y tekst projektu  reform y  

adm inistraqi w ręczony partii sudeckiej z  

dnia 28 lipca jest ostateczny i kiedy partia  

otrzym a resztę tekstu projektu?

3) kiedy partia sudecka m oże liczyć na

w spółczesnych form w iedzy, techniki i 

propagandy"

doznajem y uczucia pew nego zaw odu, gdyż  

w skazanie to , jakkolw iek słuszne, jest 

zbyt ogólnikow e, jest tylko ujęciem cyto­

w anych na początku przew idyw ań autora  

w  inną form ę, w  form ę postulatu, a dalsze  

m yśli, m ające być uzasadnieniem  tego po ­

stulatu:

„Przejść m ogą tylko nieżyciow e for­

m y dem okracji, sam a istota jej ostać się  

m usi. C złow iek  potrzebuje nietylko  w zo­

row o i higienicznie urządzonej klatki —  

potrzebuje także w olności indyw idual­

nej dla sw ego intelektu, uczuć i w ie­

rzeń —  potrzebuje m inim um w olności 

społecznej dla zrzeszeń i zw iązków  peł­

niących rolę ogniw pośrednich m iędzy  

nim i a państw em . Pozbaw iony tych ko ­

niecznych w arunków sw ej egzystencji 

m oralnej, nie oparty  o  bliskie i dostępne  

m u form y zespołow e, poprzez które je­

dynie uspołeczniać się m oże, zostanie  

postaw iony w obec niezaw istnego, dep ­

cącego po nim  m olocha super - organi­

zacji lub też w obec konw ulsyjnych  m io- 

tań się m as, histerycznie pobudzanych  

przez proroków  i ich im presariów ".

jakkolw iek nader głębokie w sw ej treści, 

nie są pełnym  uzasadnieniem . B o cóż z te­

go, że w iem y co jest potrzebne człow ieko­

w i do praw idłow ej egzystencji, skoro nie  

jesteśm y pew ni, czy w  bliskiej przyłości 

znajdą się środki i siły zdolne w yw alczyć  

te warunki, adoine od^tzeć Jalf barba-

Zainteresow anie naszą literaturą ciągle się 

aktualizuje. Już i książki najnow sze —  np. 

pow ieść Sergiusza Piaseckiego  — • doczeka­

ła się przekładu.

A  z drugiej strony..*

—  W y, Polacy  —  m ów iono  m i w  Litw ie  

—  w iecie o Litw ie tyle, co przeczytabście  

w „Panu Tadeuszu" i „Potopie".

To jest praw da. Tkw im y w  sferze pojęć  

skostniałych, posiadających dla nas ciągle 

jeszcze w artość sugestyw ną. A  co w iem y o  

Litw ie dzisiejszej? O dzisiejszych płodach  

już bezspornie i w yłącznie litew skiej tw ór­

czości? C o nam  m ów ią nazw iska tak cha­

rakterystyczne, dla litew skiej literatury, 

jak M ajronis? D aukantas? Liudas G ira?  

K reve M ickiew iczius? A  najnow si; C w irka, 

Putinas M ikołajtis, liryk-paradoksista, W i- 

tałtas Syrios G ira i tylu innych? M oże po ­

pełnię błędy, m oże pom inę nazw iska, które  

w łaśnie należałoby w ym ienić. A le to nie  

jest grzech, bo nie płynie ze złej w oli.

przem ieścia, zakam arki żydow skiego ghet- 

ta. m alow ane  na  kolor koszarow ej grochów ­

ki drew niane dom ki. K ow no przedw ojenne  

cofa się przed K ow nem  now ym  i to w idać.

O ceniając rzeczy litew skie w ciąż trzeba  

m ieć przed oczym a cyfry, trzeba pam iętać  

o ich skali, o tym , że to jest państw o 2 i 

pół m ilionow e, że jego obszar jest m niej 

w ięcej taki, jak nasze w ojew ództw o w ar­

szaw skie i lw ow skie razem  w zięte. I o tym  

trzeba pam iętać, że język litew ski niedaw ­

no jeszcze krył się w stydliw ie w nielicz­

nych, naszpikow anych m akaronizm am i m o­

dlitew nikach. B o innej literatury litew skiej 

aż do czasu zm arłego niedaw no M ajronisa  

n ie było. A  pom im o to język literatury li­

tew skiej zadziw ia bogactw em słow nictw a  

i form , św iadczy  o  sw ojej pełnej żyw otności.

MŁODE BOGACTWO

M ajronis i D aukantas sztyw ni w  sw ojej 

otrzym anie ostatecznych tekstów  w szyst­

kich projektów  rządow ych,

4) w  jakim  term inie partia sudecka ocze­

kiw ać w yłuszczenia  stanow iska rządu co do  

w ręczenia m u przez partię w dniu 7-go  

czerw ca m em oriału?

5) czy prem ier H odźa uw aża dotychcza­

sow e rozm ow y partii sudeckiej z rządem  

za w iążące, czy też w ysyłka lorda R unci- 

m ana do Pragi stw arza now ą sytuację?

Prem ier H odźa postanow ił odpow iedzieć  

na te 5 pytań jak najrychlej.

rzyństw a". N ie w ystarczy sam o rozeznanie  

m iędzy złem  a dobrem .

D o m yśli zaw artych w om aw ianym  

dziełku, tyczących nasilenia niebezpiecznej 

propagandy, godzącej naw et w  w artościow e  

elem enty naszej cyw ilizacji, oraz tyczących  

ludzi, specjalnie czynnych w  szerzeniu za­

m ętu (typy  now o  - w egetatyw ne, jak  je kla­

syfikuje autor; rozdział III. Typy Psychicz­

ne, rozdział V I. Tęsknota D o „W odza") 

m ożna by dodać, że człow iek dzisiejszy, 

zw łaszcza ten, który nie bierze udziału w  

rozgryw ce, jest już teraz zw olna w chłania­

ny przez m olocha super - organizacji (bo  

now oczesne państw o staje się pow oli tą  

super - organizacją —  choć prężność i siłę  

w  innej m oże © sięgnąć drodze), żyje w  nie­

pew ności sytuacji, w  niepew ności praw  na­

bytych, słyszy o tym , że jest „szary" (na  

szczęście rozsądniejsi publicyści porzucili 

już ten niestosow ny term in) a przyznać  

trzeba pochlebia m u to określenie (tak się 

w abią kom pleksy niższości!) i w iele  innych  

podobnych spostrzeżeń.

I dlatego, choć autor przekonaw szy nas 

o grożącym  niebezpieczeństw ie, tchnął za­

razem  otuchę w  zw ycięstw o idei uspołecz­

nionej dem okracji nad totalizm em , nie po- 

mienimy nadziei zwycięstwa na pewność, 
bo  zbyt w iele pew nych sił w idzim y w  św ię­

cie, sił szykujących się do zadania osta­

tecznego ciosu kulturze —  rzekom o —  n- 

padające^

Tadeasz Kwaśniewski.

PotznikłL (Al
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klasycznej form ie w ysłow ienia, surow i w  

tem atyce w yłącznie patriotycznej, stw orzyli 

podłoże dla rozw oju literatury w spółczes­

nej, posiadające już pełną am plitudę zain ­

teresow ań. Ich następcy z okresu pom ajro- 

nistycznego: K reve M ickiew iczius, Liudas 

G ira i in ., rozszerzyli tem atykę w prow adza­

jąc elem ent indyw idualizm u, erotyki i oby ­

czajow ości, w zbogacili form ę, uw alniając ją 

od ram  zbyt sztyw nego klasycyzm u. Pisa­

rze ci sięgnęli do w spaniałego m ateriału li­

tew skiej poezji ludow ej, m ającej sw oją od ­

rębną, oryginalną postać. Jest ona rów nie  

m uzykalna, jak łaciński heksam etr i, po ­

dobnie jak on, obyw a się bez rym ów .

Potem przyszła i przeszła rew olucyjna  

dekadencja, futurystyczna poezja „C zterech  

w iatrów ". Potem społecznie rew olucyjny, 

krańcow o radykalny „Trzeci Front , któ ­

rego ideologia i dziś zabarw ia jeszcze tw ór­

czość grupy pisarzy. O dpow iednikiem sil­

nego w Litw ie społecznego prądu katolic­

kiego, jest grupa pisarzy katolickich z m i­

stykiem B raźdźionisem , którego „C hrystus 

i M urarz" spow odow ał zarzuty  bluźnierstw a  

nie pozbaw iając przecież B raźdźionisa ty ­

tułu sztandarow ego poety katolików  litew ­

skich. K ierunek narodow y  reprezentują M i- 

szkinisow ie —  poeta i krytyk, na dużą u- 

w agę zasługują Salom ea N eris, renegatka  

katolicyzm u, obecnie bojow niczka czerw o­

nej literatury.
N ależałoby zacząć tłum aczenia na język  

polski chociażby od laureatów  nagrody li­

terackiej Litw y: od pow ieści „D ola Szym o- 

niów A uksztujskich", Jevy Sim onaitite. o- 

brazującej proces budzenia się podśw iado­

m ych uczuć narodow ych w duszy zniem ­

czonych Litw inów  pruskich, od eposu w iej­

skiego pieniactw a: „B racia .D om ejko L. 

D aw idienasa, od „Zgasłych oczu chim ery  

K assy A leksandraw icziusa. A W ajczułaj- 

tys? A  W ojczunas, a B oruta, a w reszcie ci, 

którzy ze w zględu na tem atykę najbardziej 

m ogliby nas zainteresow ać: Sroga, którego  

dram at „R adivilla Perkunas" z X V II w ieku  

przerobiono na operę kontuszow ą, N iew ia- 

row iczius, tw órca trylogii-sagi, opiew ającej 

dzieje dw óch rodów : szlacheckiego i chłop­

skiego, w okresie pow stań narodow ych. 

Żaukauskas, piew ca życia Em ilii Plater w  

książce „R ok 1831"...

EGZOTYKA ZA MIEDZĄ

K upcy polscy  i litew scy znajdą do siebie 

drogę, bo to ich w spólny interes. Znajdą ze  

sobą w spólny język politycy, A le trzeba  

przecież poznać duszę sąsiada, z którym  

los nas zw iązał na w iek w ieków w spólną  

granicą, trzeba w yżłobić drogę dla tłum a­

czów , dla firm  w ydaw niczych, dla zbliżenia 

intelektualnego.
Tym bardziej to jest potrzebne, że nie  

zdajem y sobie z tego naw et spraw y, jak  

w ielka jest różnica w charakterze, tem pe­

ram encie, m entalności narodu polskiego i 

litew skiego.

W iele rzeczy w ydaje się tu dziw nych i 

niezrozum iałych. Już choćby kw estia na­

zw isk, która zaraz na w stępie w pada w  o- 

czy. K iedy chodzę po ulicach K ow na, rażą  

m nie szyldy z nazw iskam i A ksam itauskas, 

G ribauskas, śm ieszy m nie książka telefo ­

niczna, gdzie czytam : D aw idas Pom eran- 

cjus i C haim as G oldfarbienis. D ziw i m nie o- 

ficjalna, urzędow a akcja litew szczenia na­

zw isk i nazw . M yśm y nigdy czegoś podob ­

nego nie stosow ali. M nie sam ego nazw ano  

w gazetach litew skich Sadzew iczius. Po­

dobno tego w ym aga duch języka litew skie­

go. I tak na każdym  kroku spotykam y rze­

czy i pojęcia, m ające dla nas charakter e- 

gzotyzm u.. A m usim y jednak skończyć z 

tym , żeby tam , od  Zaw ias, zaczynała się dla  

nas egzotyka. N asze zainteresow anie Li­

tw ą w spółczesną w inno przybrać postać  

czynną. N ie znam y jej i to nasza w ina,

A w ina Litw inów ... O tym  nie dzisiaj x. 

nie na tym  m iejsca.

KONIEC.



ROMANS Z ŻYCIA DWO _______
RU KROLfWSKI-EGO

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI

W ciemną, bcntliwą noc wojewodaONMLKJIHGFEDCBA 
Wassalski, niezauważony przez nikogo, 
w walce na szable morduje w sypialni 
na zamku wawelskim, sędziwego kasz­
telana Jakóba Sobieskiego. Synowie 
kasztelana Marek i Jan przysięgają zem 
stę mordercy, lecz Marek w zamiesza­
niu bitwy ze Szwedami, pada również 
od skrytobójczej kuli Wassalskiego. 
Wierna niewolnica Sassa, uświadamia 
Jana Sobieskiego, kto jest mordercą je­
go ojca i brata. W pojedynku Sobieski 
zabija Wassalskiego. Podczas gdy Jan 
łączy się miłością z Marią Kazimierą, 
żoną nowego kasztelana krakowskiego 
Zamojskiego, niewolnica Sassa porwa­
na zostaje na rozkaz magika indyjskiego 
Allaraba. Wdowa po wojewodzie Was- 
salskim, piękna lecz zła Jagiellona, przy 
sięga zemstę Janowi Sobieskiemu, któ­
ry według przepowiedni zostać ma kró­
lem. Jagiellona zabiega o pomoc u in­
dyjskiego magika, który date jej napój 
miłosny, który zmusić ma do uległości 
Sobieskiego. Przez omyłkę Sassa zamie­
nia dzbanki — napój wypija Zamojski i 
umiera. Sobieski rusza samopas do 
Źwańca i wpada w ręce atamana koza­
ków, straszliwego Doroszenki. Sa*sa 
śpieszy mu z pomocą.-

106) _ ;

W stała, dostrzegła bow iem  ce£ ta- 

fcfego, co zw róciło szeBegółną jej «- 

w agę.
O czy Jej rozwarte szeroko, zw ró­

cone były na w ieM  przedm iot znaj­
dujący się na piersiach śpiącego.

Czerw ona jego blrrza otworzyła 

sfę i ukazała m edalik z relik-w łam i. 

który m iał na szyi.
N ie w ierzyła sw ym oczom . Znała  

ten m edaion w starożytnej opraw ie. 
Skąd czerw ony Sarafan m ógł go do­

stać?
M edabon ten kasztelan krakow ski 

zaw iesił niegdyś na szyi dziecięcia, 

któremu ona dała życie, a które na­

stępnie oddane zostało przez nłą na  
pow olny zgon w podziemiu!

Chłopiec te n*e żył, nie żył oddaw - 

na. Jagiellona była o tem  przekona­
ną, sądziła jednak, że jego m edalion  

został w raz z nim  pochow any, gdy ka­

zała Stefanow i zakopać jego kości.

A teraz m edalion w isiał na szyi te 

go szczególnego człow ieka.

Było to niepojęte.

Jagiellona przystąpiła do śpiącego. 
—  W stań! —  zaw ołała.

Czerwony Sarafan nie obudził się. 
W ojew odzina potrąciła go nogą. 

Zerw ał się i spojrzał na nią szero­

ko rozw artym i oczym a.
Po chw Hi jednak odzyskał zw ykłe 

usposobienie i roześm iał sśę półgło­

sem .
— Co m asz na szyi'? —  zapytała 

Jagiellona w skazując m edalion.
Czerw ony Sarafan nie m iał w idać  

ochoty w dawać się w  rozm owę.

Pozostał w klęczącej postawie f 

m ilczał.
—  O dpow iedz nri, co m asz na pier­

siach, —  pow tórzyła Jagiellona.

Czerwony Sarafan spojrzał z w i- 
docznem upodobaniem b na m edalion. 

W yraz jego tw arzy m iał w sobie coś 

szczególnie idyotycznego.
—  Skąd w ziąłeś ten m edalion? —  

zapytała Jagiellona z w zrastającą eie 

kaw ością.
—  To m ój! M iałem  go, gdym  przy­

był do m ojego  ojca! Stary Stefan po­
w iedział m emu ojcu, że to m ój!

Blada tw arz Jagiellony przybrała 

w yraz osłupienia i przerażenia.
Patrzyła ona szeroko rozw artem i 

oczym a na człow ieka, który w pół 
klęczącej, pół leżącej postaw ie w pa­
trywał się w  m edalion w zrokiem bez­

m yślnym.
N ie w iedziała co się z n® ą działo, 

co m a o tem  m yśleć, ale te kilka słów  

zrobiły na niej straszne w rażenie, z 
którego sprawy sobie zdać nie m ogła, 

a którego potęgi opisać niepodobna.

szacfi! Stary Stefan! M edalion  i Sara­
fan! Czyżby W ołoch znalazłszy m eda  

lion na zw łokach zdjął go  i tem u szcze 

gólnemu człow iek  ow i darow ał?

Jakim  sposobem  Stefan zeszedł się 

z tym człow iekiem ? Szczególnie przy  

przypuszczenie pow stało w um yśle 

Jagiellony:
—  G adaj! kto był stary Stefan? —  

rzekła rozkazująco.
Czerw ony Sarafan spojrzał n® nią 

ze zdziwieniem .
—  K to on był? —  odrzekł śm iejąc 

się, —  tego nie w iem ... spytajcie się 

kogo innego!

— K tóż jest twój ojciec?
—  Stary Borow ski. M ów ® jednak­

że, ż© jest tylko m ym opiekunem .
— Czy w idziałeś tego Stefana, od  

któregoś dostał m edalion?

—  Zdaje m i się-, tera® joż m e  
w iem , —  odrzekł czerwony Sarafan 

niechętnie, gdyż praca m yśli przy­

krość m u spraw iała.
—  Czy ciągle byłeś u sw ego ojca 

Borowskiego?
Czerwony Sarafan pom ykał chw i 

lę i w strząsnął głow ą.

—  Byłem w jakimś dcłe... m iałem  

łańcuch na ręku... Stary Stefan przy  

nosił m i jeść i pić...
W  um yśle czerw onego Saafana za 

częły się budzić w spom nienia,

Jagiellona drgnęła.
—  Potem  byłem  u ojca Borow skie­

go... —  m ów ił dalej czerwony Sarafan  

jak w e śnie —  potem nfc w ięcej nłe 

w iem.
—  I nazywasz się czerw ony Sara­

fan? —  zapytała Jagiellona.
—  H e! het.., tak m nie nazyw ają 

żołnierze! O ni m d dali to czerw one n- 

branie!
— Jakże sfę nazyw asz w łaściw ie.

—  O jciec Borow ski w ołała na  m nie 

Stefan. N azyw am  słą Józef.
Coraz bardziej zw iększyło dę pra­

w dopodobieństw o, że ów chłopiec, 

który w podziemiach pałacu Jagiełło  
ny zostaw ał pod dozorem Stefana, 

znajdow ał się przy życiu.

Jagiellona m e m ogła jednak po­
jąć, jak to być m ogło. Przecież sama  

w idziała jego zw łoki.
Czerw ony Sarafan Jednak nazw ał 

się Józefem , m iał m edalion, znał sta­

rego Stefana, przypom inał sobie, że 
był w  podziem iu i że m u tam Stefan  

przynosił jeść i pić. .
Czyżby ów chłopiec żył— czyżby 

czerw ony Sarafan był jej synem ?

Pytanie to m e budzQ o w  dusa^r Ja- 

TL

Niemiłe spotkanie
udała się do dom u lekarza w W ie­
dniu, który był obszerny  i zaw ierał li 

ozne pokoje dla leczących się chorych
Braila, m ąż znakom itej sławy, zro­

bił księciu i jego m ałżonce bardzo sła 

bą nadzieją, była ona jednakże do­

stateczną aby Sassę nakłonić do  
w szelkiej ofiary.

Zajęła ona w  dom u lekarza dw a  
pokoje, w których Braila odw iedzał 

ją  dw a  razy  dziennie, badając jej oczy  
i zarządzając środki przygotowaw cze 

do zam ierzonej operacji.

Był on sam niespokojny o. jej re­
zultat, ale ufność Sassy, jej piękność 

i łagodność, były dlań pobudkami do  
nieszczędzenia w szelkich usiłowań, 

aby tej uroczej istocie przynieść pra­

w dziwe szczęście przez przyw rócenie 

w zroku.
K siążę, który m ieszkał w prze­

znaczonym . dla siebie pałacu w W ie­
dniu, oczekując na rezultat kuracji, . . .
nie m ógł byw ać u dw oru, poniew aż i skać m oże w zrok ani na chw ilę nie 

dw ór opuścił, jfttż stolicę. »pozw oliła m u pragnąć w yjazdu x

gleTlony żabi ant m iłości, przerażało  

ją tylko.
Jakaż różnica m iędzy tą m atką 

biednego Sarafana a m atką sułtana, 

którą m iłość dla syna czyniła bohater 

ką!
Tam  zapom inając o sw ej płci, gar­

dząc przeszkodami i niebezpieczeń­

stw am i, spieszyła, aby w ynaleźć i u- 

karać śm iertelnego w roga sw ojego sy  
na. Jagiellona nad sw oim stała Jak  
straszny szatan, przerażona tern, że 

istnieje, że nie zginął.
W ina jej i hańba stała przed jej 

oczym a— czyliż stary Stefan zam ienił 

go i ocalfł? Czyżby podłożył jakie ob­
ce zw łoki, aby m yślała, że jej syn u- 

m arł? Czyżby ten nie w iedzący nśc o  
sw ej przeszłości, czerwonym Sarafa- 

nem  przez żołnierzy przezw any czło­

w iek był rzeczyw iście jej synem?

M yśl ta w zburzyła Jagiellonę... do  

w ód jej w iny m ógł ściągnąć na nią  
niebezpieczeństw o.

Czerwony Sarafan zdawał się od­

gadyw ać tę m yśl złow rogą. Być m oże, 

że w  pierw szej chw ili jakiś popęd ta­
jemnicy pociągnął go do tej kobiety, 

teraz jednakże coś go od nie odpy ­

chało.
N im Jagiellona zdołała pow ziąć ja 

kielkolw iek postanow ienie zerw ał się 

i w ybiegł z budy.
W  bliskości stał A N araba. gotów  

do odjazdu z w ojew odziną. Tim ur i 

paź trzym ali w oddaleniu konie.
N agle czerw ony Sarafaa ukazał 

się przy nich, rzuciw szy okiem  ukrad  

kłem na budę, dosiadł jednym sko- 
kim konia Timura i spiął go ostro­

gam i.
K oń podskoczył gw ałtow nie, po­

w alając Tim ura na ziemię, a gdy  
uczuł się w olnym, zarżał głośno i pu­

ścił się M k w icher, unosząc czerw o­

nego Sarasana.
W szystko było dziełem jednej 

chw fH.
Szczególny śm iech rozległ się w  

uszach tych, co zostab.

Jagiellona w yszła z szopy.
Spostrzegła czerw onego Sarafana 

uchodzącego galopem na koniu B- 
m ura.

Po chw ili znikł w  oddaleniu

Thnur podniósł słę trzym ając jesz­

cze w  ręku cugle konia sw ojego pana

—  To był czerw ony Sarafan, szep­

nął paź.
N ikt nie m yśfał o ścjgandu go, bo  

nikt m e przypuszczał, żeby go m ożna 

było dogonić.

M ieszkańcy trwożyli się już nie­
bezpieczeństw am i w ojny. Spodziew a­

no  się  jednak, że w ojsku cesarskiemu  

jeżeli zdoła połączyć się z połsklem , 

cielą.
W  obw ałow aniach W iednia z po­

lecenia ustanowionych przez cesarza  
zarządców , panow ała nadzwyczajna  

czujność około budow y w ałów i m u­
rów i zaopatrzenia ich w arm aty, 

Przygotowyw ano stę na najokrop­
niejsze następstw a, ponieważ nade­

szła już do m iasta w iadomość, że 
straszne hordy tatarskie szeroko za­

puszczają sw e zagony, siejąc dokoła 
śm ierć i zniszczenie.

K siążę A m inów  jednakże n»e przy­

puszczał jeszcze, żeby się Turkom  u- 
dało \ dostać pod W iedeń, a naw et 

gdyby do tego przyszło, sądził; że je­

m u i jego m ałżonce w olno będzie m ia 
sto opuścić, jako poddanym obcego 
m onarchy. N adzieja, że Sassa odzy-

WMnfe przed odbydem operacji.
Lekarz Braila zajm ow ał s*ę 

zw ykle czynnościam i sw ego zawodu, 

nie troszcząc się zupełnie o w ojenne 

pogłoski.
O prócz Sassy znajdowało stę w  je­

go dom u łrffka znakom itych i boga­
tych osób, szukających u niego po­

m ocy.
Przed kilkoma dniami przybył do  

W iednia hrabia Rochester, który  

dał się także  po  pom oc  do  doktora Bra  

spedłszy z konia ranił się w  oko, i u- 

:’n, ażeby nie oślepnąć. Był on już re­
konw alescentem i m ógł dość sw obod­

nie używ ać w zroku.
O prócz niego kilka jeszcze dam  

i panów leczyło się u sławnego leka­

rza.
Sassa w  ciągu pierw szego dnia nie  

w ychodziła ze sw ych pokoi. N astęp­

nie jednak zalecił jej Braila, żeby się 
przchadzała codziennie przz kilka  go­

dzin w cienistym ogrodzie znajdują­
cym s*ę poza dom em. Inni pacjenci 

także w ychodziH codziennie do tego  

ogrodu na przechadzkę.
Sassa spełniła polecenie doktora i 

kazała służącej, żeby ją sprow adził®  

do ogrodu.
W  tym samym czasie znajdow ał 

sfę. tam. także hrabia Rochester, sie­

dzący na gęstym liściem osłonionej 

ławce.
G dy ujrzał zbliżająca się w boga­

tej sukni księżnę ze służącą, w ydało  

m u się, że już gdzieś w idział tę uroczą  

istotę.

U czuł nieprzeparty pociąg, pory­

w ający go do S® ssy, której piękność  

była niezrów nanie w yższą od w dzię­
ków M arii K azim iery. Lubiący m M o- 

sne  przygody A nglik, pow ziął natych­

m iast postanow ienie zbliżenia się do  

n«ej.
Skinął na służącą i dow iedział się 

od niej, kto  była ta nieznajoma dam a.

Tego dnia nie udało m u się zbli­
żyć do księżnej, następnego dnia je­

dnak spostrzegł Sasę sam otnie sie­

dzącą w  półciem nej alei.

LTsłyszaw szy chód m ężczyzny Sa& - 
sa, sądzfta w pierw szej chw ili, że to  

jej m ąż lub doktór nadchodzi i zw ró­

cił® się w  stronę, skąd ją odgłos kro­
ków dochodził.

—  Pow ażam się zapytać księżnej 

pani —  rzekł Rochester przystępując 
do ławki —  czy nie m iałem  już szczę­

ścia spotkać się z nią w W arszaw ie  

albo w  jakiej innej podróży.

—  Jeżeli się nie m ylę, jesteś pan  

hrabia Rochetser — odpow iedziała 
Sassa z pew nym niepokojem , w stając 

z m iejsca.

—  Skoro m am szczęście być zna­
jom ym  księżnej, pani, prosiłbym  o za­
szczyt pozostania w jej tow arzystw ie, 

—  odpow iedział Rochester.
— N ie m am zw yczaju pozostaw a­

nia z obcym i —  raekła Sassa spokoj­
nie, chcąc się oddalić.

—  N 5e Jestem jednak pani obcy, 
skoro pani znasz m e nazw isko. Bła­
gam , zaklinam cię pani, chciej pozo­
stać!

Słowa te w ym ówione były głosem  

nam iętnym , który przeraził Sassę.

—  Tem bardziej w obec tak natar­
czyw ej prośby pozostać nie pow in, 
nam  —  odrzekła.

Rochester gw ałtow nie pochwycił 

jej rękę, chcąc ją zatrzymać.

Sassa w yprostow ała się dum nie.

—  Puść m nie pan, panie hrabio! —  

rzekła rozkazująco z w yrazem  oburzę 
nia w  tw arzy —  nie w aż się m nie za­

trzym ać! Pam iętaj coś przysięgał kró­

lowej!

(CIĄG MUST KASTĄPB
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W Y S T A W A  W Y K O P A L I S K

G r o d n o , d n ia  2 . 8 .VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
K om ite t nęzczen ia pam ięci kró la S tefa ­

n a  B ato rego op ieku jący  się pracam i w yko ­

paliskow ym i n a  starym  zam ku w  G rodn ie , 

postanow ił urządzić w  po łow ie sierpn ia br. 

w y s t a w ę  w yników  do tychczasow ych  badań . 

W ystaw a zobrazu je całokszta łt do tychcza ­

sow ych prac z uzw ględn ien iem bogatych  

zb io rów , eksponatów , w ykresów , p lanów , 

fo tog rafii i t  p«

P O K A Z O W A  K O P A L N I A

T a r n o w s k ie  G ó r y , d n . 2 . 8 .

W  T arnow sk ich  G órach  zostaną w kró t­

c e  o tw arte podziem ia , gdzie jak w iadom o  

zostan ie uruchom iona specja ln ie przezna ­

czona d la celów  tu rystycznych  kopaln ia  po ­

k a z o w a , m ieszcząca się n a  te ren ie kopaln i 

kruszców  sreb ro -nośnych „B o lesław a". Jak  

w iadom o m agistra t T arnow sk ich G ór po  

d ług ich rokow an iach ze skarbem  państw a  

o trzym ał zezw olen ie  na  o tw arc ie  tego  daw ­

nego te renu górn iczego . U m ow a zosta ła  

podp isana w  m agistrac ie m . T arnow sk ie  

G óry z przedstaw ic ie lam i m in isterstw a  

P rzem ysłu  i H and lu .

W I E Ś  S P Ł O N Ę Ł A

W ie lu ń , dn ia 2 - 8 .

W  czasie gw ałtow nej burzy , jaka prze ­

ciągnęła nad gm iną S tarzen ice pow . w ie ­

luńsk iego , p io iun  uderzy ł w  zag rodę Józefa 

P achalina  w e w si S taw ek . O gień począł się  

rozszerzać  z b łyskaw iczną szybkością i po  

chw ili cała  w ieś stanęła  w  ogn iu . M im o ak ­

cji ra tunkow ej w szystk ich oddzia łów  stra ­

ży ogn iow ej oraz oddzia łu w ojska , cała  

w ieś sp łonęła .

Z A K O Ń C Z E N I E  K U R S U  K O L O N I A L N E G O

G dyn ia , dn ia 2 . 8 .

W  G dyn i odby ło  się uroczyste  zam kn ię ­

cie in struk to rsk iego akadem ick iego kursu  

ko lon ia lnego . P rzed zakończen iem  w ykła ­

dów  przem aw iał z ram ien ia L . M . K . w ice ­

m arszałek  D ębsk i, w skazu jąc na ro lę m ło ­

dzieży w  po lsk ie j po lityce ko lon ia lne j. W

f»OŁ/icrj
P a m ię t a j c i e ,  ż e  t y lk o  p o l s k i p r z e ­
m y s ł  1 p o l s k i h a n d e l z a p e w n ia j ą  
b y t  W a m  1  r o d z in i e  W a s z e j . D la ­
t e g o  p o p ie r a j c i e P o ls k ie  W y r o b y  
I P o ls k i C h r z e ś c i j a ń s k i H a n d e l .

im ien iu uczestn ików kursu zab iera ł g łos  

m gr. K ow alsk i, stw ierdzając go tow ość słu ­

chaczów  do pod jęc ia w ytężonej pracy d la  

rea lizac ji postu la tów  ko lon ia lnych .

K urs ukończy ło 46 akadem ików .

7 - M Y  S Y N

I n o w r o c ła w , 2 8 .

R obo tn ikow i K lem ensow i Janow i w  P a-  

w linku pow . Inow rocław  urodził się 7-m y  

syn . S zczcęśliw y  o jc iec zw rócił się do  P ana  

P rezyden ta z prośbą o pozw olen ie w pisa ­

n ia go jako o jca ch rzestnego. P an P rezy ­

den t na  prośbę  się zgodził.

Mogilno

—  O sob iste . S ędzia p . Jank iew icz peł­
n iący  obow iązk i nacz . tu t. S ądu G rodzk ie ­
go  z dn iem  1 sierpn ia rozpoczął sw ó j urlop  
w ypoć  zynko  w y .

—  W iz y t a c j a . W  ub . tygodn iu zjechał na  
w izy tac ję tu t. S ądu G rodzk iego i w ięzien ia  
w iceprezes S ądu O kręgow ego w  G nieźn ie  
p . sędzia G um ińsk i.

—  N ie s z c z ę ś l iw y  w y p a d e k  c y k l i s t y . W  
p ią tek n ieszczęśliw em u w ypadkow i w  cza ­
sie jazdy  m otocyk lem  u leg i kup iec 39-le tn i 
H eliodor P reuschof. M otocyk lista zdążając  
po  tow ar do  G niezna  w  pob liżu  T rzem eszna  
przy  m ijan iu idącej kob ie ty  w yw rócił się z  
m otocyk lem , przy czym  złam ał sob ie lew e  
ram ię .

—  R e p e r t u a r  k in a  B a ł t y k . W  środę o  
godz. 18 ,30 i 20 ,30  oraz  w  czw artek  o  20 ,30  
w yśw ietlony  zostan ie od  daw na  przez oby ­
w atelstw o już oczek iw any film „O sta tn ie  
dn i P om pei" .

—  Ś w ię t o  Z w ią z k u  S t r z e le c k i e g o . T e g o ­

roczny  obchód  św ię ta  organ izacy jnego  Z. S .  
odbędzie się dn ia 7 bm ., jako w  roczn icę  
w ym arszu I-sze j S trze leck ie j kom pan ii K a ­
drow ej z O leandrów  pod  K rakow em .

U t o n ą ł

< G n ie z n o , 2 . 8 .
N a dzik ie j p laży jez io ra w in iar­

sk iego  u tonął 25-le tn i robo tn ik F ran ­
ciszek W idzyńslk i z G nieona. Z w łok i 
ary tow i< M K >.
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Wielkopolska nawiązuje kontakty I 
handlowe z Litwa

W ym iana hand low a P o lsk i z L i­
tw ą  szybko  przyb iera  na  sile . W  ostat 
n ich m iesiącach cy fry rachunkow e  
w zrosły  w  porów nan iu  do  ro lku  ub ie ­
g łego czterok ro tn ie . N ieste ty , znacz­
n ie  hardzie j w zm ógł się  w w óz, jak  w y ­
w óz.

W  zw iązku  z tym , sfery przem y ­
słow e i ro ln icze na  w łasną rękę pod ­
ję ły badan ia m ożliw ości spo tęgow a­
n ia naszego eksportu na L itw ę. B a ­

180 tys. zł. wydatkowano 

na walką z bezrobociem
O s t r ó w ,  2 . 8 .

W  tych  dn iach  odby ło się uroczy ­
ste posiedzen ie  P ow . K om . O byw ate l­
sk iego  do w alk i z bezrobociem  w  O - 
strow ie W lkp ., pod przew odn ic tw em  
p . w icestar. B ojanow sk iego . O becne  
sp raw ozdan ie złoży ł p . R . M inta . O - 
gó łem  zeb rano w  natu rze i go tów ce  
80 .745 zł, co zasadn iczo w  porów na ­

Rzeźby Nita Stoosw (o Radomin?
S e n s a c y j n e  o d k r y c i e  w  k o ś c i e l e  O O . B e r n a r d y n ó w

R a d o m , 2 . 8 .

W czasie obecn ie  przep row adzanej 
restau rac ji kościo ła O . O . B ernardy ­
nów  w  R adom iu  przy  renow acji g łów ­
nego o łtarza okazało się, że znajdu ­
jące się tam  figu ry  C hrystusa , M atk i 
B osk ie j i Ś w iętego Jana są dzie łem  
albo  W ita S tw osza , albo  jednego z je­
go uczn iów . R ew elacy jne to odkry ­
cie zosta ło dokonane po zd jęc iu z  
tych  figu r po tró jnej pow łok i farb  i m a

Tragiczny wypadek na odpuście
W  n iedzie lę w  koście le w  G łuszy ­

n ie pod P oznan iem  odby ł się od ­
pust św . Jana . N a odpust ten w yru ­
szy ł z P oznan ia p ieszo C hór B ożego  
C iała pod k ier, sw ego dyrygen ta p . 
B arw ick iego . C hór śp iew ał podczas  
sum y o  godz. 11 ,30 . P o  nabożeństw ie  
chór odśp iew ał jeszcze w ogródku  
proboszczow sk im szereg po lsk ich  
p ieśn i ludow ych . W ystęp  chóru  przy ­
ję ła liczn ie zeb rana pub liczność go ­
rącym i ok laskam i. W pew nym m o ­
m encie pod naporem  tłum u  przew ró ­
cił się p ło t w raz z m urow anym  słu ­
pem . S łup przygn ió tł F ranciszkę  
V ogt z  W ió rka , k tó ra  doznała  tak  po ­
w ażnych obrażeń , że po udzie len iu  
ostatn ich S akram entów  św . zm arła .

P rzew racający się p ło t przygn ió tł

Przypadkowa katastrofa 

czy zamach samobójczy?
P n ie w y ,  2 . 8 .

N a przy jeździe ko le jow ym  pom ię­
dzy  stac jam i K om an —  C hełm no  sam o ­
chód  osobow y  prow adzony  przez  H er­
berta  K orbela , zarządcy  m aj. M assen -  
bacha w  K onin ie pod P n iew am i, na ­
jechany został przez pociąg  osobow y  
zdążający do  R okietn icy .

K orbel usiłow ał przed pociąg iem  
przejechać przez to r ko le jow y . N ie­
ste ty  n ie  ud^ło  się  to  i sam ochód  całą  
siłą uderzony  zosta ł przez parow óz. 
W  w yniku zderzen ia K orbel odn iósł 
pow ażne  obra iżen ia  i przew ieziony  do  
szp ita la D iakon isek w P oznan iu  
zm arł.

P rzeciw ko  K orbel  ow i po lic ja w szczę  
la w  ub . tygodn iu dochodzen ia na  
sku tek zam eldow an ia robo tn icy 21- 
le tn ie j G ertrudy  K uster,. k tó ra  oskar­
ży ła K orb la o usiłow an ie dokonan ia  
gw ałtu  n®  je j osob ie . K orbel chcia ł 
zatuszow ać całą sp raw ę, ofiaru jąc  
dziew czyn ie  500  zł. T a  jednak  p ien ię ­
dzy  n ie  przy ję ła  i zajśc ie  zg łosiła  po li­
cji. W łaścic ie l m ajętności M assen -  
bach na w iadom ość o czynie K orb la  
w zględem  podw ładnej robo tn icy , w y ­
pow iedzia ł m u  posadę  z  dn . 1 bm .

1 O baw a przed odpow iedzia lnością  

dan ia te w ykazu ją , że rynek lU ew ^k i 
jest bardzo ch łonny i to rów nież na ­
w et w  sto sunku  do  produk tów  ro ln i­
czych . Z naczne w idok i m a zw łaszcza  
eksport kon i pełnej krw i, oraz nasio ­
na se lekcy jne i słód . Z naczne też  
m ożiliw ości m a przem ysŁ W obec te ­
go , szereg  P rm  w ielkopo lsk ich pod ję ­
ło staran ia w  k ierunku  zrea lizow an ia  
tych m ożliw ości i jak sły szym y , z po ­
zy tyw nym i rezu lta tam i 

n iu z innym i ośrodkam i, jest bardzo  
n iew ie le . P on iew aż  zaś w  pow . ostrow  
sk im  sto sunkow o  znaczna jest ‘nędza , 
w ięc F undusz  P racy przekazał K om i­
te tow i 99 ,544 zł. W  ten sposób w y ­
datkow ano łączn ie 180 .2 90 zł.

O gółem udzielono pom ocy 6 .653  
bezrobo tnym . A kcją dożyw ian ia ob ­
ję to  b lisko  15 ty s. dziec i.

la tu r, k tó re nak ładane w  przesz łych  
w iekach przez n ieudo lnych , dom oro ­
słych „m istrzów ’* zupełn ie zasłon iły  
kształty  p ięknych  w  czystym go tyc ­
k im  sty lu  w ykonanych postac i.

. W  zw iązku z dokonanym  odkry ­
ciem  baw ili w  R adom iu  pro f. W alicki 
i dyrekor M uzeum N arodow ego  w  
W arszaw ie dr. L oren tz . K onserw acji 
figu r dokonu je arty sta rzeźb iarz p . 
M igdalsk i z Ł odzi, 

rów nież ch łopczyka, k tó ry doznał 
zm iażdżen ia nog i. P oza tym k ilka  
osób  odn iosło  rany .

W y s ie d le n i e  h a k a t y s t y

P uck , 2 . 8 .
B . przew odn iczący rady m iejsk ie j 

m . P ucka, om  b . prezes rady  nadzor­
czej K K O  w  P ucku , C zesław  K rauze , 
o trzym ał zarządzen ie starosty m or­
sk iego , zab ran ia jące m u przebyw an ia  
w  strefie nadgran icznej. K rauze zna ­
ny jest z licznych procesów , podczas  
k tó rych  udow odn iono  m u  dzia ła lność  
na szkodę P aństw a  i P ucka.

O becn ie K rauze przebyw a  w  S opo ­
tach i n ie przy jeżdża na te ren P o l­
sk i.

sądow ą  tak  siln ie przygnębiła K orb la ,  
że praw dopodobn ie sam spow odow ał 
katastro fę .

Turek

Z e b r a n ie  Z w ią z k u  S a m o r z ą d o w c ó w .  
O sta tn io odby ł się w alny zjazd tu reck iego  
oddzia łu Z w iązku P racow ników S am orzą ­
dow ych, na k tó rym rozpatryw ana by ła  
zm iana lokalnego  sta tu tu pow iatow ego fun  
duszu em ery talnego oraz w ygłosił. refera t 
p . L eopo ld  K ristian , sek re tarz  w ydzia łu  po ­
w iatow ego i p . R aczyńsk i A , z Jez io rska . 
P oza tym  w ybrano trzech now ych człon ­
ków  do zarządu zw iązku .

—  Z a k o ń c z e n ie  k o lo n i i . O negdaj odby ło  
s ię na ko lon ii na Z dro jkach zakończen 'e  
p ierw szego  tu rnusu ko lon ii i pó łko lon ii d la  
dziew cząt, przebyw ających  o  dpoczątku li-  
pca . N ależy zaznaczyć , że na ko lon ii znaj­
dow ało się 20 dziew cząt po lsk ich z  N ‘ e -  
m iec. W ierzym y, że poby t w  O jczyźn ie na  
m iłych  w yw czasach z ko leżankam i z o jczy ­
stego  kra ju , pod  tro sk liw ą op ieką  K om ite tu  
O piek i nad D ziećm i i M łodzieżą zahartu je  
je do w alk i z germ an izacy jnym i zakusam i 
w ładz n iem ieck ich w  kra ju , gdzie od w ie ­
ków  m ieszkają ich o jcow ie P o lacy na Ś lą­
sku  O polsk im . O d  2  sierpn ia  przybyw ają  na  
ko lon ie ch łopcy , m iędzy k tó rym i będzie k il 
kunastu ch łopców  P o laków  z N iem iec.

—  O d k r y c i e c m e n t a r z y s k a . W  t y c h  

dn iach  w  pow iecie laiedMm  na  po łach  w ti 
N ow ogród k ierow nik szko ły pow szechnej 
w  K lonow ie dokonał odkrycia przedhisto ­
rycznego cm en tarzyska , k tó re obejm uje o-  
ko ło  200  m . kw . P . B ogirw o lsk i o  sw ym  od ­
kryciu pow iadom ił M uzeum  E tnograficzne  
w  Ł odzi oraz p . dr. S kow rońsk iego z T ur­
ku , koresponden ta P aństw ow ego M uzeum  
A rcheolog icznego w W arszaw ie . C m enta­
rzysko sk łada się z całego  szeregu progów  
cia łopo lnych urnow ych z  obstaw ą kam ien ­
ną i pochodzi z późnego  okresu żelaznego . 
Jestto już drug ie w ykopalisko w  gm inie  
G oszczanów .

—  O p e r a  w  T u r k u . W  ub ieg ły  czw artek  
przyby ła do T urku opera poznańska pod  
dyr. p . Z ygm unta W ojciechow sk iego , k tó ra  
na sa li C hrzęść . Z w . R zem . w ystaw iła n ie ­
śm ierte lne dzie ło  S L M oniuszk i „H alka” .

—  W ła m a n ie  d la  6 0  g r . W  nocy  26 L ipca  
d o  sk lepu żelaznego M aink i F ranciszka z  
U niejow a n ieznany sp raw ca dosta ł się za  
pom ocą w ytrychów  i sk rad ł z szu flady  bu ­
fe tu 60 gr„ pozostaw ia jąc inne rzeczy n ie ­
tkn ię te .

GKEŁDA PIE^IĘL^Ą
W a r a w *  d n ia  1 . 8.1 9 3 8  r .

Oblfgaeje 1 papiery wartościowe t
3 p r o c , p o ły e a k a  in w e s t y c y j n a  8 1 ,1 0

4 1 /J  p r o c . p o z . p a ń s t w o w a  w e w i f c  6 7 ,0 0

4  p r o c , k o n s o l id a c y j n a  6 7 ,0 0

5  p r o s , p o i . k o n w e r s y j n a  7 0 ,0 8

Akcje w xloele:
B s n k  P o ls k i  . a A 1 2 5 ,0 0

L i lp o p .  •  • • • • * 9 9 ,5 0

W ę g ie l  . • • • • 3 2 ,5 0

N o r b l in  • a e a a 9 0 ,0 0

S t a r a c h o w ic e  . * a a a 3 9 ,5 0

'M o d r z e j ó w  • a a • 1 4 ,7 5

H a b e r b u s c h  • • • • 4 8 ,5 0

O s t r o w ie c  • • • o • 6 3 .0 0

C u k ie r  •  • a a • • 3 4 ,5 0

B e lg ia  

B e r l in  
A m s t e r d a m  

K o p e n h a g a  
P a r y *  
S z t o k h o lm  

W ło c h y  

H e ls in k i  

P r a g a  
S z w a j c a r ia  

L o n d y n  
N o w y  J o r k  c z e k  

N o w y  J o r k  k a b e l  

O s lo

D e  w is y  t

t r a n s , s p r z e d .

8 9 ,9 0 9 0 ,1 2

2 1 3 ,0 7

2 9 1 ,7 5 2 9 2 ,4 0

—  1 1 7 ,0 0

1 4 ,6 9 1 4 ,7 3

1 3 4 ,8 5 1 3 5 ,1 9

2 8 ,0 3

1 1 ,5 9

1 8 3 4 1 8 ,3 9

1 2 1 ,7 5 1 2 2 .0 5

2 6 ,1 7 2 6 , 4  
5 3 0 « /4 5 ,3 2  

5 ,3 1  5 ,3 2 1 /4

1 3 1 .3 0 1 3 1 ,6 3

GIEŁDA IBOZOWl
P o a n a ń , d n ia  1 . 8 . 1 9 3 8

€  B  N  Y

t f M t a k e y J a e o r j w r t s e y  J a s

W s r m ń r f : H a n d e l Ł u r t o w n y , p a r y t e t P o z n a ń ,  

ł a d n n k a  w a g o n o w e , d o s t a w a  b ie ig e a ,  z a  1 0 0  k g .  

S t a n d a r t y : 1 ) t y t o  7 0 6  g / l . 2 ) p s z e n ic a  7 3 6  g / I S  

3 ) o w ie s  I 4 8 0  a /L o w ie s I i 4 5 0  g /1

J ę c z m ie ń a ) 6 3 8 — 6 5 0  g /1 . b ) 6 7 3 — 6 7 8  g /1 .  

) 7 0 0 — 7 1 7  g /1 .

P s z e n ic a . t . p . P . “  2 4 ,2 5 2 4 ,7 5

Ż y t o  z d a t n e  d e  p n e m ia łn  1 6 ,2 5 1 6 ,7 5

J ę c z m ie ń  b r o w a r o w y —  ,

J ę c z m ie ń  7 o 0  —  7 1 7  g l .

J ę c z m ie ń . 6 7 3  -  6 7 8 g Ó  « »

J ę c z m ie ń 6 3 8 - 6 5 0  g l  1 4 ,2 5 1 5 ,0 0

O w ie s  1 7 ,7 5 1 8 .2 5

M s t a n d a r t o w y 1 6 ,7 5 1 7 .2 5

M ą k a p s s .g .1  0 - 3 0  p r o c . w y e . 4 1 ,5 0 4 4 ,5 0

_  „  I  0 - 5 0 „  . m e n 4 0 ,5 0 4 1 ,5 0

_ - „  U  0 - 6 5  „ „ a a n m 3 7 ,5 0 3 8 .5 0

„ „  „  U  3 0 - 6 5  „ w 3 3 ,0 0 3 4 ,0 0

M ą k a  ż y t o . g a t . I  0 - 5 0 ■ W 3 0 .5 0 3 1 ,5 0

M ą k a  ż y t n ia  0 - 6 5 2 8 ,5 0 2 9 ,5 0

flirty pszenne, grabę ■ ■ 1 2 ,2 5 1 2 ,7 5

„ średnie m e w 1 0 ,5 0 1 1 ,5 0

N żytole przemlnłn stantatow. • s a m 1 1 ,0 0 1 2 ,0 0

O t r ę b y  J ę c z m ie n n e ■ m a 1 0 .5 0 1 1 .5 0

G r o c h  V ik t o r ia —

„ F o lg e r a • —

W y k a  j a r a 2 3 .0 0 2 4 - 0 0

P e łu s z k a 2 4 .0 0 2 5 ,0 0

Ł n b in ż ó ł t y • — • 1 9 ,0 0 1 9 ,5 0

M N ie b ie s k i 1 8 ,0 0 1 8 ,5 0

9 0 * 8  O w it o

R a j g r a s

S ie m ię  ln ia n e C M

G o r c z y c a s » - 3 5 .0 0 3 7 ,0 0

M a k u c h  ln ia n y  w  t a f la c h u m s n 2 2 .0 0 2 3 ,0 0

r z e p a k o w y „ « m n 1 3 ,2 5 1 4 ,2 5

„ s łC M C T L  1 W L  4 2 - 4 3 0 /0 M M 1 8 ,2 5 1 9 ,2 5

Ś r u t S o j a — 2 2 ,5 0 2 3 ,5 0

S ło m a  p s e e n n a  lu z e m —

w  „ p r a s o w a n a u — 2 ,5 0 3 ,0 0

w ż y t n ia  lu z e m — 3 ,5 0 4 , C O

„ ż y t n ia  p r a s o w a n a 3 ,0 0 3 ,5 o

M o w s ia n a  lu z e m 2 ,5 0 3 ,0 0

M o w s ia n n a  p r a s o w a n e — 3 ,5 0 4 ,0 0

M j ę c z m ie n n a  J u z e m —

w j ę c z m ie n n a  p r a s o w a n a —

S ia n o  z w y k łe  lu z e m m n u s 5 ,0 0 5 .5 0

„ z w y k łe  p r a s . — 6 .0 0 6 ,5 0

H  n a d n o t e e k ie e m » 5 ,5 0 6 .0 0

„  n a d n o t e e k ie  n . :— : 6 ,5 0 7 ,0 0

P szen ica 25 ton , tendencja spoko jna; 
ży to  729 ton , tendencja  spoko jna; jęczm ień  
93 ton , tendencja spoko jna; ow ies 11 ton , 
tendencja spoko jna; przetw ory m łynarsk ie  
723 ton , tendencja n ie jedno lita ; nasiona 71  
ton , tendencja spoko jna; pastew ne i inne  
40 ton , tendencja  n ie jedno lita .

O gólny  obró t 1692  ton .

U w aw a! N otow an ie ży ta rozum ie się z  
dostaw ą natychm iastow ą.

I
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(Dsponiołe zwyciesteo Hojeso (o Londynie
17 państw wzięło udział w „londyńskiej olimpiadzie lekkoatletycznejPONMLKJIHGFEDCBA

W poniedzKek rozegrana zostały 

w Londynie przy pięknej i upalnej 

pogodzie wielkie międzynarodowe za­

wody lekkoatletyczne z udziałem czo 

lowych lekkoatletów 17-tu państw 

Europy i Ameryki. Zawody nazwane 

przez prasę angielską „Londyńską, o- 

limpiadą, lekkoatletyczną* wywołały 

niebywałe zainteresowanie i zgroma­

dziły na stadionie przeszło 50 tys. wi­

dzów.

Z Polski startowali w tycK zawo­

dach Noji i Gierutto. Wielki sukces, 

największy w swojej karierze sporto­

wej, odniósł Noji zajmując pierwsze 

miejsce w biegu na trzy mile angiel­

skie (4.827 mtr), bijąc elitę długody­

stansowców świata. Przeciwnikami 

Polaka byli Włoch Beviacqua, Angli­

cy Emery i Ward, Amerykanin Rice, 

Duńczyk Siefert i Węgier Igloi. Pro­

wadzenie obejmuje natychmiast po 

starcie słynny rekordzista duński 

Siefert,, który prawie przez cały czas 

znajduje się na czele. Na dwa okrą­

żenia przed końcem biegu finiszuje 

Włoch Beviacqua, pociągając za sobą 

znajdujące© się na dalszym miejscu 

Nojego. Na ostatnim okrążeniu Noji 

ostrym sprintem wysuwa się na czoło 

i kończy bieg przez nikogo niezagro­

żony w czasie 14:23,5 sekund. Drugie 

miejsce zajął Włoch Beviacqua w cza 

sie 14:25,8, 3) Anglik Emery, 4) Ame­

rykanin Rice, 5) Anglik Ward, 6) Duń 

czyk Siefert, 7) Węgier Igloi.

Noji tłomaczy osiągnięcie stosun­

kowo słabego czasu tropikalnym  upa­

łem. Poza tym brak Finn  ów i Węgra 

Szabo, który podobno nie jest obec-

Ten 8 9

Surma — H. C. P. 7<

Wyniki spotkania tenisowego powyż­
szych drużyn były następujące:

Chmielewski — Stefański (HCP) 9^7, 
6:3; Urbaniak — Krzyżagórski (HCP) 4^5, 
6:4, 6:1; Kosmowski — Stefański II (HCP) 
6:1, 6:1; Kosik — Uifoan (HCP) 6A 6:2; 
Pruchniewicz — Walter (HCP) 6^, 6tl; 

Chmielewski, Kosmowski — Stefańscy fH- 
C. P.) 6:3, 6:2; Urbaniak, Kosik — Urban, 
Walter (HCP) 6:1, 2:6, 6*X

Australia prowadzi już 4:0,

W poniedziałek odbyły się pozostałe 

single meczu tenisowego o puchar Darisa 

w strefie amerykańskiej pomiędzy Austra­
lią i Meksykiem. Pierwszy mecz poniedział 
kowy pomiędzy Quistem i Meksykańczy- 
kiem Tapra. wygrał Australijczyk 64, 64, 
6:4. Australia prowadzi już 4£. Jak wia­
domo w finale strefy amerykańskiej prze­
ciwnikiem Australii będzie Japonia.

f. eMcoatletgfltin

Skład Niemiec na mecz z Polską.

Niemiecki Związek Lekkoatlefyczny tt- 
stałił następujący skład Niemiec na kobie­
cy mecz lekkoatletyczny z Polską, który się 

odbędzie na Pomorzu dnia 14 bm. 100 m. —  

Krauss i Albus, 200 m. — Krauss i Voigt, 
80 pł. — Gelius i Spitzweg, wzwyż — Rat- 
jen i Friedrich, wdał — Mauermeyer i 
Praeta, kula — Mauermayer i Schroeder, 
dysk —  Mauermeyer i Sommer, oszczep —  

Gelius i Matthes, sztafeta 60 razy 80 razy 

100 razy 200 m. « Gelius. Albus, Krauss 

< Voigt.

fłozmaltofcl

Mussolini gratalufa,

Mussolini przesłał wczońtj gratulacje 

włoskiemu zwycięzcy Tour de France Ono 

Bartali. Kolarz za swoje zwycięstwo otrzy­
ma wysokie odznaczenie.

Belgowie zapraszają Kusocfi^dego na tre­

nera.
W Brukseli krążą pogłoski, że Hub bel­

gijski Beerschot, którego trenerem był 
przez dłuższy czas HeKasz, ma się zwróć ć 

do Kusocińskiego z propozycją przyjazdu 

do Belga w chewatóerzeteeneeąJi^klub^ 

nie w formie osłabiło również nieco 

konkurencję. Niemniej pokonanie tak 

wybitnych zawodników, jak Duńczyk 

Siefert, Włoch, Amerykanów, Angli­

ków i Węgrów jest olbrzymim trium­

fem polskiego długodystansowca.

Daleko gorzej powiodło się drugie 

mu zawodnikowi polskiemu Gierut- 

cie. W rzucie kulą zajął on trzecie 

miejsce wynikiem 14,33,8 m. Pierw­

aafódui kónM ó tnidezedató uciska
Zespołowo mistrzostwo zdobył

Wczoraj zakończone zostały we 

Lwowie trzydniowe zawody konne o 

mistrzostwo wojska. W ostatnim  

dniu odbyła się próba w skokach 

przez przeszkody.

Zawody miały przebieg niezwykle 

emocjonujący, gdyż chodziło o zespo­

łowe zdobycie mistrzostwa armii, oraz 

o zaszczytny tytuł mistrza indywidu­

alnego na rok 1938.

W wyniku zawodów pierwsze miej 

see i tytuł mistrza armii na rok 1938 

zdobył zespół pułku ułanów poznań- 

skseh, przed ułanami jazłowieckimj i

zaiwdą kdnecóia
Bieg z tacą, flaszką piwa I 2 szklankami wody na 3000 mtr.

W niedzielę odbyły się w Wiśle przy 

wielkim zainteresowaniu publiczności 

pierwsze ogólnopolskie zawody pracow­

ników, reprezentujących prawie wszyst­

kie oddziały z całej Polski.

Trasa zawodów wynosiła 3-000 m. i 

prowadziła do startu z przed ‘budynku 

straży granicznej w Głębcach do mety 

przed dom zdrojowy w Wiśle. Zawody 

były bardzo interesujące i efektowne, al­

bowiem każdy z zawodników mnsiał 

przejść całą trasę, mając w ręku tacę,

HA WYJ A 2D 
płasicze Impregnowane od 92 zł 
garsonki ...I*, od 47 zł

idlca 27 Grudnia fO

na której znajdowała się flaszka i pi­

wem oraz dwie szklanki napełnione za­

barwioną wodą, za każdorazowe rozla­

nie wody ze szklanki w czasie marszu 

liczono 2 punktu karne, równające się 2 

minutom czasu, które odliczono z ogól­

nego czasu za marsz. Na starcie stanęli

Skok priez 4 konie

czasie wrocławskich igrzysk sportowych demonstrowano szereg prób dzielności, Do 
najefektowniejszej -należał niewątpliw e skok przez cztery żyjące konie.

szym był bezkonkurencyjny obecnie 

Estończyk Kreek, który osiągnął 

15,84,9, a drugim był Amerykanin Ry­

an 15,69.

W  rzucie dyskiem Gierutto nie ode 

grał żadnej roli, zajmując 6-e ostat­

nie miejsce rzutem 43,28 mtr. Pierw­

sze miejsce zajął Włoch Oberweger 

rzutem 50,29 przed Amerykaninem  

Levy*

pułk ułanów poznańskich

pułkiem ułanów z Tarnowskich Gór.

Indywidualnym mistrzem wojska 

zastał ppor. Liczmańsiki z pułku uł. 
gen. Orlicz-Dreszera, a wicemistrzami 

por. Muszyński z C. K. W. i ppor. Ro- 

zalow'ski z pułku ułanów poznań­
skich.

Uroczystego wręczenia nagród do­

konał wiceminister spr. wojsk, gen. 

Głuchowski w obecności dowódcy 

wielkich jednostek kawalerii, odbie­

rając następnie defiladę zwycięzców  

oraz szwadronu honorowego podol­

skiej brygady kawalerii.

zawodnicy w 4-ch grupach. W 1-ej gru­

pie od lat 18—25, w 2-gtej od 26—35, 

w 3-ej od 36 —  45 i w 4-ej od 46 wzwyż.

W T pierwszej grupie pierwsze miejsce 

i srebrny puchar przechodni zdobył 

Kaups Zbigniew (Poznań) w czasie 19:19 

sek., 2) Janik Marian (Katowice) 19:20, 

3) Stasica Stanisław (Bielsko) 19:21.

W drugiej grupie pierwsze miejsce i 

puchar przechodni zdobył Schwendler 

Antoni (Gdynia) 19,31 min., 2-gie Sta­

nik Leon (Bielsko) 19:48 m., 3-cie Aw­

diejew Aleksy (Łódź) 20:16.

W trzeciej grupie pierwsze miejsce i 

puchar przechodni uzyskał Frank Frań 

ciezek (Łódź) 18:55, 2-gie Wiencek Hu­

gon (Bielsko) 22:41, 3-cie Huzar Stefan 

(Cieszyn) 23.09-

W 4-tej grupie 1-sze miejsce i pu­

char zdobył Niedola (Cieszyn) 26.13, 2- 
gie Markuśel Gustaw (Bielsko) 28-56, 3) 

Latacz a Katowic (najstarszy zawodnik, 

liczący łat 53) w czasie 32 mm. 55 sek-

Należy podkreślić wzorową organi­

zację zawodów oraz dokładne informo­

wanie publiczności o przebiegu marszu. 

Zawodom przypatrywało się przeszło 10 

tys. osób.

W roku przyszłym zawody odbędą 

się w Gdyni.

WYKWINTNE PALTA, 
UBRANIA MĘSKIE 
MUNDURKI SZKOLNE
Poleca firma EDMUND RYCHTER, Kran 
wieotwo męskie u szczytu doekonałoćcL 
Materiały z metra.
EDMUND RYCHTER, Poznań, trzy sMs h  

dy. Centrala Fr. Ratajczaka Ł Filię 
OSTRÓW Wlkp.

Centralna Drogerja J. Czepczyńskl
Poznań, Stary Rynek 8.

Telefon zbiorowy 45-45. -
Poleca najtaniej: Farby —  Eatlery i—Pb* 
kosty i wszelkie przybory malarskie. 
Mydła i proszki do prania Mydła to­
aletowe ł — Perfumy Wody kolońskie 
oraz wszelką kosmetykę “ Frotery *-• 
Ścierki oraz szczotki wszelkiego rodzajst

Oddział: Drogerja „UnfrerSum” uL Fr. Ra* 
tajezaka 38. --------
Telefon 2749.
Fabrykacja środków 3o zwalczania szko* 
dników w polach, lasach i ogrodachi 
Artykuły bartnicze.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 

Czwartek, dnia 4 sierpnia 1938 &
6,15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze*, 6,20 

Muzyka —- płyty. 6,45 Gimnastyka. 7,00 Dzien­
nik poranny. 7,15 Koncert poranny. 8,00 Przerw 

wa. 11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa^ 

12,03 Audycja południowa. 13,00 Przerwa. 15,15 

„Moje wakacje" — powieść Starego Doktora 

dla dzieci. 15,30 Muzyka lekka — płyty. 15,45 

Wiadomości gospodarcze. 16,00 „Wisłą do pol­
skiego morza" — koncert kapeli ludowej, 16,45 

Sztuka odpoczywania — pogadanka. 17,00 Mu­
zyka taneczna. W przerwie: Program na jutro, 
18,00 Przegląd wydawnictw. 18,10 Hektor Ber­
lioz: Król Lear -- uwertura. 18,25 Oryginalny 

Teatr Wyobraźni. 18,55 Przerwa. 19,00 Lekka 

muzyka operowa. 19,30 Pogadanka aktualna. 
19,40 „Echa przeszłości" — koncert rozrywko­
wy, 20,45 Dziennik wieczorny. 20,55 Pogadanka 

aktualna. 21,00 Audycja dla wsi. 21,10 Wieczo­
rem koncert muzyki lekkiej. 21,50 Wiadomości 
sportowe. 22,00 Muzyka kameralna. 22,55 Prze­
gląd prasy. 23,00 Ostatnie wiadomości dzienni­
ka wieczornego. Komunikat meteorologiczny. 
Pogadanka w języku niemieckim.

Poznań. 8,00 Nasz koncert poranny. 8,55 Po­
gawędka dla kobiet. 14,00 Muzyka rozrywkowa 

— płyty. W przerwie o godz. 14,15 Przegląd 

giełdowy. 14,45 Program na jutro. 14,50 Na nułf 

polską — płyty. 1540 Wiadomości bieżąc®. 
1530 Rozmaitości — płyty. 17,00 XVHI audy­
cja z cyklu „Wielcy kompozytorzy: Ravel — • 
Strawiński — Schoenberg" — płyty. W przer­
wie o godz. 17,25 Skrzynka techniczna. 18,10 

Różne serenady — płyty. 21,00 „Gdzie się traci 
dużo pieniędzy" — pogadanka. 22,00 Wiadomo­
ści sportowe lokalne. 22,05 Czar nocy — mu- 

zyka z płyt. ___
SŁUCHAMY ZAGRANICY!

19,05 Ryga. Koncert symfoniczny. 20,00 Lon­
dyn Reg. 20,15 Rafio Paris. Festiwal Ravela. 
20,30 Florencja. „Casa mia, casa mia". 20,30 

Stztokholm. Koncert symfoniczny. 20,30 Wie­
deń. Festiwal Salzburski. 20,40 Wieża Eiffla. 
„Don Pasqule". 21,00 Bruksela franc. Koncert 

z Kasyna z Knocke. 21,00 Rzym. „Mefistofeles*.- 

21,10 Praga. Koncert czeskiej orkiestry filharm. 
21,20 Monachium. Recital fortepianowy. 21,20 

Hilversum I. Koncert symfoniczny.

ZAGRANICA TRANSMITUJE KONCERTY 

z Wystawy Radiowej.
Jak rię dowiadujemy, program kmieci t6w 

zorganizowanych na Dorocznej Wystawie Ra­
diowej, opracowany został bardzo strannie. Bę­
dą to zarówno koncerty o charakterze poważ­
niejszym, jak i koncerty rozrywkowe, nie wy­
łączając niedzielnych podwieczorków przy mi­
krofonie. W koncertach tych występować będą 

znani i popularni artyści, odtwórcy muzyki po­
ważnej i lżejszej, jak Zofia Rabcewiczowa, Ja­
nina Kay - Czerwińska, Barbara Kostrzewska, 
Tadeusz Olsza, Janina Paszkowska, Siostry 

Burskie i Strońć, oraz wielu, wieki ńmycL
Program koncertowy D. W. R. przedstawio­

ny został broadcastingom zagraniczynm, które 

postanowiły kilka z nich transmitować dla 

swych radiosłuchaczy.

„CHOPIN A POLSKA ZIEMIA*.
Radiowa środa dnia 3 bm. stoi pod znakiem  

muzyki poważnej. 0 godz. 21,10 jak zwykle w  

środę, rozebrzmią fali rafiowej utwory Cho­
pina w audycji z cyklu „Chopin a polska zie­
mia" zatytułowanej „Żal i bunt". Tym razem  

usłyszą radiosłuchacze te utwory, w których 

ze szczególną mocą wyraża się żal za rodzinny- 

n» stronami, przeradzający się —  pod wpływem, 
nieszczęść, spadających na ojczyznę w gwałto­
wny, płomienny bunt

Inne koncerty muzyki poważnej tego dnia 

zasługują również na uwagę: o godz. 18,10 grać 

będzie znana skrzypaczka polska Eugenia Umiń 

ska, o godz. 19,05 wystąpi śpiewaczka Zofia 

Massalska, wieczorem zaś o godz. 22 powita ra­
diosłuchaczy orkiestra symfoniczna Polskiego 

Radm.

„SKĄD SIĘ TO WZIĘŁO...-

5 sierpnia od godz. 15,15 do 15,30 usłyszą 

dzieci całej Polski z Poznania wesołą audycję 

w opracowaniu Jerzego Gerżabka. Będzie to 

zajmująca pogwarka autora z dziećmi znanymi 
już małym słuchaczom radiowym z audycji „Ho­
kus Pokus Dominikus". Tym razem wasi przy­
jaciele będą rozmawiać w zabawny sposób o 

tym skąd to wzięło, że— zresztą ulysz^cie 

•Mai*/

i
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W torek , godz. 10 rano . C iśn ien ie atm os­
feryczne ^5 cm . T em pera tu ra pow ietrza  
w  ub dob ie najw yższa 4-39 st. C ., najn iższa  
4-28 st. C .

S tan w ody w  W arcie w dn iu dzisie j­
szym w ynosi — 14 cm . T em pera tu ra w ody  
4 '23 ,9 st. C .

N o c n e d y iu ry a p te k
ś r ó d m ie ś c ie : a p t e k a  2 7 G r u d n ia , u l . 2 7  

G rudn ia 18 ; ap t im . dr. M arcinkow sk iego  
w  B azarze , u l. N ow a; ap t Z ielona , u lica  
W rocław ska 31 ; ap t. C zerw ona, S t R ynek  
37 ; ap t. przy G rob li, W . G arbaty 41 .

—  J e ż y c e : A pt pod G w iazdą , u l. K ra ­
szew sk iego 12 . Ł azarz : A pt. św . Ł azarza  
uL  S trusia  9 . W ilda: A pt pod  K oroną, G ór­
na W ilda 61 . D ębiec : A pt przy u l. D ębiń ­
sk ie j 6 . S o lacz: A pt przy  u l. M azow ieck ie j 
1 9 . S t a r o lę k a : A p t m ie j s c o w a .

W a żn e te le fo n y :
Z egarynka  —  07 . C en tra la m iędzym iaslo  

w a —  00 . In fo rm acja  te l. —  09 .

2  miasta
—  O s o b is t e . D r . W itold G rochow sk i, z n a ­

ny dzia łacz spo łeczny , n iepod leg łośc iow y  
w T . T . Z~, ta jnym  harcerstw ie , w druży ­
nach w ojskow ych , b . kom endan t dw orca i 
okręgu ko le jow ego w  G nieźn ie w  czasie P o  
w stan ia W ielkopo lsk iego , oraz b . dow ódca  
dw orca O palen icy zosta ł osta tn io odznaczo ­
ny M edalem  N iepod leg łośc i.

—  K o n c e r t w  P a r k u  W ils o n a . O rk iestra  
S ym fon iczna stó ł. m . P oznan ia koncertu je  
dziś w e w torek od godz. 20-te j w P arku  
W ilsona . D yryguje kapelm . W ikto r B uch ­
w ald . W  środę koncert w  O grodzie Z oolo ­
g icznym .

—  K o ło P r z y r o d n ic z o - K r a j o z n a w c z e  
przy U niw ersy tec ie P ow szechnym im . Ja ­
na K asprow icza urządza w n iedzie lę, dn . 
7  bm . jednodn iow ą w ycieczkę ko le ją do  
K órn ika . K oszta prze jazdu do K órn ika i z  
pow ro tem  w ynoszą 1 ,—  zł, k tó re trzeba u-  
regu low ać do dn ia 4 sierpn ia b . r. w In ­
spek to rac ie S zko lnym M iejsk im , u l. S ło ­
w ack iego 38 m iędzy godz. 16 a 18 . Z bió rka  
na dw orcu g łów nym  o godz. 5 .45 (od jazd z  
P oznan ia o godz. 6 ,15 , od jazd z  K órn ika o  
godz. 19 ,26 .

—  1 5 - le c ie  Z . K . P . O d d z ia łu  P o z n a ń  —  
W s c h ó d . W  dn iu 14 bm . przypada jub ileusz  
15-lec ia pow stan ia Z j-edn . K olej. P o lsk . O d ­
dzia ł P oznań W schodni. W  zw iązku z tym  
odpraw iona zostan ie w  tym  dn iu na in ten ­
cję O ddz. o  godz 11 m sza  św . A kadem ia  od ­
będzie  się  na  sa lce  p . K siążyka .

- -

E g z a m in y  d la  e k s t e r n ó w

E gzam iny do jrza ło śc i d la eksternów  z  
zak resu g im nazjum  daw nego  ustro ju odbę ­
dą  się  w  te rm in ie  jesiennym , w rzesień  i p  aź­
dziern ik . P odan ia o  dopuszczenie do egza ­
m inu  należy  w nosić do  K urato rium  do  dn ia  
15  bm . W  podan iu  należy  w skazać typ  g im ­
nazjum  i zaznaczyć  jeden  obrany  z  języków  
now oży tnych .

D o  podan ia  należy  do łączyć: m etrykę  u-  
rodzen ia , szczegó łow y  życio rys w łasno ręcz ­
n ie  nap isany  i podp isany , św iadectw a  szko l­
ne, dw ie  n ienak le jone  fo tografie , zaopatrzo ­
ne w łasno ręcznym  podp isem  (w ym iar w y-  
kazow y), w ykaz lek tury z języka po lsk ie ­
go  i języków  obcych , urzędow e  św iadectw o  
m oralnośc i (u rzędn icy  państw ow i oraz w oj­
skow i m ogą  przed łożyć  pośw iadczen ie w ła ­
dzy prze łożonej).

O płata za egzam in do jrza ło ści w ynosi 
60 zł. i p ła tna jest po  o trzym an iu  zaw iado ­
m ien ia o  dopuszczen iu do  egzam inu . U rzęd ­
n ikom  państw ow ym  oraz w ojskow ym  i in ­
nym  n iezam ożnym  kandydatom  m ogą być  
przyznane u lg i na podstaw ie podań popar­
tych odpow iedn im i dow odam i.

K uratorium  m oże zw oln ić eksterna od  
egzam inu  z  n iek tó rych  lub  w szystk ich  przed  
m io tów częśc i I egzam inu do jrza ło ści na  
podstaw ie załączonych do podan ia św ia­
dectw  szko lnych .

P rzy te j sposobności K urato rium  przy ­
pom ina , że g im nazja lne egzam iny do jrza ło ­
śc i eksternów  danego ustro ju będą się od ­
byw ały do końca r. 1940 .

Z ży c ia o rg a n iza c y ]
—  Z . Z . P . Z ebran ie filii P ocztow ej Z w . 

M etalow ców  Z . Z . P . odbędzie się w  środę , 
dn ia 3 bm . o godz. 4-te j m in. 30 w  lokalu  
p . L . N ow ickiego , u l. P odgórna 13 .

Z ebran ie filii III. Z w iązku M etalow ców  
Z . Z . P . odbędzie się w  p ią tek , dn ia 5 b . 
m . o godz. 19-te j w lokalu p Ż aka, u lica  
S trum ykow a.

K o m u n ik a ty  te a tra ln e

—  T e a t r  P o ls k i . D ziś i ju tro najnow ­
s z a  kom edia sa ty ryczna M arii Jaszo rzew - 
I k ią i - P a w lik o w s k ie j ^ N a g r o d a  l i t e r a c k a ” .

1 P o n o w n e  s k a z a n ie  e n d e c k ie g o  l io n s p ir a t o r a
P o z n a ń ,  ’d n ia  2 . 8 .

P od kon iec 1933 roku , w  zw iązku  
z nadan iem przez U niw ersy te t P o ­

znańsk i dok to ra tu honoris causa śp . 
M arszałkow i P iłsudsk iem u g łośna by ­
ła w  P oznan iu sp raw a iko lpo rtow an ia  

przez M łodzież W szechpo lską n ie le ­
galnych  u lo tek ataku jących  w  sposób  

n iew ybredny  M arszałka  P iłsudskiego  
i w ładze un iw ersy teck ie .

R ozpraw a  karna  w ykazała, że u lo t­
k i te redagow ał w zgl. rozpow szech ­
n ia ł ruch liw y i działa jący z ukrycia  
członek M łodzieży W szechpo lsk ie j,

P rze n ie s ie n ie  

s ę d z ie g o K ru s ze ln ick ie g o
P o z n a ń , dn ia 2 8 .

Jak się dow iadu jem y , przen iesiony  
został osta tn io z P oznan ia do S adu w e  
W ronkach sędzia grodzk i dr. Ś w iató -  

sław  K ruszeln ick i.

W spom niany sędzia by ł w P oznan iu  
od d ług ich la t k ierow nik iem W ydzia łu  
S padkow o - O piekuńczego- N a tym  sta ­
now isku m iał on decydu jący w pływ  na  
m ianow an ia „op iekunów 0 i „kura to ­
rów ” osób m ało le tn ich , n ieznanych spad  
kob ierców itp . Jest rzeczą pow szechn ie  
znaną , że sędzia K ruszeln ick i przy ob ­
sadzan iu stanow isk „kura to rów ", za ­
rządców  przym usow ych etc . upraw ia ł 
w łasną po litykę personalną

P ozycja sędziego K ruszeln ick iego , da ­
w niej b . silna i w pływ ow a, w  ostatn im  
czasie zachw iała się i osłab ła . O biegały  
najp ierw pog łosk i, że sędzia K ruszeln i­
ck i zam ierza się przen ieść do adw oka ­
tu ry , a naw et podobno  tak i w niosek do  
R ady A dw okack ie j w płynął, został jed ­
nak  w ycofany . N astępn ie krąży ły pog ło ­
sk i, że zostan ie przeniesiony do W ar­
szaw y do sek re taria tu orzeczn ictw  przy  
S ądzie N ajw yższym . P og łosk i te jednak  
się n ie sp raw dziły . S ędzia K ruszeln ick i 
opuścił jednak osta teczn ie W ydzia ł 
S padkow o - O piekuńczy i przen iesiony  
zosta ł do W ydziału E gzekucy jnego przy  
S ądzie G rodzkim  w P oznan iu .

N akładem  (sędziego K ruszeln ick iego  
ukazał się n iedaw no na pó łkach księ­
garsk ich obszerny , ponad 1000 stron li­
czący kom en tarz do  kodeksu postępow a­

W a rta p o c h ło n ę ła zn ó w  3 o fia ry  
T r a g ic z n a  k ą p ie l r o b o tn ik ó w  r o ln y c h

W c z o r a j w ie c z o r e m  o  g o d z . 2 2  w  
K o z ie g ło w a c h  p o d  P o z n a n ie m  p r a c o w  

n ic y  m a j ę t n o ś c i d r  T u r k a u d a l i s ię  
n a d  W a r t ę , b y  k o r z y s t a j ą c  z  p o g o d n e  
g o  w ie c z o r u  z a ż y ć  k ą p ie l i .  M ię d z y  in .  
d o  k ą p ie l i u d a l i s ię  3 2 - le tn i r o b o t n ik  
I g n a c y  J e r c z y ń s k i , j e g o  1 8 - le tn i b r a t  
A d a m  i 1 6 - le t n ia  Ł u c j a  Z im n a .

I g n a c y  J e r c z y ń s k i p o d c z a s  k ą p ie l?  
u c z y ł p ły w a ć  Z im n ą . W  p e w n e j  c h w i ­

l i p o c z ą ł t o n ą ć  w r a z  z  Z im n ą . N a  r a ­

t u n e k  t o n ą c y m  p o s p ie s z y ł b r a t J e r -  
c z y ń s k ie g o  A d a m , k t ó r y  r ó w n ie ż  p o ­

c z ą ł  t o n ą ć .  ( 

N a u c zy c ie ls tw o s zk ó ł p o w s ze c h n y c h  

za w s ze n a p o s te ru n k u
W  lipcU  odbyw ał się w  P oznan iu  

w akacy jny  kurs  zajęć prak tycznych  i 
ry sunków d la nauczycie lstw a szkó ł 
pow szechnych . K ierow nictw o adm in i­

stracy jne i pedagog iczne kursu spo ­
czyw ało w  rękach In spek to ra S zko l­
nego M iejsk iego p . pro f. L eona K an-  
dziory .

U czestn icy kursu w  liczb ie 66 o-  
sób czu li się bardzo dobrze . O prócz  
w ykładów  i zajęć prak tycznych k ie ­
row n ic tw o  kursu  zo rganizow ało k ilka  
w ycieczek po P oznan iu , oraz k ilka  
dalszych  do  G niezna, B iskup ina , K ór­
n ika  i R ogalina . P oza  tym  kursiśc i ko  
rzystali z b ile tów  u lgow ych do tea ­
trów  i k in .

P raca na kursie w izy tow ana  by ła  
przez w izy ta to ra  m in i& ierialiiegg  L w i- /

studen t n ie jak i A nton i W oln iew icz. 
Z a przestępstw o to sąd skazał W ol-  
n iew icza na  6 tygodn i aresztu z za ­

w ieszan iem  w ykonan ia kary na k ilka  
la t.

P o w yroku skazu jącym  W oln ie ­
w icz zn iknął z horyzon tu poznań ­
sk iego i przez d łuższy czas n ie by ło  
o  n im  n ie słychać. O becn ie  w yszło na  
jaw , że przen iósł się . on , w idoczn ie z  
nakazu „o rgan izac ji14 , do  B ydgoszczy ,  
gdzie  w  dalszym  ciągu  prow adził kre ­
cią robo tę endecką . W B ydgoszczy  
pow inęła  m u  się  jednak  noga  i w pad ł  

n ia cyw ilnego , przyczem  au to r zapow ie­
dział w ydan ie drug iego tom u . P rzypusz  
czać należy , że w ładze sądow e przeno-

K ln o fe a fr,,S Ł O N C E *K in o te a tr

D ziś , w e  w to rek , d n . 2  s ie rp n ia  

w s p a n ia ła P re m iera

N a jn o w s za , ś w ie tn a k o m ed ia w ytw . „P a ra ­

m o u n t0 re a llzac j’ W e sley  R u g g le sa g ło ś n eg o  

tw ó rc y film u „S p o tka li s ię w P ary żu "

T ró jk ą t

N a rze c ze ń s k i
W  ro la ch g łó w n yc h :

C L A U D E T T E C O L B E R T

R o b e rt Y o u n g  

F re d M o M u rra y

R rcy w e so ła treś ć I S c en y p e łn e h u m o ru  

i s e n ty m en tu ! K o n ce rto w a g ra a rty s tó w  I

sząc au to ra kom en tarza na prow incję , 
chcia ły zapew nić m u spokó j n iezbędny  
do opracow an ia  drug iej częśc i zapow ie ­
dzianego dzie ła-

N a  t e n  w id o k  s k o c z y ł  d o  w o d y  1 5 -  
l e tn i s y n  d r  T u r k a , i u c h w y c iw s z y  
Z im n ą  p o c z ą ł  p ły n ą ć  d o  b r z e g u . M u -  
s » a ł j e d n a k  j ą  p u ś c ić , g d y ż  Z im n a  u -  
s i ło w a ła  u c h w y c ić  g o  z a  s z y ję . T u r k a  
w y c ią g n ię t o  w y c z e r p a n e g o  z  w o d y .

O b a j J e r c z y ń s c y  i  Z im n a  p o s z l i n a  
d n o .

Z  P o z n a n ia  w e z w a n o  s t r a ż  p o ż a r n ą  
k t ó r a  p r z y b y ła  s t a tk ie m  .p o n t o n o w y m  
i  p r z e s z u k iw a ła  b r z e g i . K r ó t k o  p r z e d  
g o d z . 1  w  n o c y  w y ło w io n o  t o p ie lc ó w .

Ś p . I g n . J e r c z y ń s k i o s ie r o c i ł ż o n ę  
i  d w o j e  d z ie c i .

zy ta to ra K urato rium  O kręgu S zko l­
nego P oznańskiego  p . G odeck iego , o-  
raz k ilkak ro tn ie przez p . In spek to ra  
S zko lnego M iejsk iego .
N a zakończen ie zosta ła zo rgan izow a­

na  w ystaw a  prac  z  dzia łu  pom ocy  na ­
ukow ych  i tea trzyku  kuk ie łek . W ysta  
w ę  prac uczestn ików  kursu  robó t ręcz  
nych zaszczycił sw ą obecnością p . dr  
Jakóbiec , K urato r O kręgu S zko lnego  
P oznańsk iego . K urs ten , jak i jem u  
podobne organ izow ane w  okresie w a ­
kacy jnym  na te ren ie P o lsk i, jest do ­
sta tecznym  św iadectw em  ofiarnej pra ­
cy  naszego  nauczycielstw a, k tó re pod  
czas gdy  m łodzież odpoczyw a, sam a  
się dokszta łca , ażeby  o jczyźn ie  najw ię  
cej w yS jZ lkO ilić św iatłych , obyw ateli.

J .L  

w  r ę c e  w ładz w ym iaru sp raw ied liw o­

śc i n ie doczekaw szy się zapow iadanego  
oddaw na  w  „sekcjach 44 i na  poufnych  

zeb ran iach w yższego stopn ia „ob jęcia w  
P o lsce w ładzy  przez S tronn ic tw o N a ­
rodow e 4’ . S ąd w B ydgoszczy skazał  
W oln iew icza  na 6 m iesięcy w ięzien ia , 
tym  razem  bez zaw ieszen ia^

* ♦ •

N a  m arginesie te j sp raw y  nasuw a ­
ją  się  uw ag i o  fa ta lnych  sku tkach  de ­

praw ow an ia m łodzieży przez S tron ­

n ic tw o  N arodow e.
P o dusze m łodzieży  sięga  S tronn ic­

tw o  N arodow e już  w  szko le, gdzie  tw o  
rzy  się konspiracy jne  ko ła  i gdzie już  
od  najw cześn ie jszych  la t rozpo lityko -  
w uje się  m łodzież w  atm osferze nega ­

cji uczy się szkalow ać R ząd R zeczy ­
pospolite j, stro ić bezkarn ie burdy  an ­
ty sem ick ie . Z apala się um ysły i du ­
sze m łodzieży , w skazu jąc im cele  
„w zniosłe 44 i „sz lachetne 44 , a w  prak ­
tyce  zaś sp row adza  się  to  w szystko  do  
w tłaczan ia w  ręce m łodzieży u lo tek ,  
petard i kaste tów .

D alszy  rozw ój w ypadków  w  tak im  
b iegu  rzeczy jest znany : P rasa  endec  
ka  rob i „in teres 44 i kasę , a  m łody „en ­
tuz jasta 14 w ędru je do w ięzienia .

A nton i W oln iew icz , jak nam  w ia ­
dom o, pozostaw ił w  P oznan iu sw o ją  

m atkę staruszkę .

Z a h o r s k a

p ls z e  k s ią ż k ę  o  L it w ie

W spółp racow niczka tu te jszego  ty ­

godn ika  „K ultu ra 44 p . A nna  Z ahorska, 
baw i od k ilku dn i w  K ow nie . P oby t  
poznańsk ie j lite ra tk i na L itw ie jest 
zw iązany ze stud iam i nad  ku ltu rą  li­
tew ską  i zb ieran iem  odpow iedn ich  m a  
te riałów . P . Z ahorska zam ierza b o ­

w iem  nap isać książkę  o  tym  kra ju .

O g ó ln o p o ls k i

K o n g r e s  M is y j n y

W  dn iach 13 i 14 w rześn ia odbę ­
dzie się  w  P oznan iu  O gólnopo lsk i K on  
gres M isyjny . N abożeństw a kongre ­
sow e zostaną odpraw ione w  ko leg ia ­
cie św . M arii M agdaleny . K onferencje  
w ygłoszą w  w estybu lu  rep rezen tacy j­
nym  T argów  P oznańsk ich ks. pra łat  

F elik s de V ille , p . Z ofia K ossak - 
S zczucka , dr K . M . M oraw sk i oraz  
O . M ańka, O . M . N ., k tó ry  po  n iedaw ­
nym  pow rocie z C ejlonu  opow ie sw o je  
w rażen ia i przeżycia  z  pracy  m isy jnej  
na C ejlon ie. Z akończen iem  K ongresu  

będzie m anifestac ja re lig ijna przed  
P om nik iem  W dzięczności.

Z rozpoczęciem  K ongresu nastąp i  
o tw arc ie  w ystaw y  m isy jnej. W ystaw a-  
k tó ra będzie o tw arta od 13 do 23  
w rześn ia , obejm ie przede w szystk im  
te reny m isy jne, na k tó rych pracu ją  
po lsk ie siły  m isy jne . W szystk ie zako ­
ny  m isy jne w  P o lsce przy rzek ły  obfi­
cie obesłać w ystaw ę  w  P oznan iu  eks ­
ponatam i egzo tycznym i.

i ** ’

Ś w ię t o  s t r z e lc ó w  k o n n y c h

S ^ a m ^ I y ,  2 . 8 .

P u łk  strze lców  konnych  w  P ozna ­
n iu  przebyw ający na  m anew rach  w  o-  
ko licach S zam otu ł w ©  w si S zczepan ­
kow o obchodził sw o je doroczne św ię­
to  pu łkow e. U roczystość zakończy ła  
w span ia ła defilada przed starszyzną  
pu łku , w ładzam i m iejscow ym i oraz  
tłum nie zeb raną ludnością .

T r a g ic z n a  
j a z d a  s a m o c h o d o w a

Z K alisza do O strow a jechał przez  
S kalm ierzyce sam ochód osobow y p . 
S załkow sk iego z B orku , pow . kalis ­
k iego . W  sam ochodzie, k tó rym  k iero ­
w ał szo fer L ub ińsi, siedzieli A ndrzej 
W ężyk  z R ogoszyc , pow . kęp ińslk i i  
A nnaB ohm an.

W  S kalm ierzycach S tarych , k iedy  
sam ochód  sk ręca ł na  szosę  ostrow ską,  
w pad ł nag le na drzew o . O boje pasa ­
żerow ie w ypad li na drogę . W ężyk 1 
przew ieziony do szp ita la w  K aliszu  . 
zm arł, tow arzyszka zaś jego doznała  
złam an ia nog i S zofer odn iósł lekk ią  
obrażen ia^ ,

i
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Założyciel Akadem ii Francuskiej, Ri­

chelieu, byl człowiekiem bystrym  i prze­

widującym . W  żadnym  jednak razie nie  
m ógł przewidzieć, co stanie się w  r. 1938  
w czasie wizyty angielskiej pary kró­

lewskiej w Paryżu. Jedynie to usprawie 
dliw ia wielkiego m & ża stanu z twórczej 
inicjatywy powołania do życie instytu ­

cji 40 „nieśm iertelnych* • —  D ziś kom ­

promitacja na całej linii. Akadem ia nie  
otrzym ała zaproszenia, na uroczystości. 
M ało! —  Pan G oyau —  jak inform uje  
„Aux Eroutes” —  czynił usilne zabiegi, 
by um ożliw ić „nieśm iertelnym ” tete-a- 
tśte z królewską parą  — • a Q uais d'O rsay  
nawet nie raczył dać p. G oyau odpowie­

dzi.

„Nieśm iertelni” poczidi się dotknięci 
śm iertelnie-

Trzeba wczuć się w sytuację, żeby  
zrozumieć istotę porażki. — „Tout Par 
ris1* nie je, nie śpi, żyje jedną m yślą: 
zobaczyć angielskich gości.

' Pani Aleksandra Lebrun, m ałżonka  
prezydenta, w wypiekach uczy się pod  
fachowum kierownictwem m istrza cere­

m onii, p. Lauzć, kurtuazyjnych dygów.

G orączkowe próby przedstawień ga­

lowych. Ponurego „Kastora i Polluza"  
w O perze w ostatniej dopiero chwili za­

stępuje się III. aktem JSalam mbo ” . W  
W ersalu dyrekcja Kom edii Francuskiej 
pragnie popisywać się oczywiście M olie­

rem , lecz pani Lebrun,, biorąc pod uwa­

gę, że dostojni goście, a szczególnie król 
jegom ość, z francuskim  nie tęgo —  decy­

duje, by poprzestano na odtwo^^^iu  
sceny dworskiej uroczystości z czasów  
Ludwika XIV. Takie przedświąteczne  
urwanie głowy. . ।

A potem święto, które urobiło wśród  
Paryżan m niem anie, że ten tylko jest 
pełnowartościowym człowiekiem i oby­

watelem , kto zdobył zaproszenie na uro­

czystość- W ariowali więc ludziska —  je­

den przez drugiego- Snoby na rzęsach  
chodzili —  żeby tylko wytargować bilet 
na „galówką. Ten m iał babkę Angielkę, 
więc m usi osobiście witać króla, tam ten  
—  pradziadka Anglika, czystej krwi pa­

triotę, który poległ na wojnie..- W łaści­

wie wyszło na to, że Francuzi pochodzą  
« W yspy po tam tej stronie La M anche.

Pewien dostojny książę rosyjski, o- 
becnie szofer taksówki, nie powoływał 
się na koligacje angielskie.

1 —  Król odrazu zauważy m oją nie­

obecność i będzie się czuł tym grubo  
dotknięty! — przekonywał, gdy odm ó­

wiono m u zaproszenia na przedstawie­

nie do W ersalu. I
W śród takiej to atm osfery członków  

Akadem ii pom inięto zupełnie. D ostojna  

arterioskleroza Akadem ii co prawda już  
od dawna dostarcza Francuzom raczej 
tem atu do dowcipnych anegdotek, niż do  
głębokiego szacunku —  co odzwierciedla  
znakom ita kom edia Flerśa i Caillavet'a  
„Zielony frak” —  ale zapewne dopiero  
teraz „nieśm iertelni” ostatecznie uwie­

rzyli, że czasy ich świetności m inęły. I  
m oże długo przyjdzie czekać na jakiegoś 
Piotra W ielkiego, który m iałby tylko je­

dno m arzenie: uczestniczyć w posiedze­

niu Akadem ii.

Nas cala ta historia o tyle pociesza, 
że p. A. L. m a przynajm niej gdzieś na  
świecie „kolegów po fachu” —  i nie jest 
taki biedny i sam otny w swoim  rodzaju-

Jerzy.

^fiadkl
—  E ch a  p ijack ich aw an tu r, W  u b , so b o ­

tę  p rzy b y ł n a  stację  p o g o t. ra t, 6 6 -6 6  2 9 "le t. 
tech n i za tru d n io n y w  f-m ie Ł ab ęd z ińsk i, 
S tan isław  B rzesk i, p ro sząc  o  o p atrzen ie ra ­
n y c ię te j n a g ło w ie . Ł ab ęd z iń sk i w szczą ł 
p rzy ty m  aw an tu rę . P ijak a o d d an o  w  ręce  
p o lic ji. O  g o d z . 1 w  n o cy  n a  n ied z ie lę  p o g o L  
m iało  zn ó w  d o czy n ien ia z p ijan ym i aw an ­
tu rn ik am i: F ran c iszk iem  i W in cen ty m  L eś- 
n iew iczam i, k tó rzy , zad aw szy  so b ie w  cza ­
sie  b ó jk i szereg  ran i u razó w , zach o w y w a ­
n iem sw y m sp o w o d o w ali zb ieg o w isk o n a  
u l. L ib elta . O p atrzo n y ch p rzez p o g o t. a-  
w an tu rn ik ó w  p o lic ja o d p ro w ad ziła d o k o -  
m isiaria tu .

—  T rag iczn y  w y p ad ek  p rzy  p racy . R an o  
o  g o d z . 9 .2 0  zd arzy ł się trag iczn y  w y p ad ek  
n a u l. F red ry  8 : 5 2 -letn i m u rarz , K azim ierz  
R o m an o w sk i (S o k o ln ick ich  5 6 ) sp ad ł z ru sz ­
to w an ia o d n o sząc  straszn ą ran ę w  o k o licy  
b rzu ch a .

N ieszczęśliw eg o  w  stan ie g o d n y m  p o ża ­
ło w an ia  p rzew io z ła  k are tka  p o g o t. 6 6 -66  d o  
szp ita la P rzem ien ien ia P ań sk ieg o .

Przekolow ana reklam a
P o zn ań , d n ia 2 . 8 .

N W  n ied z ielę , d n ia 3 1 . 7 . b r. o  g o d z 1 2  

w  p o łu d n ie , o d b ęd z ie się w  P u szczy k ó w k u  

w  sa li p . M o raw sk ieg o , w ielk ie zeb ran ie  

p u b liczn e S tro n n ic tw a  N aro d o w eg o  p o d  h a ­

słem : „U trzym ać p o lsk o ść w  n aszy ch le t­

n isk ach * 4 .

T ak ą n o ta tk ę  u m ieszczo n o  tłu sty m  d ru ­

k iem  w  „K u rie rze  P o zn ań sk im " (N r. 3 4 0 ).

W  sam y m  P u szczy k ó w k u żó łte afisze , 

w y w ieszon e w  n ied z ie lę ran o , g ło siły , że w  

o b ro n ie p o lsk o śc i P u szczy k ó w k a o d b ędz ie  

się zeb ran ie S . N . „W stęp d la w szy stk ich  

P o lak ó w * .

Is to tn ie , zeb ran ie tak ie o d b y ło  się p rzy  

b ard zo słab e j frek w en cji u czestn ik ó w .

P o sk o ń czo n y m  zeb ran iu g ru p y cz ło n ­

k ó w  S . N . w  m u n d u rach i z m ieczy k am i u -  

d ały się n ad b rzeg i W arty . W zn o sząc o -  

k rzy k i an tyży d o w sk ie , p rzep ęd za li ży d ó w , 

(b y ło d w ó ch ży d ó w  n a p laży ), a rek lam u ­

jąc  h ałaśliw ie z jazd  S tro n n ic tw a  N aro d o w e ­

g o  w  P o zn an iu , k tó ry  m a się o d b y ć 1 5 b m .

P o d ob n ą  rek lam ę z jazd u p rzep ro w ad zo ­

n o  w  n ied z ie lę  3 1 . 7  rb . n a  z jeźd z ie  k iero w ­

n ik ó w  p o w ia to w y ch S tro n n ictw a N aro d o ­

w eg o w  P o zn an iu . K iero w n ik o m  p o w ia to ­

w y m p o leco n o (F ran k o w sk i M ścisław —  

p rzew od n iczący  o d p raw y ), ab y  jak  n ajw ię ­

ce j za in te reso w ali z jazd em  m iejsco w e sp o ­

łeczeństw o , a  w  szczeg ó ln o śc i b y  k ład li n a ­

c isk n a u m u n du ro w an ie cz ło n k ó w .

K iero w n ik  zarząd u  o k r. S tr. N ar. (p . d r. 

W ró b el) tw ierd z ił, że n a z jazd m u si p rzy -

Co mM kupcy przy ulicy nowej?
Z am k n ięc ie w  u b . ty g od n iu u l. N o w ej 

d la p rzep ro w ad zen ia g ru n to w n ej n ap raw y  

jezd n i i zb y t p o w o ln y  ry tm  p racy  w y w o ła ­

ły jak w iad o m o w śró d k u p có w  p o siad a ją ­

cy ch p rzy te j ru ch liw ej u licy sw e sk ład y  

o lb rzy m ie ro zg o ry czen ie .

D ziw ić się n ie n ależy . O w o carn ia , m ie ­

szcząca się n ied a lek o  ro g u u ł. N o w ej i P I. 

W o ln ośc i w  d n i, w  k tó ry ch są ta rg i n a S t. 

R y n k u i P I. S ap ieży ńsk im  ro b i d zien n e o - 

b ro ty  o  5 0  p ro c  g ro sze , w  sto su n k u  d o  o b ro ­

tó w  p rzed  n ap raw ą  u licy . W  d n i b ez ta rgo -  

w e o b ró t p rzed staw ia się ju ż n ieco lep ie j 

(3 0 p ro c , zm n ie jszo n y ) lecz też d o tk liw ie  

g o d z i w  in te resy k u p ca .

.W łaśc ic ie l sk ład u ju b ile rsk ieg o  p rzy  td . 

N o w ej 8 , p . C h w iłk o w sk i o św iad czy ł, że  

p rzez  2  d n i w  u b . ty g od n iu  m iał k asy  d zien -  

n e j z ł 1 .5 0 (1 ) Z d arza ły  się n aw et tak ie w y ­

Włamywacze mieszkań grasują
O sla tn io z ło d z ie je , w y k o rzy stu jąc p o rę  

la to w ą, d o k o n ują liczn y ch w łam ań m iesz ­

k an iow y ch .

I tak  D d ro żd ży ńsk a Jan in a (P I. W o ln o ­

śc i 1 4 -a) zg ło siła , że d n ia 3 0 . 7 r. b . p o m ię ­

d zy  g o d z . 9 a 1 6  n iezn an i sp raw cy  w łam ali 

się d o  je j m ieszk an ia , p rzy  p o m o cy ło m u i 

sk rad li w ięk szą ilo ść ró żn e j b iżu te rii i in ­

n y ch  rzeczy  n a  o g ó ln ą  w arto ść  3 .0 0 0  zŁ

P acio rek  P io tr, p o ru czn ik (u l. K o szaro ­

w a 6 ) zg ło sił, że d n ia 3 1 . 7 . rb . p o m ięd zy  

g o d z . 1 7 a 1 9  n iezn an i sp raw cy  w łam ali się  

d o  jeg o  m ieszk an ia  p rzez sp u szczen ie ry g li

Parki i ogrody miejskie

P ro g ram  D y rek c ji O g ro d ó w M iejsk ich  

sk ład a  się z  2 częśc i: ro b ó t w y k o n y w an y ch  

z n o rm aln eg o b u d że tu D y rek c ji O g ro d ó w  

M . i ro b ó t fin an so w an y ch p rzez F u n d u sz  

P racy .

w  I-sze j k ateg o rji ro b ó t p o sad zo n o n a  

łrio sn ę 1 9 3 8 r. ca 1 2 0 0 d rzew  n a u licach  

m iasta, jes ien ią zaś teg o ż ro k u p rzew idu je  

się p o sad zen ie d alszy ch 4 0 0 d rzew . Z ale ­

sio n o  N aram o w ice  i D ęb in ę , g d zie  w y sad zo ­

n o  razem  7 0 0  sad zo nek  d rzew  o raz d o sta r­

czo n o  d la G o lęcm a 4 0  0 0 0  sad zo n ek  d rzew . 

P rzero b io no z ie leń ce p rzy u l. O g ro d o w ej, 

p rzy  u stęp ie n a  R y n k u  Ł azarsk im , n a  R y n ­

k u  w  G łó w n ej, a  o b ecn ie  w y k ań cza się z ie ­

len iec p rzy  k o śc ie le 0 0 . Z m artw y ch w stań ­

có w .

P ro g ram  p rac fin anso w y ch p rzez F u n ­

d u sz P racy p rzew id u je w y k o ń czen ie ro b ó t

Ib y ć o k o ło  5 0 .0 00 cz ło n k ó w . G d y jed en z  

u czestn ik ó w  zau w aży ł, że tak a ilo ść to  

p rzesad a i d o d ał, że d u żo b ęd z ie 1 5 .0 0 0  

(u zasadn ił żn iw am i itp .), u siło w an o  g o  w y ­

śm iać .

W o ln o  p rzy p u szczać , że w  z jeźd z ie w e ­

źm ie u d zia ł n ie w ięce j jak  9 ty # , zw o len n i­

k ó w  S . N . i to jeszcze p o d ry g o rem  p rzy ­

m u su . (R y g o r o rg an izacy jny aż d o  w y d ale ­

n ia  z  o rg an izac ji w łączn ie ). P o w tó rzy  się h i 

sto ria zeszło ro czn a .

C o p ra  w d a „K u rie r P o zn .“ u b ieg łeg o  ro ­

k u d o n o sił o  w sp an ia ły m  i u d an y m z jeź ­

d zie , w  k tó ry m  b ra ło u d zia ł 2 5 .0 0 0 u cze-  

stn ik ó w . B y li jed n ak tacy , co d o k ład n ie  

p rze liczy li p o ch ó d  cz ło n k ów  S . N ., o raz n ie  

cz ło n k ó w . B y ło  ich  razem  9 2 8 0 . P ó źn iej g d y  

k o m en to w an o  k łam liw ą cy frę „K u rie ra P o ­

zn ań sk ieg o * * , ten że tw ierd z ił, że w ład ze u -  

m em o żE w iły p rzy b y c ie w ięk sze j ilo śc i lu ­

d zi. N o  a  w  d od atk u p o d an o d o  w iad o m o ­

śc i, że u czestn icy rek ru to w ali się ty lk o z  

P o zn an ia  i p o w ia tu  p o zn ań sk ieg o . I zn o w u ź  

b y ło  to  n ie p raw d ą . W y d aje się  m i, że to  

w szy stk o razem  jest w ielką p rzesad ą L u ­

d zie jed n ak  sam i p rzek o n y w ają się , co  n a ­

leży a o d czeg o trzeba b y ć zd a ła . D zisia j 

n ie p o m o g ą tak że an i ry g o r o rg an izacy jn y , 

an i p ałk a  straży  p o rząd k o w ej, an i o b iecan ­

k a , że k o sz ta p o d ró ży zo stan ą zw ró co n e . 

N aiw n y ch co p raw d a n ig d y n ie b rak , a le  

co za w iele to  n ie zd ro w o  i n ie k ażd a re ­

k lam a ju ż ch w y ta .

„O bserw ator".

p ad k i, iż p rzech o d n ie ze zd z iw ien iem  zau ­

w ażali, że  sk ład y  p rzy  te j u licy  są o tw arte .

T e d w a p rzy k ład y ilu stru ją p rzec ię tn y  

stan rzeczy u w szy stk ich k u p có w .

P o  u k azan iu  się n asze j n o ta tk i w  p ią tek  

2 9 lip ca  —  „W  sp raw ie u l. N o w ej —  P ety ­

c ja  k u p có w  d o  zarząd u  m iejsk ieg o " , stw ier­

d zić n ależy , n astąp iła p ew n a p o p raw a w  

o rg an izac ji ro b ó t.

P o czątk o w o  ro b o tn icy  zaczy n a li o  g o d z . 

7 ran o , a k o ń czy li (ty lk o n a 2 zm ian y , o  

g o d z . 1 8 . O b ecn ie p o w ięk szo n o ilo ść p ra ­

cu jący ch , a czas p racy p rzed łu żo n o  d o  g o ­

d zin y 2 4 -te j.

S łu szn e ża le k u p có w p rzy td . N o w ej 

n iech a j b ęd ą  p rzestro g ą  i w sk azów k ą, w  ja ­

k i sp o só b  n ależy  o rg an izo w ać ro b o ty  z iem ­

n e p rzy ru ch liw y ch arteriach śró d m ieśc ia .

(PK

u  d rzw i w ejśc io w y ch i sk rad li 1 fu z ję m ark i 

„R o i* * , 1 p isto le t m ark i „W alte r* * k al. 6 .3 5 , 

1 p isto le t m ark i „H iszp an " k al. 7 ,6 5 z n a ­

b o jam i i ró żn e in n e rzeczy , o g ó lne j w arto ­

śc i 1 .0 0 0 zŁ

K rak o w sk a  M aria , k raw co w a (u l. M łyń ­

sk a 5 ) zg ło siła  p o lic ji, że  w  n o cy  n a  3 1 b m . 

n iezn an i sp raw cy  w łam ali się d o  je j sk ład u  

k o n fek c ji d am sk ie j p rzy u l. W ielk ie j 1 8  

p rzez o d erw an ie k łó d k i u d rzw i w ejśc io ­

w y ch  i sk rad li 9  p łaszczy  d am sk ich i 1 sz tu ­

k ę  m ateria łu  n a  p o d szew k ę , w arto śc i o k o ło  

4 0 0  zŁ  

z iem n y ch i o g ro d n iczy ch w  P ark u  K asp ro ­

w icza , za ło żen ie 2 © g ro d k ó w  k w ia to w y ch , 

p o sadzen ie d rzew , k rzew ó w  i k w ia tó w , u -  

m o cn ien ie p o zo sta ły ch d ró g i k o rtó w  ten i­

so w y ch .

P o za  ty m  w  P ark u  ty m  w y k o n u je się  m e  

k tó ry  ro b o ty  b u do w aln e jak  b u d o w a b ase ­

n u  w  cen tra ln e j częśc i p ark u , b u d o w a  m u r­

k ó w  i sto p n i, b u d o w a w ejść i 2 ro zd z ie ln i 

(tran sfo rm ato ró w ).

R o b o ty  z iem n e i o g ro d n icze w  o g ro d z ie  

p rzy  u l. św . R o ch a  i d ziec iń cu  p rzy  p l. Z b a ­

w icie la , k tó re są n a  u k o ń czen iu .

P race p rzy p ro m en ad z ie p rzy u l. Jaro -  

ch o w skieg o , A l. H etm ań sk ie j, A l. R ey m o n ­

ta i A l. P rzy b y szew sk ieg o .

W  n ajb liższy m czasie D y r. O g ro d ó w  

M iejsk ich p rzy stąp i d o ro zp o częcia ro b ó t 

z ie leń ca  n ad  W artą  p o m ięd zy  u h  W en ecjań -  

sk ą a N o w ą E lek tro w n ią .

P race te o b ję te  p ro g ram em  ro b ó t in w e*>  

sty cy jn y ch p o ch ło n ą k w o tę 6 9 3  7 2 5 z ł.

E L EK T R O W N IA M IE JSK A

P ro g ram  in w estycy j siec io w y ch E lek ­

tro w n i w  r. 1 9 3 8 -3 9  o b ejm u je  u ło żen ie k ab li 

w y so k ieg o n ap ięc ia i to , 4 ,7 k m  3 X  1 2 0  

m m * k o sz tem  1 5 5  0 0 0 z ł, 1 ,6 k m  3 \  2 5  

m m *  k o sz tem  2 2  0 0 0  zL  o raz  m n ie jszy ch  o d ­

c in kó w  k o sz tem 2 5  0 0 0 zŁ ; u zu p ełn ien ie  

p rzeb u d o w y  siec i z  p rąd u  sta łeg o  n a  zm ien ­

n y  w  b lo k ach  m ięd zy  u l. P iek ary , św . M ar­

c in a , p l. św . K rzy sk ieg o i u l. O g ro d o w ą  

k o sz tem  3 8  0 0 0 z ł., in w esty c je w  siec i n- 
m iejsco w ej k o sz tem  2 0  0 0 0 z ł. i u zu p ełn ie ­

n ia ró żn y ch o d cin k ó w  siec i m iejsk ie j k o sz ­

tem 1 7 3  0 0 0 z ł. O g ó ln y k o sz t in w esty cy j 

w y n o si 4 3 3 0 0 0 zŁ

R olnicy  angielscy  w  Posnanlu
D o  P o zn an ia  p rzy b y ła  w y cieczk a an g ie l­

sk ich  ro ln ik ó w , z ło żo na  z 1 7 o sób , a zo rg a ­

n izow an a p rzez an g ie lsk ie T o w arzy stw o  

P lay  S o cie ty . G o ście p o  o d p o czy n k u  w  h o ­

te lu u d ali się au to b usem  ce lem  zw ied zen ia !  

K ó rn ik a i R o g alm k a . W  n ied z ie lę ran o  w y ­
c ieczk a w y jech ała na zw ied zenie W ielk o ­

p o lsk i, w  szczeg ó ln o śc i G n iezn a i B isk u p i­

na.

JLawfci liteeackie ‘

K . W rzos: „11 głów  narodów  i arm ii"  

W arszaw a 1938 —  cena zł 5r-n.

Z d an iem  k ry ty k ó w , w y so k ą p o zy c ję w  
d zien n ik arstw ie  św ia to w y m  d ały  W rzo so w i 
jeg o w y w iad y z g ło w am i p ań stw . S w ej 
d zien n ix arsk ie j b y stro śc i i sw em u szy b k ie ­
m u w zlo to w i zaw d zięcza W rzo s sw o je re ­
p o rtaże w e w szy stk ich  p raw ie k ra jach  E u ­
ro p y  i A m ery k i, i w y w iad y , k tó ry ch u d zie ­
liły m u p rzo d u jące o sob isto śc i w  P o lsce ł ‘ 
zag ran icą , jak P iłsu d sk i, M o ścick i, Ś m ig ły -  
R y d z , M u sso lin i, D o u m erq u e , M asary k , V e ­
n ize lo s, H o rty  itd . itd . W rzo s n ie jes t ty lk o  
d zien n ik arzem  o fic jaln y m ,Jak  o fic ja ln i m a ­
la rze m o n arch ó w  (n ie ży iący L asz lo , B ek  
tram , d e M aeses, a w  P o lsce K o ssack , czy , 
N o rb lin ). P o za b o w iem  sy lw etk ą , literack ą;  
jak ą p o tra fi zro b ić , ro zm o w ą z g ło w ą p ań ­
stw a  —  ro zm o w ą  n ieraz  z  k o n ieczn o śc i p o ­
zb aw io n ą  w  d ru k u  n iek tó ry ch  p ik an te rii, w  
jak ie n iew ątp liw ie o b fitu je , jest W rzo s re -  
p o rte rem  p o lity czn y m , k tó ry p o tra fi d o ­
trzeć w szęd z ie . Z b ió r p t „1 1 G łó w  n aro ­
d ó w  i arm ii" —  to  p ierw szy to m  ro zm ó w , 
W rzo sa z G ło w am i p ań stw , p rezy d en tam i 
w o d zam i n aro d ó w  i arm ii. O b ejm u je o n  n a*  
zw isk a : Jó zefa  P iłsu d sk ieg o , G asto n a D o u -  
m en fu e ’a , T o m asza M asary k a , E leu th erio -  
sa V en ize lo ea w  p ierw sze j części, w  d ro ­
g ie j reg en ta W ęg ier M iko ła ja H o rth y e ’g o , 
p rezyd en ta  H iszp an ii M an u ela A zan y , d y k ­
ta to ra  Ita lii B en ito  M u sso lin ieg o , a w  trze ­
c ie j częśc i P rezy d en ta R zeczy p o sp o litą  
P o lsk ie j P ro t M o ścick ieg o , M arsza łk a Ś m i­
g łego  * R y d za , g en . G am elin  i k ró la  K aro la  
n rm  u ń sk i  eg  o . S ą to  o d b itk i p rac rep o rtażo ­
w y ch  w y k o n an y ch  p rzez  W rzo sa  w  ró żn y ch  
o k o liczn o śc iach , w  g o rączce p racy d zien n i­
k arsk ie j. S ą to  ro zm o w y d ru k o w an e i n ie-  
d ru k o w an e , u zu p ełn io n e n iezn an y m i d o tąd  
szczeg ó łam i, k tó re  czy ta  się  z  zap arty m  o d ­
d ech em . —

Zapowiedzi ślubne
W  U rzędzie Stanu C ywilnego ogłoszono na­

stępujące zapowiedzi:
U rzędnik bankow y H enryk G órzyński i nau­

czycielka m gr. fil. K ornelia H erold; inż. budow ­
niczy C zesław M roczkow ski i sekretarz ra­
chunkow y adm inistracji w ojskow ej Irena W ło- 

darczakówna; nauczyciel szkoły pow szechnej 

Jan T om aszew ski i absolw entka szkoły pielę­
gniarstw a Polskiego C zerw onego K rzyża A lina  

Sem kowiczów na; urzędnik prywatny Józef W iś­
niew ski i K rystyna O lejniczaków na; w łaśc. skła­
du spożyw czego Ignacy G m erek z O sieki pow . 
Jarocin i H elena W ieczorkówna; rzeżnik Ste­
fan T okłow icz i G ertruda Pińska; tokarz M a­
rian Polowczyk  i hafciarka M arta Szeregowska; 

szofer - m echanik B ogdan N iechciąłkowski i 
szwaczka H elena L unow ska; biurow y H enryk  

Pakuła i Franciszka Stachow iaków na.

+
Z M A R LI

W alenty Szym ański, w łaściciel dom u 58 lat; 

B albina D udziaków na z dom u K ow alew ska, 41  
lat, zam ieszk. w Przeźm ierow ie, pow iat Po ­
znański; Józef Paetz, rolnik, rolnik, 86 lat; W a­
cław B ruzi, uczeń K ow alski, 23 lat; zam ieszk. 
w T ursku, powiat Jarocin; Franciszek G ołęb- 

niak, kowal, 40 lat; Stanisław  R om an, dyrektor  

cukrow ni, 51 lat, zam ieszkały w D obrzelinie, 
pow iat K utno; Jadwiga Świątkow ska, robotni­
ca. 35 lat; M ieczysław Z iółkow ski, handlow iec  

42 lat; H alina T eresa  Flaum , 1 m . 30 dni; B arba ­
ra Jędrzejow ska, z dom u T eska, w dow a, 70 lat; 
L eokadia Szotkiew iczów na, służąca, 18 lat; H e­
lena Janaszek, służąca, 17 lat; M arianna Ł apó­
w a z dom u T w ardow ska, w dow a, 86 lat.

I
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Bohater zaklętych rewirów
Chciałem zrobić coś dla Poznania mówi p. Zbigniew Kupś, zwycięzca 

wszechpolskich zawodów zręczności kelnerów

P . Z bign iew K upś, pom ocnik kaw iarn i 
Jta lia” w  P oznan iu —  zw ycięzca w  zaw o ­

dach zręczności kelnerów . ,

Zawody — do których zaprawa jest
ifycie . T erenem tren ingow ym  —  ow e  
w orcelow sk ie „Z aklęte rew iry” —  sto lik i 
i krzesła , sto lik i i krzesła ...

G ość. S m akosz. C zyta kartę długo i 
w skup ien iu , jakby studiow ał dzieło fi­
lozofii ścisłe j. W reszcie w yczeku jące ­
m u, w e frak w ciśn iętem u człow iekow i  
każę podać kotle t.

—  P am iętaj pan , żeby m ięso było  
m iękk ie i dobrze ubite . U w ażasz pan!... I  
żeby dla m nie specja ln ie zrob ili na św ie  
żym  m aśle... przyrum ien ionym . U w ażasz  
pan!... A jarzynka, żeby prosto z tego ... 
uw ażasz pan!

C złow iek w e fraku m usi czekać i 
słuchać. W  oczy patrzeć uprzejm ie.

Jest ruch . S traszliw y . P otrącają , bie­
gają , dzw onią .

—  W ięc pam iętaj pan , co m ów iłem  —  
zam ęcza nieznośny sm akosz. — D obrze  
ubity , na św ieżym m aśle , jarzynka.-.

—  T ak jest, pan ie dyrek to rze .
C złow iek w e fraku idzie przez salę  

do okienka kuchn i. Z am aw ia:

—  K otle t raz!

• I w raca do drug iego gościa-

T aka zno jna, codzienna praca-

W szechpo lsk ie zaw ody zręczności kel 
nerów , zorganizow ane przez podokręg  
B ielsko —  B iała, odbyły się daleko , 
w śród przep ięknych lesistych gór W isły  
na trasie 3 kim . asfaltow ej szosy do G ę­
bie do D om u Z dro jow ego . P ubliczności  
zebrało się 10 tys. M iejscow i i przy jez ­
dni z K atow ic, z B ielska  i zoko licy .

115 zaw odników z całe j P olsk i po ­
dzielono na 4 klasy —  w edług w ieku-

R ozm aw iam y ze zw ycięzcą zaw odów , 
p . Z bign iew em  K upsiem  z P oznan ia, po  
m ocnik iem  z kaw iarn i „Italia” . P - K upś  
w spółzaw odnicząc w  kl. I., uzyskał czas  
19 m inut 19 sekun , jest rozprom ien iony  
zw ycięstw em  i opow iada:

—  W  dniu zaw odów , w niedzielę  
w staliśm y już o godz. 6 rano , żeby obej­
rzeć sob ie trasę i zrob ić m ały tren ing . 
0 9 m iał nastąp ić start- K ażda grupa  
startow ała dw om a szergam i. Ja stałem  
w drug im  szeregu . K ażdem u dano tacę , 
a  na niej półlitrow ą butelkę piw a i dw ie  
szk lank i z zabarw ioną w odą. Z a rozla ­
nie centym etra kubicznego w ody liczo ­
no 2 karne punkty . , , i [_ i h . ,

Kalendarzyk zebrać

Wtorek.
£odz. 19-ta : Z ebran ie Z w iązku Inw alidów  
" W ojennych R . P . K oła P oznań , dla m iej­

scow ych członków , zam ieszkałych w  
G órczyn ie, w  lokalu p . M ałeck iego przy  
ul. G orczyńsk iej 15 .

A )dz. 20-ta : L ekcje śp iew u T ow . Ś piew u  
„L utn ia” w lokalu nrzy ul W spólnej 
nr. 15 .

Środa.
G odz. 19-ta : T ow . św . W ładysław a P oznań-  

W ilda —  plenarne w  lokalu p . P aw łow - 

' B yłem bardzo sdenerw iow any , bo  
straszn ie długo trzym ali nas na staro ie , 
a przy tym  publiczność tłoczy ła się na  
nas ze w szystk ich stron .

Jakaś pan i potrąciła m nie. O draizu  
w ylało  m i się  trochę w ody ze szk lank i.

Na znak startu zacząłem „pełnym  
gazem * 5 i tak „ciągnąłem ” do  sam ej m e ­
ty , zostaw iając za sobą zaw odników . 
S zed łem  coraz  prędzej i prędzej... O bcią ­
łem  zrob ić  coś dla P oznan ia! ; i

TELFGRIHr

64 zabitych • 420 rannych
Krwawe żniwo rozruchów religijnych w Hurmie

R angoon , 2 . 8 . (A T E ).

P odczas gdy  w  R angoon , stolicy  B unny , 

panu je w zględny  spokó j, nadchodzą w iado ­

m ości o  rozruchach  i zaburzen iach  w  daw ­

nej sto licy B unny m ieście M andaley . P o ­

lic ja była zm uszona dziś do użycia bron i 

celem  rozproszen ia dem onstran tów . L iczba  

zab itych w ynosi 64 , a rannych 420 .

W  prok lam acji w ydanej do ludności w

Ofensywa japońska w Chinach
Ludność bombardowanych miast ucieka w popłochu

dankou, 2 . 8 . (A T E).

N a połudn ie  od  Jang tse doszło do  gw ał­

tow nych w alk w zdłuż lin ii kolejow ej K iu- 

kiang - N anczang w  ram ach ofensyw y ja ­

pońsk iej na N anczan g . W edług doniesień  

że źródeł ch ińsk ich obie strony m iały po ­

nieść w ielk ie stra ty . S am olo ty japońsk ie  

bom barow ały szereg m iejscow ości w zdłuż

SomoBtsio pnsaźern „Normondie" ?
Po sprzeczce z żoną zaginął profesor uniwersytetu

N ow y Jork , 2 . 8 . (P A T).

U bieg łej nocy  w  czasie gdy  w ielk i 
transatlantyk „N orm andie* 4 w chodził 
do portu now ojorsk iego w  drodze z  
E uropy , zg inął z  pokładu statku  prof, 
nauk politycznych  uniw ersy tetu  C ol­
gate H am ilton w  stan ie N ew  Y ork .

Z ostało stw ierdzone, że na kró tko  
przed  północą profesor m iał ostrą  w y

Olbrzymi pożar to plantacji kamy
Pastwą ognia padło około

P orto  A legre , 2 . 8 . (P A T).

D onoszą z K ribeiron P reto (stan  
S an  P aulo), żę na  tam tejszej plantacji 
kaw y „S an L uizt 4 spaliło się 80 tys. 
krzew ów kaw ow ych. T akich rozm ia ­
rów  pożar j°st nie notow any w  histo ­
rii upraw y kaw y.

P ow ody pożaru przyp isu ją silne ­
m u w iatrow i i w ielk iej suszy , w sku ­
tek której liśc ie na krzew ach kaw o-

Czechosłowackie kłopoty
N IE M C Y  S U D E C C Y  N IE  D O S TA N Ą  

A U T O N O M II.
’ P raga, 2 8 ,

W edług w iadom ości nadchodzących z  

C zechosłow acji rząd jest zdecydow any od ­
m ów ić N iem com au tonom ii tery to ria lnych  

w  S udetach .T ak  publiczn ie ośw iadczy ł m i 
nister czechosłow ack i T uony na w iecu so ­

cjalistów  B eneszow ych . C zechosłow acja —  
w edług m in. T ucnegO ' —  gotow a jest po ­

nieść najw iększe ofiary dla ra tow ania po ­
koju . W ytw orzy ła się sy tuacja podobna do  

czasów  N apoleońsk ich , a w iadom o, jak się  

to  skończy ło .

S Ł O W A C Y  U P O M N Ą  S IĘ O  S W O JE  

P R A W A U  R U N C IM A N A .

B ratysław a, 2 8 .

S łow acy w  organ ie partii ks. H link ' 

..S lovak 14 podnoszą, że stery czesk ie

I zw ycięży łem . '
P otem  była libacja . P iliśm y szam pa­

na. W  nagrodę otrzym ałem  zegarek D o ­
xa.

P . K upś uśm iecha się..* W  uśm iechu  
tym  w idać w ielką radość... P rzecież to  
zw ycięstw o  —  dla P oznan ia!

D ziś rozpoczęła , się znów w ędrów ka  
w  zak lętym  rew irze-- (P )

R angoon jest pow iedziane, że dostarczan ie  

poczty na sku tek  przepracow ania urzędn i­

ków  zosta ło chw ilow o w strzym ane. L isty  

i te leg ram y m ogą być w  nag łych w ypad ­

kach  odbierane na poczcie .
M uzułm anin  S zw en- H apei, który  w ydał 

książkę obrażający  uczucia re lig ijne buddy ­

stów  staw ił się dobrow olp ie do dysoozycji  

policji ' 

lin ii kolejow ej, a m . in . m iejscow ość M ah- 

w ei-L iang . L udność m iast zagrożonych bom  

bardow aniem  opuszcza w popłochu sw e  

siedziby .

W ojska japońsk ie posunęły  się rów nież  
w  kierunku S ing-Tse, gdzie doszło do za ­

cię tych w alk . W edług in fo rm acji ze źródeł 

pryw atnych , Japończycy grom adzą posiłk i 

na zachód  od  jez io ra P oyang .

m ianę  zdań  ze sw ą  m ałżonką, a  w  cza ­
sie sprzeczk i w  zapale uniósł się  i po ­
bił ją dotk liw ie . W ezw ani lekarze o-  
krętow i zaop iekow ali się pan ią M oo ­
re  D uncan , m ąż je j prof. R obert M oore  
D uncan  zag inął.

Istn ie ją przypuszczen ia , Iż profe ­
sor R obert M oore D uncan  popełn ił sa ­
m obójstw o . -

80 tys krzewów kawowych 

w ych usch ły , stanow iąc dobry m ate ­
ria ł palny .

W  pobliżu też znajdu ją się t. zw . 
regu lato ry  kaw y, w  których  państw o ­
w y departam ent kaw ow y każę palić  
coroczn ie m iliony w orków kaw y. 0-  
grom ne te  ogniska  dają  sm utny  obraz  
w  ciągu szeregu nocy , gdzie niszczy  
się ten produk t nieznany naw et do ­
brze w w ielu częściach w łasnego  
kraju .

resu ją się spraw ą niem iecką, zapom inając  

zupełn ie o spraw ach słow ack ich . Z m usi to

S łow aków do szukan ia pom ocy u ang iel­
sk iego pośredn ika lo rda R uncim ana.

M Ł O D Z IE Ż S Ł O W A C K A  B R O N I 
U M O W Y  P ITT SB U R S K IE J.

B ratysław a, 2 . 8 .

O rgan słow ack iej m łodzieży au tonom i-  
stycznej „N astup" w artyku le w stępnym  

stw ierdza łączn ie z 20-tą roczn icą  podpisa­
nia um ow y pittsbursk ie j, iż um ow a ta  

w brew ośw iadczen iom M asaryka jest do ­
kum entem , który trak tow ać należy z pun ­
ktu w idzen ia m iędzynarodow ego .

N A  S Ł O W A C Z Y Ź N IE JĘ Z Y K S Ł O W A ­
C K I, W  C Z E C H A C H  I M O R A W A C H  

C Z E S K I.

__  P raga, 2 . 8 .
R ządow e sfery czesk ie podają , że gro*-

je lc t now eli do ustaw y językow ej przew S H  

duje , źe na S łow aczyźn ie będzie język ien ij 

urzędow ym  ty lko język słow ack i, w C ze^  

chach i M oraw ach czesk i

P O L A C Y  Z A  O L ZĄ  W O B EC  P R O JE K T U  

S T A T U TU  N A R O D O W O Ś C IO W E G O .

M or. O straw a, 2 . 8 .

„D zienn ik P olski** zajm uje stanow isko  

w obec rządow ego  pro jek tu  sta tu tu narodo ­

w ościow ego . „Jeśli chodzi o  nas, P olaków , 

w  C zechosłow acji —  pisze organ Z w iązku  
P olaków  w  C zechosłow acji —  to  podane do . 

w iadom ości pro jek ty ustaw  narodow ościo ­

w ych są w łaściw ie bez znaczen ia dla zm kb- 

ny naszego losu .
S tanow isko nasze w obec tych pap iero ­

w ych pro jek tów  jest jasne. D om agam y się: 

au tonom ii, gw aran tu jącej nasz byt i naszj 

rozw ój na każdym  odcinku życia . '

Napad bandytów na bank
N ow y Jork , 2 . 8 . (P A T).

C zterech uzbro jonych bandy tów  w targ-j 

nęło w czoraj w śród białego dnia do filii j 

B anco  di N apoli T rust C om pany w e w scho-i 

dniej części N ow ego Jorku . B andyci stero- i* | 
ryzow ali rew olw eram i 12  klien tów  i 9  urzę-! 

dników  bankow ych  znajdu jących się na  saH j 

zrabow ali 50 tys. dolarów  leżących  na biur-» i 

ku  kasjera , po  czym  zb ieg li

Corrigan wraca do Ameryki!
N ow y Jork , 2 . 8 . (A ffE ).

W  N ow ym Y orku czyn ione są w ielk ie : 
przygo tow ania na przy jazd lo tn ika C om - 
gana, który odbyw a podróż pow ro tną do  
m eryk i na pokładzie parow ca „M anhat-1  
tan” .

W ykonan ie kary aresztu 5-dn iow ego , na  
łożonej na C orrigana z pow odu braku poz­
w olen ia am erykańsk ich Iw ład lz (lo tn iczych ; 
na przelo t nad oceanem  A tlan tyck im , zo  
sta ło zaw ieszone. .

Shirley Temple zachorowała
N ow y  Jork, 2 . 8 . (A T E ).

Z nana artystka film ow a S hirley T em ple, 
która znajdu je się w B oston ie , zachorow a ­
ła . T em peratu ra w ynosi 39 stopn i z górą . 
2-ch lekarzy czuw a u łoża chorej artystk i i

Zemsta rywali? ,
WarSzawa, 2 . 8 .

W  N ieporęciu  Ik . W arszaw y niezna  
ni osobn icy  dokonali m orderstw a na 
osob ie K azim ierza S ieradzk iego .

S ieradzk iego darzy ła dużą  sym pa-i 
tią  znana 18-le tn ia piękność  N ieporęci 
na Irena K uroń , o której rękę stara ło  
się już bezsku teczn ie kilku  m ężczyzn .  
S ieradzk i trag icznego  w ieczoru  baw ił) 

u rodziców  K oron iank i. O koło godz., 
24-te j zauw aży ł, że jacyś osobn icy  za-: 
hi  era  ją m u, pozostaw iony pod oknem : 
na dw orze, row er. S ieradzk i pobieg ł 
zą nim i. K iedy ich  dogonił, złodzieje)  
rzucili się na niego , uderzając nożem  
oraz  jak im ś tw ardym  narzędziem . S ie ­
radzk i pad ł trupem  na  m iejscu .

Jak przypuszczają , trag iczny w y ­

padek był zem stą zaw iedzionych ry ­
w ali.

Któnika

— Wypadek udaru słonecznego. Dziś o  
godz. 12 jeden z pracow ników gazow ni 
m iejsk ie j zaw ezw ał pogot. ra t. (66-66), do ­
nosząc, że jak iś starszy m ężczyzna leży  
nad brzeg iem  W arty bez przy tom ności. L e­
karz pogotow ia, przybyw szy na w skazane  
m iejsce stw ierdził, że jest to W ojciech K ru  
szona (G rob la 21 m . 19). Z asłab ł on na  
sku tek porażen ia słonecznego . C horego w  
stan ie beznadziejnym  przew ieziono do szp i 
ta la m iejsk iego . N ie m a  nadziei utrzym ania
K ruszony urzy życiu .

Kómiuilkati}

■— Popularny do Gdyni. D elegatu ra Li­
gi P opieran ia T urystyk i przypom ina, że po  
ciąg popularny z P oznan ia do G dyni od ­
chodzi dnia 3 hm . o godz. 21 ,48 —  pow ró t 
do P oznan ia 6 bm . rano . C ena karty kon-s 
tro lnej w ynosi zł 12 ,70 . B ilety są do naby ­
cia w kasach bile tow ych na dw orcu głów ^  
nym  i zachodn im  oraz w  biurach podróży .

— Towarzystwo Przemysłowców „Sobie­
ski”. Z ebran ie plenarne odbędz ie się w  śro ­
dę, dnia 3 bm . o godz. 19-te j w dużej saw  
D om u K at. na Ś ródce. N a porządku obrad!) 
m iędzy innym i referat członka p . S obka na  
tem at „C o każdy w iedzieć pow in ien o o- 
chron ie przeciw gazow ej” . W ielk ie strzela-, 
nie konkursow e rozpoczyna się godziny  
przed zebran iem . (

— Chór Męski „Hasło” rozpoczyna lek -<  
cje w  piątek , 5 bm . na D w orcu-Z achodn im ; 
o godz. 17 . Z arząd uprasza o punktualnej 
przybycie na lekcje ze w zględu na udział 
C hóru w  „T ygodniu m uzyki polsk ie j” jak  
w yjazd do N iem iec i W łoch %  ^aździeig ia^  
ku h . ■ —  ■ ' ■ “
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Express Kujawski, środa 3 sierpnia 1938 r.

Nailka bohaterskich dni zw jąie |< Młodej Polski przy pracy
W tych dniach powołana zosta-1 Kierownictwa idą na razie w kie- 

ła na terenie m. Włocławka i po- runku ściśle wewnętrznym. Nie- 

wiatu nowa placówka Związku zależnie od powyższego czynione 

Młodej Polski. • są energiczne przygotowania na
Ź przyjemnością możemy stwier-1 dożynki w Warszawie w dniu 15 

dzić, że młode Kierownictwo Oddz. i 16 sierpnia.
Z. M. P. z prezesem O. Z. N. I Sprawy organizacyjne oraz wy- 

panem magistrem Walerianem Bi- jazdu załatwia sekretariat przy ul. 

kiem na czele oraz pp Ziółkow-;P1 Gen. Dąbrowskiego Nr. 17 

skim, Henrykiem Grzegołowskim, I (lokal O. Z N. Sektor. Rob.) w 
Czerniewskim i Starczewskim, roz- godz. 10 — 12 i 19 — 20.30. 

wija ożywioną działalność. Prace

„Żołnierze!., spotkał was ten okopami terenach dawnych pobo- jeśli szereg dat historycznych ma 

zaszczyt niezmierny, że pierwsi jowisk, w cementowych „blinda- stać się w przyszłości czymś bar- 

pójdziecie do Królestwa i przestą- żach" na wschodzie, w zasiekach dzo dawnym, bardzo dalekim 1 

picie granicę rosyjskiego zaboru, kolczastego drutu, które pozostały nieomal zapomnianym — to pun- 
jako czołowa kolumna wojska poi- jeszcze w wielu miejscach. W ten ktem honoru pokoleń winno być, 

skiego, idącego walczyć za oswo- sposób przemawia do swojej mło- aby data 6-go sierpnia 1914 rokusposób przemawia do swojej mło- aby data 6“go sierpnia 1914 roku 

sują wiecznie żywą krwią i sercem, 

wieczną panręcią aby wreszcie 

pamiętając o tej dacie młodzi stali 

się prawdziwą „awangardą moral­

ną" Narodu, jak ongiś byli tą 

awangardą żołnierze Piłsudskiego 

„z umięjątnością zaryzykowania 

wszystkim, gdy ryzyko jest konie­

czne".

bodzenie ojczyzny. Wszyscy jeste- dzieży Francja, otaczając pieczoło- była jedną z tych dat, które pul- 

ście równi webec ofiar, jakie po­

nieść macie. Wszyscy jesteście 

żołnierzami. Nie zaznaczam szarż, 
każę tylko doświadczeńszym wśród uczy się młodzież włoska, 

was pełnić funkcje dowódców, 

Szarże uzyskacie w bitwach. Ka­

żdy z was może zostać oficerem, 

jak również każdy oficer może 

zejść do szeregowców, czego oby 

nie było... Patrzę na was jako na 

kadry, z których rozwinąć się ma 

przyszła armia polska i pozdra-

witością dawne pola walk, z któ­

rych Verdun jest terenem maso­
wych wycieczek, w ten sposób 

, nie­

miecka, węgierska i inne.
Historia Pierwszej, kadrowej 

kompanii — kryje w sobie wiele 

momentów emocjonalnych i na niej 

przede wszystkiem młodzi powinni 

budować swój światopogląd boha­

terstwa i odwagi, zrozumieć przez 

nią czym był czyn Legionów, czym  

wiara was/jako pierwszą kadrową są rozsiane po polach krzyże po- 

kompanię".
Z tych historycznych słów Jó­

zefa Piłsudskiego, wygłoszonych 

w Oleandrach w dniu 3-go sier­

pnia, powstało wojsko polskie —  

powstała Polska.

Toczące się szybko koło hi­

storii, powódź narastających wciąż 

faktów i zdarzeń, odgłosy nowych 

wojen i echa międzynarodowych 

konfliktów — z dnia na dzień 

nieomal przysypują popiołem za­

pomnienia historię niedawno mi­

nionych chwil, historię tak bliską 

sercu każdego Polaka. Trudno zdać 

sobie z tego sprawę, a jednak sta­

ło się to już rzeczywistością, że 

doczekaliśmy nowego pokolenia, 

które nie tylko nie pamięta czasów 

wojny światowej, ale nie pamięta 

nawet inwazji bolszewickiej. Fa­

ktem jest, że trzeba się już wyle­

gitymować wiekiem przynajmniej 
20 lat, jeśli chce się o tym mó- j 

wić, co zastygło Krzyżami Virtuti | 

Militari na piersiach bohaterskich 

żołnierzy Józefa Piłsudskiego. j 

6-go sierpnia 1914 roku — to 

nie tylko bohaterski zryw 144 

„szaleńców". Dla dzisiejszego, po­

kolenia młodego i dla pokoleń 

przyszłych — jest to nauka, nauka i 

której jednak nikt nie znajdzie ani : 

w księgach, ani w 'starych perga-' 

minach: noszono ją bowiem w ser­

cach, a zapisano przedziwnym atra­

mentem krwi na polach bitew.

Rok później, w Ożarowie pod 

Lubartowem, wydał Komendant 

Piłsudski rozkaz na pierwszą ro- 

cznicę wojny: i

...„Żołnierze! Poszliście za moim DZIŚ od 5*ej po poi. I 

cały wieczór po 25 gr. i 50 gr. ■ 

Polski film ;

„Czy Lucyna to dziewczyna" w,cie«ei di. wzu-
gacenia wiedzy, przyjemności lub

Wesoło i gwarno będzie dziś odpoczynku po ciężkiej pracy rol- 

w „Słońcu". Wyświetlany będzie "k" JTa '™
wesoły i piękny polski film 

Lucyna to dziewczyna" ze uiuo-i—  --7 -- —— . . . . .
sarską, Bodo, Ćwiklińską i Gra-1 ™ozhwe statkamr Polskie) Żeglug' 

bowskim.
Dla młodzieży dozwolony.

Film będzie wyświetlany od 5-ej । 

cały wieczór ost. seans o 10 w.l'v;------- . . .
większych możliwych znizek, to Żeglugi, które są w na 

jest 4O0 od cen zwykłych. Roi- • miastach: 

nicy więc płacą jak wycieczki Dęblin, 

dzieci szkolnych Dlatego też np. 1 Dobrzyń n \visią, 
przejazd z Sandomierza do Gdyni (Toruń, Bydgoszcz,

ległych
Minął już dawno koszmar woj­

ny, ucichł jęk polowych lazaretów, 

nieustanne dudnienie taborów, da­

leki huk armat, przestały wlec się 

dniem i nocą eszelony pociągów. 

Ci, którzy nie byli biernymi wi­
dzami owych czasów, ale brali w 

nich czynny udział — nie zapom ­

ną do końca życia, czym był wy­

siłek pierwszych, polskich żołnie­

rzy, jak wiele ofiar pochłonął.

Jeśli już jest taka kolej rzeczy, 

że z biegiem lat nawet rzeczywi-

Osobiste

Redaktor naszego pisma p. Wa­

lerian Gliniecki powrócił w <-----

dzisiejszym z urlopu wypoczynko' 

wego.

Kierownik Wydz. Śledczego 

p. Cezariusz Łukaszewski z dniem  
r A

dzisiejszym rozpoczyna urlop wy- cza 

stość okrywa się patyną legendy —  Ipoczynkowy. L_ ,

Jutro w „Słońcu" niebywała atrakcja!

Franciszka Gaal w najlepszej swej kreacji

jako „PANNA L I L 1“

I wlelKa polska rewia na ekranie „PAkllDII GWIAZD"
Ordonówna, Loda Halama, Gros- 

'sówna, Żelichowska, Terne, Kru- 

dniu kowski (lopek), Sielański, Znicz, 

Jarossy, Rentgen, Chór Dana, Or­

kiestra Warsa.

Wszystkie gwiazdy wykonają 

najlepsze numery rewjowe.

Będziemy mieli na ekranie 

raz pierwszy najlepszą polską

Szóbe Szakali wystąpią w arcyka- 

pitalnym filmie „ Panna Liii".

Szczegóły w jutrzejszym nume­

rze.

po 

re-

Z Wybrzeża

A w filmie zagranicznym uro 

cza ,,K^iui**, „Piotruś , „Werom- IUnUW „ic 

ka", Franciszka Gaal, Hans Jaray, stron kraju.

PŁUCAMI ŚLĄSKA- 
LG D YN I AJ GDANSK, 

Tpu k l er zem-

OKRĘTY WOJENNE 
" ZECZYPOSPOUTEJ

Port Władysławowo na wybrze­

żu polskim stał się punktem cen­
tralnym zainteresowań nie tylko le­

tników ale i turystów z różnych 
Nie ma obecnie dnia 

by nie zwiedzało go po kilkaset 
___osób, przybywających od strony 

~ ’ morza lub lądem. Również ol- 

, brzymim powodzeniem cieszy się 
\ / przylądek Rozewski, gdzie latarnię 

y morską Stefana Żeromskiego zwie- 
G^^C) dziło już z górą 14 tysięcy osób.

Dziś o 9-ej wiecz. 
Dora Kalinówna 

w „Słońcu11

Ewenementem w wielkim stylu 
będzie niewątpliwie dla naszego 
miasta jedyny występ świetnej ar­

tystki charakterystycznej Dory Ka* 
linówny, która po kilkumiesięcznym  
tryumfalnym tournee zagranicznym  
przyjechała do Polski i wystąpi 
jedyny raz w „Słońcu” dziś 
o 9*ej wieczorem w wielkim pro­

gramie piosenek ludowych, arcyza- 
bawnych monologów i kapitalnych 
typów charakterycznych.

! Bilety do nabycia w „Orbisie".
rozkazem bez wahania, bez chwili 
namysłu, czy los wasz nie będzie 
podobnym do losu tylu poprzedza­

jących pokoleń żołnierzy polskich. 
Poszliście, by stanąć w obronie, 
jeśli już nie szczęścia ojczyzny, to 
przynajmniej jej honoru... I teraz, 
po roku wojny, jak w początku, 
jesteśmy tylko awangardą wojenną 
Polski, a także Jej awangardą mo­

ralną z umiejętnością zaryzykowa­

nia wszystkim, gdy ryzyko jest ko­

nieczne"...

Skrajne różne są elementy woj­

ny i elementy pokoju: w dobro­

czynnym słońcu wolności, w cie­

plarnianej atmosferze polskiej szko­

ły wyrasta pokolenie, które już in­

nym okiem zaczyna spoglądać 
wstecz, które wojnę traktuje jako 
wielką przygodę z filmu i bez peł­

nego zrozumienia bierze udział w 
obchodach rocznic narodowych.

Trudno dziś winić młodych 
ten pozorny brak serca, o tę zda­

wałoby się — obojętność. Nieła­

two bowiem jest zdobywać serca 
przez akademie i obchody, jeśli 
nie przemawiają one do widzów 
prawdziwym oddźwiękiem serca, 
trudno słuchać patetycznych de- 
klamacyj, jeśli mają one charakter 
„urzędówki".

Trzeba to robić inaczej. A język, 
którym można przemawiać do mło­

dych jest bardzo różnorodny. Na­

leży go jednak szukać nie w sa­

lach teatralnych, ale chociażby w 
Muzeum Wojskowym, na porytych

o

Ulgowe przejazdy 
dla wycieczek rolniczych

i ciek.wych ośrodków rolniczych, Q2QS0DlSmQ HOdeSłOne 
ogrodniczych, hodowlanych, spof- wfcHiaw|»si»auiB u mmmmimiiw  

dzielczych? To też bezsprzecznie „MORZE
należy uznać Wiał, z. najważniej-. ; Ka|onia|nei,

szy w Polsce szlak krajoznawczy, w*!MW, ień |938 Nr. »,..1 ,Czy iesl powszechnie uznane. Ale po-

Śmn i dróże są kosztowne. A jednak 
ze ^mo-

t Rzecznej „Vistula" wzdłuż Wisły 
i od Sandomierza do Gdańska i 
r- 1 ■ 11 \7;-»..i-«

który trzeba poznać. ,
W sprawach przejazdów należy

się zwracać: albo do Centrali Pol-

Rok XV, treść numeru: 

,Dni Morza" — etapy pracy.
O ra- 

Po

1 „Dniach Morza". Położenie osa- 
> w Brazylii. 

SandomiMz^P^ławy' Zmi'"”  l^sy wysp Pacyfiku.Hang- 

Wyszogród, Płock, ,K°"« -Dar Pomorza w Sztok- 
Wisłą, Włocławek, holmre Na pokładzie s,s Cezary. 

, Grudziądz, Żywioł i słowo. Morze w twor- 
Tczew, Gdańsk i Gdynia. |“«cl muzyczne). Na wodach

1 Amazonki. Sprawy kolonialne. 
Z życia Marynarki Wojennej. Z ży­

cia organizacji. Kionika gospodar-
' cza. Rozrywki umysłowe.

we Red, Warszawa, ul. Widok 10.

C. TT 1OVQV« a 1 U/Sr \J

skiej Żeglugi Rzecznej „Vistula” 9 Polskę silną na morzu.

? Gdyni, dlatego, że „Vistula" w Warszawie, ulica Mazowiecka cjonalną politykę morską, 
j wycieczkom rolniczym udziela naj- 12, albo do najbliższej placówki ..Dniach Morza . 

większych możliwych żniżek, to Żeglugi, które są w następujących ' dmętwa polskiego

Śmierć to Jeziorze
Onegdaj o godz. 15 podczas 

kąpieli w jeziorze , Czarne" utonę­

ła Bogumiła Kobusińska, lat 18, 

zam. w Lipnie Zwłoki Kobu- 

sińskiej wydobyto po 30 minutach

Samobójca
Hawel Bocian, zam ul. Króle­

wiecka 33, handlarz, w celu sa­

mobójczym napił się jodyny. Zo­

stał przewieziony na kurację do 

szpitala św. Antoniego. Przyczy­

na usiłowania samobójstwa niepo­

wodzenie handlowe.

i z powrotem na przestrzeni 1424 
km kosztuje zł 9,40 i na każde 
10 osób płatnych jedna jedzie 

bezpłatnie.
Aby uzyskać tę zniżkę trzeba 

wykupić najmniej 10 biletów.

Nad Wisłą leżą obie stolice 
Polski. Dawna — Kraków i obec­

na — Warszawa. Sławne w dzie­

jach grody: Sandomierz, Kazimierz, 
Puławy z najwyższą, naukową 
instytucją rolniczą: Państwowy 
Instytut Gospodarstwa Wiejskiego, 
a dalej Płock, Toruń, Chełmno, 
Grudziądz oraz oba polskie porty 
morskie Gdańsk i Gdynia. Nad 
Wisłą też leży: Centralny Okręg 
Przemysłowy — przyszły ośrodek 
gospodarczej potęgi Polski. A ileż 
wzdłuż Wisły znajduje się ważnych

Kto znalazł pieniądze?
Antoni Jarzębowski, zam.

Włocławku, ul, Papieżka 2, za-- 
meldował, ze w dniu 28.VII. r. b. 
syn jego Mieczysław zagubił 
zł. w miejscu zamieszkania na 

dwórzu.

Czyja parasolko?
Chaim Kohn, zam ul. Żabia 9, 

doręczył do Komisariatu m. Wło­

cławka parasolkę damską znalezio­

ną w parku Sienkiewicza, którą 
można odebrać w godzinach urzę 
dowych.

120,

Dyżur lekarski I apteczny
<

nocny

Dyżur apteczny — p. Pankiewicza

ul. Stodolna.
dzienny

Dyżur apteczny—p. Dziekanowskiejo 

ul. Cyganka 24.

Apteki dyżurujące w dzień 34 czynne od 

godz. 8-ej do godz. 20-ej.

Dyżur lekarski — dr Wdowiak, St. Ry­

nek 4 tel. 15 81.

Redaktor: Walerian Gliniecki. Zakł. Graf. p.f. „B-CIA PIOTROWSCY", Włocławek, Przedmiejska 20. Telefon 11-00. Wydawca: Stefan Piotrowski.

4 Książnica Kopernika rutka 

w Toruniu


